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Spotkanie premiera 
z przedstawicielami O KP

Prezes Rady Ministrów Czesław Kiszczak spot­
kał się z przewodniczącym Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego posłem prof. Bronisławem Gere­
mkiem, zastępcą przewodniczącego O KP posłem 
Jackiem Kuroniem i z posłem dr Ryszardem Buga- 
jem. N

W 75. rocznicę wymarszu 
„pierwszej kadrowej"

Wczoraj przypadła 75. rocznica wymarszu 
1 Kompanii Kadrowej z krakowskich Oleandrów. 
Została ona sformowana z oddziałów strzeleckich 
kierowanych przez Józefa Piłsudskiego i miała — 
w myśl założeń przyświecających jej twórcom — 
stanowić zalążek odrodzonego, po latach roz­
biorów, wojska polskiego. W rocznicę tego wyda­
rzenia z Krakowa do Kielc wyruszyło szlakiem 
„kadrówki" na 120-kilometrową trasę kilkudzie­
sięciu piechurów, którzy w ten sposób uczczą 
rocznicę wymarszu drużyn strzeleckich ku wolno­
ści.

Pałac — do remontu
Pałac Kultury i Nauki w Warszawie czeka na 

generalny remont. We wstępnych przymiarkach 
rozważana jest sprawa ewentualnej modernizacji 
wystroju zewnętrznego i sylwetki pałacu.

Już 100 tysięcy osób
Pierwsze dni sierpnia mijają w Szczecińskiem 

pod znakiem zwiększającego się ruchu na sześciu 
miejscowych przejściach granicznych, W llpcu 
skorzystało z nich ponad 501 tysięcy osób — 
natomiast w pierwszych pięciu dniach sierpnia już 
blisko 100 tysięcy.

Odsiarczanie spalin
W kopalniach i zakładach przetwórczych „Siar­

kopolu" w Tarnobrzegu rozpoczęto pracę związa­
ne z budową obiektów odsiarczania spalin. Nowa, 
zautomatyzowana Instalacja ma mleć sprawność 
w granicach 96 proc., co oznacza że będzie można 
niemal całkowicie zlikwidować emisję dwutlenku 
siarki, Inwestycję podjęto wspólnie z zachodnio- 
nlemlecką firmą „Holter",

Spotkanie prezydentów
W miejscowości Tela, w Hondurasie, rozpoczę­

ło się piąte spotkanie prezydentów krajów Amery­
ki Środkowej. Przywódcy Hondurasu, Salwadoru, 
Nikaragui, Kostaryki i Gwatemali omawiają spra­
wy opracowania środków normalizacji sytuacji w 
regionie oraz uregulowania konfliktów między­
państwowych, przeszkadzających leniu proceso­
wi.

Strzelają do demonstrantów
Wojska izraelskie ponownie otworzyły ogień do 

Palestyńczyków, protestujących przeciwko stoso­
waniu przemocy przez okupantów. W wyniku 
brutalnych akcji rannych zostało ok. 50 osób, w 
tym dzieci.

Rekordowy kontrakt
Iran i południowa Korea negocjują obecnie 

rekordowy kontrakt na dostawy wyrobów koreań­
skich wartości 3 mld doiarów. Irańczycy zamówią 
10 tankowców po 250 tys. ton każdy oraz chcą by 
firmy seulskie wybudowały całkowicie kompleks 
petrochemiczny a także by wzięły udział w innych 
liczących się projektach inwestycyjnych.

Walka z przestępczością
W Moskwie opublikowano tekst uchwały Rady 

Najwyższej ZSRR o zdecydowanym nasileniu wal­
ki z przestępczością. Uchwała wskazuje, że w 
ostatnim okresie miał miejsce w kraju znaczny 
wzrost przestępczości, w tym również zorganizo­
wanej i że zjawisko to wzbudza uzasadniony 
niepokój społeczeństwa oraz utrudnia realizację 
programu przebudowy. W tej sytuacji Rada Naj­
wyższa ZSRR postanowiła zaostrzyć walkę z prze­
stępczością.' 4 ■ J ........

Bomba na bazarze
W niedzielę rano eksplodowała bomba na1 jed­

nym z bazarów pakistańskiego miasta Peszawar. 5 
osób zostało zabitych, a 31 rannych. Był to trzeci w 
ciągu minionych siedmiu tygodni zamach bom­
bowy w Peszawärze—mieście, w którym znajdują 
się bazy rebeliantów afgańskich.

Wielkie błędy, podobnie jak wielkie liny składają 
się z mnóstwa włókien

(Victor Hugo)

imieniny — Doroty, Kajetana

1962 — Jamajka, była kolonia brytyjska uzyskała 
niepodległość

1960 — proklamowano niepodległość Wybrzeża 
Kości Słoniowej, b. kolonii francuskiej 

1945 — wojska radzieckie rozpoczęły działania 
zbrojne przeciwko armii japońskiej 
okupującej Chiny i Koreę 

1921 — zmarł Aleksander Błok, poeta rosyjski 
\

Słońce wschodzi o 5.13, zachodzi o 20.40.

Na Pomorzu Środkowym przewidywane jest 
1ziś zachmurzenie umiarkowane wzrastające do 
fużego z możliwością wystąpienia opadów desz- 
zu, temperatura w ciągu dnia około 20 stopni, 
vlatr z kierunków południowo-zachodnich, (e)
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Koszalińskie „Jantary” czekają na zdobywców nagród spotkań filmowych. 
Ich autorem jest artysta plastyk Jacek Persyk.

Fot. W. Szabelski

XVII KSF „Młodzi i Film"

Dzisiaj inauguracja
(Inf. wł.) Z udziałem delegacji za­

granicznych rozpoczynają się dzisiaj, 
7 bm. XVII Koszalińskie Spotkania 
Filmowe „Młodzi i Film”, nad którymi 
patronat objął przewodniczący Komi­
tetu ds, Młodzieży i Kultury Fizycznej, 
Aleksander Kwaśniewski. Orga­
nizatorami imprezy są: Zarząd Głó­
wny ZSMP, Komitet Kinemato-

Rrafii, Ministerstwo Edukacji 
a rodowej, Komitet Młodzieży i 

Kultury Fizycznej, Komitet as. 
Radie i Telewizji oraz Urząd Wo­
jewódzki i Miejski w Koszalinie, a 
lista współorganizatorów jest jeszcze 
dłuższa.

Tegoroczne KSF potrwaią do sobo­
ty, 12 bm, włącznie, a filmy będą

wyświetlane w konkursowym kinie 
„Kryterium" w Koszalinie od wcze­
snego rana do późnego wieczora, 
Będzie je oceniać nieprofesjonalne 
jury, złozone z uczestników ogólno­
polskich seminariów filmowych, któ­
re poprzedziły imprezę. Dzisiaj pozna­
my pierwszy z jedenastu tytułów u- 
biegających się o „Grand Pnx—Wiel­
kiego Jantara 89". Będzie to obraz 
bułgarskiego reżysera Rengeła Wył- 
czanowa pt. „A teraz dokąd?” Po raz 
pierwszy w Konkursie Głównym u- 
czestniczą nie tylko filmy z krajów 
socjalistycznych, aie również z RFN, 
Szwecji i. Włoch.

(dokończenie na str. 2)

Dostawy mięsa z importu
Obecnie dzienne dostawy mięsa 

zakupionego przez Polskę w krajach 
zachodnich wynoszą od 750 do 1000 
ton. Na rynek trafiało za pośrednict­
wem centrali handlu zagranicznego 
„Animex” oraz — w niewielkiej ilości 
— spółki „Pek-Pol".

Od 1 stycznia br. podpisaliśmy 
kontrakty na import 99 tysięcy ton 
mięsa — powiedział dziennikarzowi 
PAP dyr. naczelny „Animexu" Wi­
told Pereta — głównie z kontrahen­
tami w RFN i częściowo Francji. Na 
wołowinę przypada z tego 50 tys. ton, 
na wieprzowinę reszta. .Ostatnie dwa

kontrakty (każdy po 30 tys. ton mięsa 
ze składów EWG) zawarte zostały z 
firmą zachodnioniemiecką w lipcu. W 
ramach tych najświeższych umów 
dotarło już do Polski ponad 11 tys. 
ton mięsa. W sumie realizacja tegoro­
cznych kontraktów objęła do chwili 
obecnej 61 tys. ton. Wieprzowina 
dociera do nas w postaci żywca i 
kierowana jest do aglomeracji śląs­
kiej, natomiast mrożone mięso woło­
we trafia do 80 odbiorców na terenie 
całej Polski.

(dokończenie na $tr. 2)

Kapryśna pogoda przeszkadza rolnikom

Na polach coraz mniej zbóż
(Inf. wł.) Żniwa na Pomorzu Środ­

kowym nabierają tempa. Gdyby nie 
kapryśna pogoda, w niektórych u- 
społecznionych gospodarstwach rol­
nych już w połowie sierpnia byłoby 
po żniwach. Do takich należy zaliczyć 
m.in. Państwowy Ośrodek Hodowli 
Zarodowej w Kwasowie.

Jak poinformował nas dyrektor 
Bogdan Kołakowski, rzepak w tym 
przedsiębiorstwie został już zebrany, 
a rok był korzystny dla rzepaku. Wy­
dajność!, .wyniosła w POHZ Kwaso­
wo 39,1 kwintala z hektara.

Nieźle zapowiadają się plony pozo­
stałych zbóż. Według szacunku dyre­
ktora Kołakowskiego plony jęczmie­
nia wyniosą średnio 51 kwintali z ha, 
wydajność owsa, w niektórych za­
kładach rolnych, podległych POHZ 
Kwasowo, spodziewana jest na po­
ziomie 76,2 q/ha, natomiast pszenicy 
— 72 q/ha, a są i takie gospodarstwa, 
jak np, Ryszewo, gdzie plony pszeni­
cy przekroczą 100 kwintali z hektara.

Państwowy Ośrodek Hodowli Za­
rodowej w Kwasowie planuje zebrać 
około 10,5 tysiąca ton wszystkich,

uprawianych tutaj zbóż, przy średniej 
wydajności 53—55 q/ha.

Jeżeli pogoda nie popsuje się do 
reszty, zakończenie żniw w POHZ 
Kwasowo przewidywane jest w dru­
giej połowie sierpnia. Wcześniej za­
kładano, że już około 15 bm. wszyst­
kie zboża będą zebrane z tutejszych 
pól.

Tylko część nasion, głównie psze­
nicy, planuje się odstawić do PZZ, 
natomiast reszta przewidziana jest do 
zagospodarowania we własnym za­
kresie. W tym celu uruchamia się 
silosy zbożowe, (mik)

Niższe plony w Koszalińskiem i Stupskiem

Wstępne szacunki 
tegorocznych zbiorów

Na podstawie ocen i ekspertyz wykonanych w II dekadzie lipca GUS 
wstępnie oszacował tegoroczną produkcję głównych ziemiopłodów. 
Według tej pierwszej „przymiarki" przewidywane zbiory zbóż pod­
stawowych (z mieszankami zbożowymi włącznie) wyniosą 25,4 min 
ton, czyli będą o 1,2 min ton (o 5 proc.) wyższe od ubiegłorocznych.

Lepsze plony notują 43 wojewódz­
twa. Niższe natomiast są w 
Koszalińskiem, Słupskiem, Byd- 
goskiem, Konińskiem, oraz nieznacz­
nie — w Poznańskiem. Jest to głów­
nie wynik niedoboru wilgoci w glebie 
w rejonach północno-zachodnich w 
maju i czerwcu, przy okresowo bar­
dzo wysokich temperaturach.

Trzeba podkreślić, źe nastąpiła dal­
sza korzystna zmiana w strukturze 
upraw rośjin zbożowych. O blisko 
100 tys. ha zmniejszyła się powierz­
chnia zasiewów żyta i owsa, a równo­

cześnie o przeszło 40 tys. ha roz­
szerzono uprawę zbóż bardziej inten­
sywnych. W sumie powierzchnia 
zbóż jest mniejsza o 53 tys. ha w 
porównaniu z rokiem poprzednim i 
nadzieje’na przewidywane wyższe 
zbiory wiążą się z lepszymi plonami. 
Oczywiście o ostatecznym ich pozio­
mie można będzie mówić dopiero po 
zakończeniu żniw — wówczas, gdy 
zboże znajdzie się już w magazynach.

(dokończenie na str. 2)

Z sondaży CBOS ,

Jaki model
przedsiębiorstwa?

43,7 proc. robotników oraz 46 proc. 
kadry kierowniczej zapytanych przez Cent­
rum Badania Opinii Społecznej, co sądzą o 
przynależności przedsiębiorstwa do po- 
nadzakładowych organizacji gospodar­
czych (np. zjednoczeń, zrzeszeń, kombina­
tów, czy wspólnot) stwierdziło, że zawsze 
ogranicza ona jego samodzielność.

Przeciwnego zdania było 14,8 proc. ro­
botników i 5,1 proc. kierowników. W ich 
opinii przynależność taka jest korzystna, bo 
zawsze są sprawy, których nie da się załat­
wić we własnym zakresie.

W przekonaniu 27 proc. robotników i 
37,2 proc. pracowników szczebla kierow­
niczego, akces przedsiębiorstwa do po- 
nadzakładowych organizacji gospodar­
czych jest możliwy, ale pod warunkiem, że 
następuje z inicjatywy przedsiębiorstwa i 
zgodny jest z jego potrzebami.

Część ankietowanych (8,6 proc. robot­
ników oraz 10,9 proc. kadry kierowniczej) 
wyraziła opinię, że przynależność taka jest 
niezbędna obecnie, ale w „normalnych" 
warunkach działania przedsiębiorstwa — 
byłaby niekorzystna. (PAP)

Ile dodatku 
za kartkę mięsną?

Wszelkich informacji 
na ten temat udziela 
Wydział Przemysłu Za­
trudnienia i Spraw Soc­
jalnych Urzędu Woje­
wódzkiego w Koszali­
nie. Wystarczy zadzwo­
nić pod nr 28-340, 
28-341, 28-342 oraz
28-283.

W Wiśle dużo ryb?
W Sandomierzu na wodach Wisły pobity 

został rekord Guinnessa w łowieniu ryb, 
który wynosił 319 kg w przeciągu 12 dni w 
2-osobowej obsadzie wędkarzy. Członko­
wie tutejszego koła nr 36 Polskiego Związ­
ku Wędkarskiego Andrzej Kaczmarek i Mi­
chał Marzec złowili 335 kg ryb w przeciągu 
zaledwie 8 dni, co jest nowym rekordem 
Guinnessa w tej dziedzinie.

Przy okazji tych zawodów powiało spo­
rym optymizmem, czyżby z zatruwanymi 
siarką wodami królowej polskich rzek nie 
było tak źle, skoro żyje w nich tak dużo ryb?

(PAP)

Do Polskiej Agencji Prasowej dociera coraz wię­
cej sygnałów o tym, że w sklepach spożywczych, a 
także piekarniczych, nie można kupić tych gatun­
ków chleba, które objęte są cenami urzędowymi, a 
zatem chleba zwykłego — 114 zł za 1 kg oraz cnleba 
wiejskiego —108 zł za 0,8 kg. Są natomiast wszyst­
kie pozostałe rodzaje pieczywa, ale po cenach 
umownych, czyli znacznie wyższych: tzw. regiona­
lny— po22Ózłza1 kg, pszenny — po 170 zł za 0,7 kg 
itp.

Różnica w cenie — wcale niemała, co w obecnych 
warunkach powszechnych podwyżek cenowych żywno­
ści wpływa odczuwalnie na nadszarpnięte budżety rodzin­
ne.

Dlaczego więc brakuje towaru, wymienionego przez 
ministra finansów wśród czterech zaledwie artykułów, na 
które pozostawiono ceny urzędowe (oprócz chleba są to: 
mleko butelkowane o zawartości 2 proc. tłuszczu, mleko 
humanizowane w proszku „Laktowit 0" oraz ser twarogo­
wy chudy)? Czy normalna jest sytuacja, w której rząd 
ustala ceny urzędowe — dla ochrony interesów osób 
najuboższych — na wyroby podstawowe, ale w praktyce 
nie istniejące w handlu?

Chleba zwykłego i wiejskiego nie ma nigdzie ani w 
Warszawie, ani w większości innych miejscowości w 
kraju.

(dokończenie na str. 2)
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Zawisza Czarny" 

na uroczystościach 

w Hiroszimie
Jak informuje Centrum Wyszkolenia Morskiego ZHP, 

odbywający od 19 marca br. rejs dookoła świata flagowy 
żaglowiec ZHP „Zawisza Czarny", podczas pobytu na 
Dalekim Wschodzie wziął wczoraj w Hiroszimie udział w 
uroczystościach ku czci ofiar amerykańskiej bomby ato­
mowej rzuconej na miasto 44 lata temu.

W Japonii „Zawisza Czarny" odwiedzi jeszcze port w 
Jokohamie, a następnie zawinie do Władywostoku, gdzie 
kończy się czwarty etap rejsu i nastąpi wymiana harcers­
kich załóg.

★ ★ ★
W Hiroszimie odbyły się obchody 44 rocznicy 

zrzucenia pierwszej bomby atomowej na to mias­
to. <

Na zdjęcUi: gołębie symbolizujące pokój nad 
pomnikiem ofiar bombardowania.

CAF — Reuter — telefoto
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Dziewczęta ze Słupskiej Grupy Baletowej „Arabeska" przed koncertem,

Fot. Zbigniew Bielecki

W barach i restauracjach drożej

Klientów nie ubywa
(Inf. wł.) W słupskich lokalach 

gastronomicznych ruch nie ma­
leje. Być może sezonowi nie mając 
innego wyboru „robią" frekwencję w 
„Metrze"/„Piotrusiu", „Adamku" czy 
karczmach. Klientów miejscowych 
też nie brakuje. W jadłospisach dużo 
potraw mięsnych, niewiele jarskich. 
Te pierwsze dość drogie. Najdroższe 
są dania ze schabu. Potrawy jarskie 
kosztują do 500 złotych. Zupy po 
300—400 złotych za stylizowaną mi­
seczkę zawierającą mikroskopijną po­
rcję. Niestety, zupa na mięsie kosztuje

już 500 złotych za porcję.
W gastronomii skutki nowej sytua­

cji rynkowej jeszcze nip są widoczne 
— wyjaśnia kierowniczka restauracji 
„Archangelsk" w Słupsku Alina 
Piotrowicz. — Wszystkie restaura­
cje w naszym mieście przygotowują 
potrawy z zapasów. Później dostarczą 
nam mięso z urynkowionej rzeźni. 
Będzie odpowiednio droższe i ceny 
potraw „skoczą" o około 30 procent. 
W kawiarniach produkuje się desery 
ze śmietany kremówki,

(dokończenie na str. 2)

Mediacje w sprawie 
uwolnienia zakładników

Bejrut (PAP). Proirańska organi­
zacja szyicka w Libanie — „Hezbol­
lah" ogłosiła oświadczenie, w którym 
twierdzi, że nie ma nic wspólnego ze 
sprawą zakładników, a także z prowa­
dzonymi na ich temat rozmowami. 
Problem negocjacji i samych zakład­
ników — wskazuje się wdokumencie 
— dotyczy tylko tych, którzy ich u- 
prowadzili. Jest to wiadome wszyst­
kim. Wszyscy też wiedzą, jak

dotrzeć do tych ludzi — podkreśla 
oświadczenie.

Dementuje się w nim informacje o 
rozpoczęciu rozmów, w tej sprawie z 
hezbollahami i stwierdza, że będzie 
można je podjąć dopiero po tym, gdy 
Izrael uwolni szejka Obeida i porwa­
nych wraz z nim przez komandosów 
izraelskich dwóch jego krewnych.

(dokończenie na str. 2)

Polki mistrzyniami świata
W Wiener Neustadt zakończyły się 

mistrzostwa świata w pięcioboju no­
woczesnym kobiet. Tytuł mistrzowski 
zdobyły Polki — 15.260 pkt przed 
USA i Włochami. W konkurencji in­
dywidualnej zwyciężyła Amerykanka 
Lori Norwood, Nasze zawodniczki 
zajęły następujące miejsca: I. Dąb­
rowska była czwarta, Dorota Idzi

szósta, a A. Sulima — dwunasta. 
Odbyły się puchary Europy w lekkiej 
atletyce. Niestety, nie sprawdziły się 
prognozy i nasz zespół męski nie 
awansował do grupy „A", kobiety zaś 
spadły do grupy „B", Sprawozda­
nia z ciekawszych zawodów i im­
prez sportowych zamieszczamy 
na str. 8
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Potrzebne ożywienie partii
W Komitecie Centralnym PZPR od­

była się narada robocza I sekretarzy 
komitetów wojewódzkich oraz kiero­
wników wydziałów i sekretariatów 
komisji KC, której przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Leszek Miller. W drugim dniu 
narady uczestniczył I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR Mieczysław 
F. Rakowski. Wtoku dwudniowych 
obrad wypracowane zostały sposoby 
realizacji postanowień XIII Plenum

Komitetu Centralnego oraz przygoto­
wania partii do odbycia XI zjazdu. 
Służyć temu powinno zwłaszcza oży­
wienie działalności podstawowych 
organizacji partyjnych, stworzenie 
warunków do rozwinięcia szerokiej 
dyskusji w partii o kierunkach zmian 
w jej modelu i programie oraz o zasa­
dach wyboru delegatów na XI zjazd. 
Omówiono także zadania organizacji 
partyjnych w związku z urynkowie­
niem gospodarki żywnościowej.

(PAP)

Narada aktywu partyjnego 
Wojska Polskiego

5 bm. w Warszawie odbyła się 
narada aktywu partyjnego Woj­
ska Polskiego. W naradzie wziął 
udział I sekretarz KC PZPR Mie­
czysław F. Rakowski.

Omówiono problemy rozwoju sy­
tuacji w kraju w kontekście dokonu­
jących się reform politycznych, społe­
cznych i gospodarczych. Uczestnicy 
dyskusji wskazali, że Wojsko Polskie 
jest siłą aktywnie wspierającą refor­
my. Akcentowali troskę o stan obron­
ności kraju uwzględniając uwarunko­
wania wewnętrzne i zewnętrzne.

Podkreślając ogólnonarodowy 
charakter sił zbrojnych PRL, wiele 
uwagi poświęcono zadaniom pracy 
wychowawczej, przemianom jakie 
dokonują się w wojsku, których wy­
razem jest m.in. trwająca restruktury­
zacja oraz postępująca humanizacja i 
demokratyzacja życia żołnierskiego. 
Zwracano uwagę na trudności socjal­

no-bytowe i finansowo-budżetowe 
wojska, co wymaga respektowania 
twardego reżimu oszczędnościowe­
go.

Mieczysław F. Rakowski wyraził 
uznarije wszystkim członkom i kan­
dydatom PZPR w armii za ich aktyw­
ny udział w rozwiązywaniu wielu pro­
blemów społecznych i wojskowych. 
Podziękował za ofiarny żołnierski trud 
służący zapewnieniu bezpieczeństwa 
Polski. Podkreślił, że zwarte organiza­
cyjnie, przepojone patriotyzmem siły 
zbrojne sprzyjają pomyślnej realizacji 
wielkich historycznych przemian ży­
cia politycznego i społeczno-gospo­
darczego zachodzących w naszym 
kraju z inicjatywy PZPR.

W spotkaniu uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, minis­
ter obrony narodowej gen. armii Flo­
rian Siwicki i członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR Leszek 
Miller. (PAP)

ZSRR: Wizyta
okrętów amerykańskich

Niedziela była trzecim dniem ofic­
jalnej przyjacielskiej wizyty grupy ok­
rętów wojennych USA w Sewasto­
polu— głównej bazie radzieckiej floty 
czarnomorskiej. Marynarze ameryka­
ńscy zwiedzali zabytki historyczne i 
kulturalne miasta. Obejrzeli słynną 
panoramę „Obrona Sewastopola 
1854—55 r.". Przebywali także na 
rakietowym krążowniku „Sława" 
oraz krążowniku do zwalczania okrę­
tów podwodnych „Leningrad".

Na zdjęciu: pamiątkowe zdjęcie 
marynarzy radzieckich i amerykańs­
kich.

CAF

800-osobowa załoga kontynu­
uje prace przy budowie Centrum 
Onkologii w Warszawie.

Użytkownikowi systematycznie 
przekazywane są kolejne obiekty tego 
największego w przyszłości w kraju 
ośrodka zwalczania chorób nowo­
tworowych. Od niedawna pacjenci 
funkcjonującej już części centrum ko­
rzystają z posiłków przygotowywa­
nych w nowo otwartej kuchni kom­
pleksu onkoiegicznego, która od 1 
września pracować będzie również

Kolejne obiekty

dla potrzeb personelu centrum. Do 
końca br. oddane zostaną także bu­
dynki anatomii patologicznej, admi­
nistracyjny i — w stanie surowym — 
socjalny. Gotowy będzie także — za 
wyjątkiem centralnego magazynu ga­
zów medycznych — zespół zaplecza 
technicznego.

Równolegle trwają roboty w głów­
nym gmachu szpitalnym, gdzie ukła­
dana jest elewacja zewnętrzna i mon­
towane są instalacje wewnętrzne a 
także w budynkach diagnostycz- 
no-zabiegowym i diagnostyczno-ba­
dawczym. W br. zakłada się wykona­
nie prac budowlanych wartości 5 mld 
zł o ile nie wystąpią większe trudności 
w finansowaniu inwestycji. Choć po­
stęp robót na placu budowy budzi 
nadzieję na jej terminowe ukończenie 
do 1992 r. to niepokoi dotychczaso­
wy brak decyzji w sprawie wzniesie­
nia osiedla mieszkaniowego dla przy­
szłego licznego personelu medyczne­
go centrum. (PAP) 1

Gen. A. Jasiński: Wizyta sprzyjała 
zrozumieniu polskich spraw

Nowy Jork (PAP). Na zaprosze­
nie połączonego komitetu szefów 
sztabów sił zbrojnych Stanów Zjed­
noczonych od 29 lipca do 4 sierpnia 
przebywała w USA delegacja Wojska 
Polskiego, której przewodniczył gen. 
broni dr Antoni Jasiński.

Na prośbę nowojorskiego kore­
spondenta PAP Ludwika Arendta 
gen. Jasiński ocenił przebieg i wyniki 
wizyty:

Wiżyte naszej delegacji jest kon­
sekwencją korzystnego rozwoju sto­
sunków Wschód—Zachód jak i ule­
gających poprawie stosunków pol­
sko-amerykańskich — oświadczył

generał. Była to pierwsza oficjalna 
wizyta wojskowa w kontaktach mię­
dzy obu krajami. Byliśmy gośćmi kie­
rowniczych osobistości sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych.

Chciałbym podkreślić przyjazną at­
mosferę i zainteresowanie towarzy­
szące naszemu pobytowi, życzliwość 
gospodarzy oraz szczerość i rzeczo­
wość rozmów i spotkań.

Zostałem przyjęty przez sekretarza 
obrony USA Ripharda Chaney'a, któ­
remu przekazałam w imieniu mmisträ 
obrony narodowej PRL zaproszenie 
do złożenia oficjalnej wizyty w Po­
lsce. Odbyliśmy także interesujące 
spotkania i rozmowy w Pentagonie.

■ ZAKOŃĆŻYŁ się dwiidniowy zjazd legionis­
tów zorganizowany w Krakowie z okazji 75. rocz­
nicy wymarszu „Pierwszej kadrowej". Sędziwi 
uczestnicy zlotu złożyli kwiaty na sarkofagu mar­
szałka Piłsudskiego na Wawelu.

■ W SZCZECINIE odbyło się ogólnopolskie 
spotkanie uczestników porozumienia na rzecz 
przeprowadzenia demokratycznych wyborów w 
NSZZ „Solidarność". Ugrupowanie to będące w 
opozycji do Lecha Wałęsy wybrało siedmioosobo­
wy sekretariat na czele którego stanął Marian 
Jurczyk.

■ WZNOWIŁY pracę kopalnie Wprkuty po 
przekazaniu strajkującym, górnikom tekstów do­
kumentów i uchwały rządu radzieckiego gwaran­
tujących spełnienie ich postulatów. Sekretarz par­
tii w Kemerowie ostrzegł, iż może dojść do no­
wych strajków górniczych wZSRR o ile Ministers­
two Górnictwa będzie kontynuować stare auto­
kratyczne metody zarządzania.

■ SPRAWA zachodnich zakładników w Liba­
nie znalazła się ponownie w impasie. Nabih Berri, 
przywódca prosyryjskiej formacji szyitów libańs­
kich MAL oświadczył, iż nie widzi szans na szybkie 
doprowadzenie do wymiany zakładników na wa­
runkach zaproponowanych przez Tel Awiw.

■ UCZESTNICY zjazdu Fatah, największej or­
ganizacji palestyńskiej, dokonali wyboru nowych 
władz i poparli inicjatywę pokojową Arafata oraz 
strategię zmierzającą do wykorzystania pokojo­
wego powstania palestyńskiego — intifady — 
jako środka nacisku umożliwiającego utworzenie 
niepodległego państwa palestyńskiego — obok 
Izraela..

■ PADŁY pierwsze ofiary cywilne blokady 
morskiej maronickiej enklawy w Libanie. Dwie 
małe dziewczynki utonęły, gdy łódź przewożąca je 
na prom płynący z Libanu na Cypr została trafiona 
pociskiem wystrzelonym przez prosyryjskie milicje 
libańskie.

■ WŁADZE Mozambiku zapowiedziały, iż nie 
są w stanie spłacić zagranicznych długów prze­
kraczających 4 mld doi. o ile zagraniczni wierzy­
ciele nie złagodzą warunków spłaty tych kredytów 
a części z nich po prostu nie umorzą.

■ EGIPSKI minister obrony udający się z ofic­
jalną wizytą do USA kategorycznie zaprzeczył 
jakoby jego kraj dysponował bronią chemiczną i 
zamierzał jej użyć w razie ewentualnego konfliktu 
zbrojnego.

Mdl®: Terroryści sikhijscy 
dyśpGiiyją rakietami „Stinger"

Delhi (PAP). Przesłuchanie terrorysty 
sikhijskiego, zatrzymanego ostatnio przez 
indyjską służbę bezpieczeństwa, zaalarmo­
wało władze w Delhi. Poinformował on, że 
szef ekstremistycznej organizacji sikhijskiej 
„Babbar Chalsa", samozwańczy generał 
Brar, zakupił od mudżahedinów afgańs- 
kich, przy pośrednictwie pakistańskiego 
wywiadu wojskowego, co najmniej dwa 
przenośne urządzenia rakietowe „Stinger". 
Dwóch terrorystów z organizacji „Babbar 
Chalsa" udało się do, Pakistanu w celu 
przeszkolenia ich w posługiwaniu się tą 
rakietą, jednakże dotychczas nie powróciło 
do Indii, co spowodowało odroczenie pla­

nów wykorzystania rakiet „Stinger" do 
zniszczenia samolotu lub helikoptera ź ja­
kimś wysokiej rangi przedstawicielem rzą­
du.

Sam „generał" Brar zginął 24 lipca pod­
czas eksplozji, jaka nastąpiła w jego kryjó­
wce w Pendżabie. W betonowym bunkrze, 
niedaleko kryjówki, policja znalazła dużą 
ilość materiałów wybuchowych, szybko­
strzelnych karabinów, a także dwa pociski 
odrzutowe, które można wystrzeliwać na 
odległość do 6 kilometrów. Na razie nie 
zdołano wyjaśnić, gdzie znajdują się do­
starczone już do Indii przez terrorystów 
rakiety „Stinger".

Wstępne szacunki tegorocznych zbiorów
(dokończenie ze str. 1)

Na pewno mamy dobry rok w pro­
dukcji rzepaku i rzepiku. Ich zbiory 
szacuje się na ok. 1,5 min ton, czyli w 
stosunku do ub. roku stanowi to 
wzrost o 300 tys. ton, a więc o blisko 
23 proc. Nastąpiło zarówno rozsze­
rzenie areału uprawy tych roślin (o 
blisko 100 tys. ton), jak też wzrosły 
plony — szacunkowo o 3 q z ha. 
Oczywiście plony wahają się i to 
znacznie w ujęciu regionalnym. W 
woj. bialskopodlaskim przekraczają 
zaledwie 12 q z ha, a w Katowickiem i 
Opolskiem — zbliżyły się do 29 q z ha. 
Wzrost produkcji rzepaku zanotowa­
no jednak we wszystkich województ­
wach w porównaniu z rokiem minio­
nym.

W połowie lipca plantacje ziemnia­
ków oceniano mniej więcej na tym 
samym poziomie, jak w analogicznym 
okresie ub. roku. (W pięciopunktowej 
skali ocen wyszacowano stan tych

upraw na 3,6 stopnia kwalifikacyj­
nego). Najlepiej prezentowały się te 
plantacje1 w województwach: wroc­
ławskim, jeleniogórskim i legnickim, a 
najsłabiej w nowosądeckim i konińs­
kim. W większym niż przed rokiem 
nasileniu wystąpiła na polach stonka 
ziemniaczana, obserwuje się też pora­
żenie upraw zarazą ziemniaczaną.

Lepsze niż w 1988 r. są dotych­
czasowe oceny buraków cukrowych,« 
w tym zwłaszcza w województwach: 
kaliskim, wrocławskim, skierniewic­
kim i zamojskim.

Jeśli idzie o produkcję pasz w rol­
nictwie, to zbiory pierwszego pokosu 
siana łąkowego oszacowano na 7,5 
min ton, czyłi było one nieco wyższe 
od ubiegłorocznych. Powtórne sia­
nokosy rozpoczęły się wcześniej i w 
dobrych warunkach, natomiast te go­
spodarstwa, które zwlekały z tymi 
pracami zebrały już siano gorszej ja­
kości, z uwagi na intensywne desz­
cze.

Według wstępnych wyników re­
prezentacyjnego spisu rolniczego — 
warzywa uprawiane są w br. na ok. 
260 tys. ha, czyli na powierzchni 
nieco większej (o ok. 0,3 proc.) niż w 
1988 r. Przewiduje się więc, że pro­
dukcja warzyw gruntowych będzie 
zbliżona do ubiegłorocznej, ale zbiory 
pomidorów i ogórków mają być niż­
sze — odpowiednio — o ok. 12 i 18 
proc. Mniej więcej taka sama jak w 
ubr. była podaż truskawek. Należy się 
spodziewać niższej (o ok. 14 proc.) 
produkcji owoców z drzew, w tym 
zbiory jabłek wyniosą ok. 1,2 min ton 
(o 14 proc. mniej), a wiśni będą 
niższe o ok. 12 proc.

Rzecz jasna, jest to tzw. pierwszy 
Szacunek produkcji głównych zie­
miopłodów w rolnictwie, który w 
miarę upływu czasu będzie korygo­
wany w zależności od dalsźego prze­
biegu wegetacji i sytuacji na polach.

(PAP)

Ceny urzędowe 
— cenami na papierze?

(dokończenie ze str. 1)

Nie wypieka go żaden z siedmiu 
największych zakładów piekarni­
czych w stolicy, nie mówiąc już o 
wytwórniach małych: uspołecznio­
nych i prywatnych. W zakładach 
„Belwederska" oświadczono dzien­
nikarzowi PAP, że nie produkuje sią 
owych gatunków „ze względów eko­
nomicznych" (nie opłaca się), w za­
kładach „Wolska", że... „nie zgłasza­
no takiego zapotrzebowania", w 
„Warszawiance" — podobnie. \

Jedynie kierownictwa zakładów 
piekarniczych „Źoliborska" i „Łowic­
ka" uchyliły nieco rąbka tajemnicy. 
Okazuje się, że przyczyna jest prosta. 
Niezależnie od niskiej opłacalności 
produkcji pieczywa po cenach urzę­

dowych (w dużym przedsiębiorstwie 
można rentowność wyrównać innymi 
gatunkami), piekarnie od wielu mie­
sięcy nie otrzymują niezbędnych su­
rowców. Do wytwarzania chleba 
zwykłego konieczna jest mąka żytnia i 
mąka „800" lub „850", a jej dostawy 
są zerowe. Technologia produkcji 
chleba wiejskiego natomiast wymaga 
takich składników jak: mleko w pro­
szku, a także puch ziemniaczany albo 
grysik ziemniaczany albo wreszcie 
płatki ziemniaczane. Żadnego z o- 
wych surowców zakłady piekarnicze 
nie otrzymują. Dlaczego? Na to wia­
rygodnych odpowiedzi nie ma, bo i 
trudno chyba wytłumaczyć powody 
tych zadziwiających braków. Tylko 
po co wprowadzać ludzi w błąd i 
ogłaszać ceny pozostające jedynie na 
papierze? (PAP)

Dostawy mięsa 
z importu

(dokończenie ze str. 1)

Nadaje się ono głównie do przet 
wórsta, do wyrobu wędlin i produkcji 
konserw.

Odbiór mięsa które otrzymamy w 
ramach pomocy krajów EWG, także 
będzie koordynowany w całości przez 
„Animex”. Możemy oczekiwać — po­
wiedział W. Pereta — że dostawy te 
zaczną docierać do nas jeszcze w sierp­
niu. Polska może liczyć na 10 tys. ton 
wołowiny, także głównie z RFN i Fran­
cji. Spodziewamy się więc jeszcze w tym 
roku, wliczając w to dostawy w ramach 
wcześniej zawartych kontraktów, łącz­
nie 48 tys. ton mięsa. Przewidujemy, że 
znajdzie się ono w kraju do końca 
października. (PAP)

Mediacje w sprawie
uwolnienia
zakładników

(dokończenie ze str. 1)

'' Ponadto, w oświadczeniu' wysu­
wane jest żądanie uwolnienia znaj­
dujących się w więzieniach izraels­
kich uczestników libańskiego ruchu 
oporu i palestyńskiego powstania lu­
dowego na okupowanych terytoriach 
arabskich.

Algieria kontynuuje akcję mediacy­
jną w sprawie uregulowania obec­
nego kryzysu z zakładnikami w Liba­
nie, jednakże na razie odmawia poin­
formowania o przebiegu i rezultatach 
prowadzonych poufnych negocjacji.

Według informacji brytyjskiej gaze­
ty tygodniowej „Sunday Express", 
„prezydent G. Bush potajemnie za­
proponował wydzielenie ok. 3 miliar­
dów w walucie irańskiej w zamian za 
uwolnienie przetrzymywanych w Be­
jrucie zakładników z Wielkiej Brytanii 
i innych krajów zachodnich".

Amerykańska sieć telewizyjna CBS 
podaje, że prezydent Iranu Haszemi 
Rafsandżani wystosował do prezy­
denta Busha list, w którym wyrażane 
jest oburzenie z powodu zabójstwa 
ppłk. W. Higginsa. Wysłał on do Bej­
rutu swego brata, aby przekonać po­
rywaczy do oszczędzenia życia ame­
rykańskiego zakładnika Ciccipio.

Producenci 
3 użytkownicy 
samochodów

Nowy Jork (PAP). Obecnie na całym 
świecie jeździ około 400 min samocho­
dów. W USA, Kanadzie, Europie zachod­
niej i Japonii żyje 16 prop, ludności naszej 
planety, ale państwa te produkują 88 proc. 
wytwarzanych na świecie samochodów. 
Na kraje te przypada 81 proc. użytkow­
ników aut. Podczas gdy zaledwie jeden 
procent mieszkańców „trzeciego świata" 
dysponuje samochodami, to na Zachodzie 
— 40 proc.

Największe nasycenie samochodami 
występuje na rynku amerykańskim, gdzie 
przypada 1,8 mieszkańca na jedno auto. 
Dalsze miejsca w tej statystyce zajmują: 
Kanda (2,2), Australia i Nowa Zelandia (po 
2,3), W. Brytania (2,9). W ZSRR jeden 
samochód przypada na 24 mieszkańców; 
w Peru — na 52, w Sudanie — na 229, a w 
Chinach — na 1374.

Kuba: zakaz kolportażu 
dwóch radzieckich czasopism

Hawana (PAP). Dziennik „Granma" 
poinformował, że na Kubie wprowadzono 
zakaz kolportażu dwóch radzieckich perio­
dyków—tygodnika „Moskowskije No- 
wosti" (w wersji hiszpańskiej „Noveda- 
des de Moscou") i miesięcznika „Sput­
nik", które w ocenie oficjalnych czyn­
ników kubańskich propagują burżuazyjną 
demokrację i amerykański styl życia.

W artykule redakcyjnym „Granmy" zaty­
tułowanym „niemożliwa do odroczenia 
decyzja, zgodna z naszymi zasadami" 
stwierdza się, że obydwa periodyki „przed­
stawiają burżuazyjną demokrację jako naj­
wyższą formę uczestnictwa ludu we wła­
dzy i przepojone są fascynacją amerykańs­

kim stylem' życia". „My walczymy o soc­
jalizm i komunizm — czytamy dalej i dlate­
go tego typu publikacje nie odpowiadają 
naszym realiom ani interesom i nie są dla 
nas. Publikacje w periodykach kwestionują 
przewodnią rolę partii w Związku Radziec­
kim, wzywają do wprowadzenia systemu 
wielopartyjnego, proklamują swobodną 
grę sił rynkowych, wychwalają pod niebio­
sa zagraniczne inwestycje, odkrywają na 
nowo zalety własności prywatnej, kwes­
tionują internacjonalizm i solidarność z 
innymi narodami".

Na zakończenie „Granme" pisze, że oby­
dwa czaopisma „sprawiają wrażenie, jak 
gdyby ZSRR nie miał w ogóle historii... i że 
wszystko trzeba zaczynać od zera".

Pocztowcy przerwali strajk 
©Kolejarz® protestują

Podpisaniem porozumienia w 
sprawach płacowych między ko­
mitetem strajkowym i dyrekcją 
wojewódzką przedsiębiorstwa 
Polska Poczta, Telegraf i Telefon 
zakończył się 6 bm. trwający od 
piątku strajk pracowników pocz 
ty i telekomunikacji w tym regio­
nie. Uruchomiono wszystkie połą­
czenia telefoniczne i teleksowe, za­
częły też funkcjonować dyżurujące w 
niedzielę placówki PPTiT.

Ponieważ część wysuniętych przez

strajkujących, a nie spełniających po­
stulatów, pozostaje w gestii adminis­
tracji państwowej i parlamentu, nadal 
— aż do uzyskania pełnego porozu­
mienia na szczeblu rządowym — 
działać ma komitet protestacyjny.

Osiągnięciem porozumienia w 
kwestiach płacowych w sobotę 
zakończył się też strajk w Fab­
ryce Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach. Inne postu­
laty mają być jeszcze rozpatry­
wane.

W sobotę 5 bm. między 12.00 a 
13.00 stanęły pociągi (z wyjąt­
kiem międzynarodowych, kolo­
nijnych i specjalnych) na trasach 
Śląskiej i Dolnośląskiej DOKP. W 
Dolnośląskiej DOKP przerwano rów­
nież na godzinę pracę w lokomoty- 
wowniach i warsztatach napraw­
czych. Motywacją tego protestu był 
—jak informowali jego organizatorzy 
— brak postępu w negocjacjach mię­
dzy związkami zawodowymi i dyrek­
cją generalną PKP.

Jak dotąd nie przyniosły rezultatów 
kolejne apele dyrekcji i rady pracow­
niczej grudziądzkich Zakładów Prze­
mysłu Gumowego „Stomil" do straj­
kującej załogi. Nie pomogła także, 
przedłożona załodze, szczegółowa a- 
naliza sytuacji ekonomicznej przed­
siębiorstwa. (PAP)

KSF „Młodzi i Film"

Dzisiaj inauguracja
(dokończenie ze str. 1)

Zgodnie ze zwyczajem oprócz filmów 
traktujących o młodzieży zostaną pokazane 
obrazy zrealizowane przez debiutujących 
twórców. Należą do nich: Andrzej Tit- 
kow („ŚWIATŁO ODBITE"), Krzysztof 
Tchórzewski („STAN WEWNĘTRZNY") 
i Marek Walaszek („Z SOBOTY NA PO­
NIEDZIAŁEK"), których pełnometrażowe 
debiuty kinowe i telewizyjny będą dziś 
wyświetlone. W swoich kategoriach ubie­
gają się oni o „Jantary 89”. Pierwsze 
konkursowe filmy krótkiego metrażu prze­
widziano dopiero na środę.

W programie KSF jest dużo imprez towa­
rzyszących. Po rocznej przerwie udało się 
znów zorganizować przegląd młodego 
kina. Tym razem jest to kino węgierskie. 
Jeden z tych tytułów zobaczymy na dzisiej - 
szej inauguracji (godz. 21.30) w amfi­
teatrze. „NIGDY, NIGDZIE, NIKOMU" 
(reż. Ferec Teglasy) odniósł wielki suk­

ces na festiwalu w Turynie organizowanym 
od 1982 r. na wzór koszalińskiego. Po raz 
pierwszy uczestnicy KSF będą mogli po­
znać czterech laureatów z Turynu. „Nigdy, 
nigdzie, nikomu" wystąpi więc w podwój­
nej roli.' , ■ ' <’ '

Wśród imprez towarzyszących warto też 
zwrócić uwagę na rozpoczynający się dziś 
przegląd promocyjny „Polska animacja 
— „Zmiana warty" oraz „Debiuty, de­
biuty" (w „Adrii") przygotowane przez 
Filmotekę Narodową. Pokazanie debiutów 
obecnych mistrzów sztuki filmowej znako­
micie współgra z tym, co dzieje się w 
„Kryterium".

Dzisiaj na inaugurację dodatkowo wy­
świetlony zostanie głośny film amerykański 
„Ludzie koty", w reż. Paula Schradera (w 
roli głównej — Nastasia Kinsky).

Pierwsze projekcje będzie można ocenić 
podczas nocnej dyskusji z cyklu1 „Szcze­
rość za szczerość" w kawiarni „Wenä". I 
tak będzie każdego, dnia. (kon)

Klientów nie ubywa
(dokończenie ze str. 1)

Jest to także surowiec do produkcji 
kremów do tortów i ciast podawa­
nych w kawiarniach. Śmietany wy­
starczyło na dwa dni. Teraz już trzeba 
zweryfikować ceny słodyczy, bo wy­
produkowane zostały z droższej 
śmietany. Przez pierwsze dni sierpnia 
utargi sięgają miliona złotych. Podo­
bne były przez cały lipiec z czego 
wniosek że frekwencja w „Archan- 
gielsku" nie zmalała. Uważam, że po 
sezonie turystycznym, w restaurac­
jach zrobi się przestronniej ale tanie 
bary nadal będą pełne, bo któż z 
samotnie gospodarujących lub o-

szczędzających czas, zrezygnuje z 
najtańszej formy stołowania się?

Przewidywania kierowniczki „Ar- 
changielska" są na tyle słuszne, że 
marże w restauracjach słupskiej gast­
ronomii kształtują się w granicach 
180 procent, podczas gdy w barach 
obowiązuje 110 procent. Kilogram 
schabu po urynkowieniu kosztuje o- 
koło 4000 złotych. Z kilograma moż­
na zrobić 10 kotletów. Słupskie gos­
podynie kalkulują, że w niedzielę mo­
żna jednak zrezygnować z oglądania 
„Panny Dziedziczki" i zakasując ręka­
wy ugotować tańszy obiad dla rodzi­
ny. (ce)

Drożeje alkohol
Jak informuje Ministerst­

wo Finansów, od dnia 7 bm. 
ceny wyrobów spirytuso­

wych wzrastają średnio o 40 
proc.

Zgodnie z ustawą o wycho­
waniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu ałkoholizmowi 
ceny alkoholu powinny ros­
nąć szybciej niż płace i inne 
dochody. (PAP)

Spłonął samochód
W niedzielę o 2 w nocy w Sianowie 

zdarzył się tragiczny wypadek drogowy. 
Kierujący wołgą koszaliński taksówkarz nie 
dostosował szybkości do trudnych warun­
ków drogowych i na łuku jezdni uderzył w 
drzewo. W efekcie samochód przewrócił 
się na dach, a następnie zapalił. Kierowca i 
jeden pasażer, którzy odnieśli niegroźne 
obrażenia zdążyli opuścić pojazd. Drugi 
pasażer, 29-letni Marian K. zamieszkały w 
hotelu robotniczym w Karnieszewicach 
spłonął w samochodzie.

Niebezpieczne motocykle
WGościnku (gm. Karlino) kierujący mo­

tocyklem 17-letni mieszkaniec Koszalina 
skręcając w lewo został uderzony przez 
wyprzedzający go właśnie samochód mer­

cedes 170D kierowany przez Polaka za­
mieszkałego w Berlinie Zachodnim. Zda­
niem kierowcy mercedesa, motocyklista 
nie sygnalizował zamiaru skrętu. Patrol 
milicyjny, który badał zdarzenie, stwierdził 
brak ostrożności ze strony kierowcy mer­
cedesa, który powinien wyraźniej sygnali­
zować manewr wyprzedzenia.

★ ★ ★
Natomiast w Słupskiem w pobliżu miejs­

cowości Murowaniec (gm. Główczyce) 
doszło do czołowego zderzenia dwóch 
motocykli WSK. Zdarzenie miało miejsce o 
godz. 2.40 w nocy. Kierujący pojazdami 
odnieśli ciężkie obrażenia: jeden — wstrzą- 
śhienie mózgu i złamanie nogi, drugi — 
wstrzęśnienie mózgu, uraz głowy i złama­
nie obu nadgarstków. W stanie nieprzyto­
mnym przewieziono ich do szpitala woje­
wódzkiego w Słupsku. ■

Skradzione pojazdy
W Kołobrzegu skradziono fiata 125p o 

numerach SLK 25-17, a w Koszalinie — 
syrenę o numerach KOB 50-59.

(s)
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y W polityce decydują wyniki
— Panie profesorze, z zasko­

czeniem przyjąłem fakt, że prze­
stał Pan pełnić funkcję sekreta­
rza KC. Utożsamiamy Pana z gru­
pą reformatorską w partii — to 
nie moje pytanie, powtarzam tyl­
ko to o co pytano Pana na spot­
kaniu z wyborcami...

— Mówiąc półżartem, byłbym os­
trożny z tą „grupą reformatorską". 
Przeczytałem w zachodnich gazetach 
tyle różnych, sprzecznych opinii o 
sobie, że sam miałbym kłopot, gdzie 
siebie ulokować. Jestem przeciwny 
dzieleniu kierownictwa partii na tej 
zasadzie. Nie idzie o etykietowanie, 
decyduje konkretne działanie. Wra­
cam jednak do pytania. Nie czynię 
tajemnicy z tego, dlaczego przestałem 
być sekretarzem KC. Sześć tygodni 
działalności nowego Sejmu udowod­
niło, iż nie mogę pełnić jednocześnie 
dwóch tak poważnych funkcji. A ja 
nie lubię fikcji. Uważam, że jako prze­
wodniczący Klubu Poselskiego PZPR

znalazłem się w roli oficera wśród 
żołnierzy wysuniętych na pierwszą 
linię frontu. I to mi odpowiada, gdyż 
na tej właśnie linii, niezależnie od 
tego, jak oceniamy to, co dzieje się w 
Sejmie czy Senacie, rozgrywa się ba­
talia o lepszą, normalną Polskę... Są 

_ też jednak inne powody mojego odej­
ścia, mniej może zasadnicze, ale rów­
nież istotne. Nie kryję, że przez ostat­
nich osiem lat bardzo blisko współ­
pracowałem z generałem Wojcie­
chem Jaruzelskim. Przyszedł nowy I 
sekretarz KC, który ma swój, odmien­
ny styl pracy, a ja też mam swoje lata, 
przyzwyczajenia i nie chcę się zmie­
niać. I wreszcie — każdy I sekretarz 
KC ma swe niezbywalne prawo do 
dobierania sobie takich współpraco­
wników w Sekretariacie KC, którzy 
mu gwarantują szybką i skuteczną 
realizację planów. Tego prawa nie 
podważam.

.-■bil/: ' • *. V
— Wróćmy zatem na Wiejską. 

Wspomniał Pan o Klubie Posel- 
skim PZPR, pierwszej linii fron­
tu. Z dyscypliną nie jest tam jed­
nak najlepiej, skoro partyjni po­
słowie głosują przeciwko partyj­
nemu kandydatowi na prezyden­
ta czy premiera...

— Nie jest najlepiej, to prawda. W 
sytuacji, gdy jeden głos może zawa­
żyć o wszystkim, nakazem chwili jest 
jedność w sprawach zasadniczych — 
zarówno w szeregach PZPR, jak i 
wśród pozostałych sojuszników z ko­
alicji. Uczymy się tego. To jednak jest 
proces. Póki co, zdarza mi się z niepo­
kojem patrzeć za siebie w ławach 
poselskich, czy ręce podniesione w 
głosowaniu w moim klubie nie zawa­
żą... o naszej porażce.

— Czy są takie chwile, że 
chciałby Pan znaleźć się bardzo 
daleko od Wiejskiej?

' — Przyznaję, że są. Napięcia i stre­
sy bywają wyjątkowo silne.

— Dawniej chodzący własny­
mi ścieżkami posłowie zostaliby 
wezwani na „odpowiednie" roz­
mowy, nie mówiąc o innych, bar­
dziej surowych konsekwen­
cjach...

— Właśnie w-tym przypadku musi- 
jk my działać rozważnie, jakiekolwiek 
t administracyjne zakazy i nakazy to 

ostateczność. Zacznę może od reflek­
sji bardziej ogólnej: do tego Sejmu 
przyszło wielu ludzi z osobistymi ura­

zami i jeśli dzisiaj tak często dochodzą 
do głosu, zwłaszcza ze strony opozy­
cji, emocje—to ja się temu nie dziwię, 
mimo że emocje to przecież najgorszy 
doradca każdego polityka. W Klubie 
Poselskim PZPR istnieją również ura­
zy i uprzedzenia. Niech pan na przy­
kład zauważy, jak różne były drogi 
partyjnych posłów do Sejmu. Jeden 
znalazł się tu dzięki liście krajowej, 
jeden przeszedł już w pierwszej turze; 
ale głównie dzięki poparciu „Solidar­
ności". Najliczniejsza jest grupa tych, 
którzy mandat zdobyli w drugiej turze, 
po długiej, ciężkiej kampanii. I wresz­
cie są tacy jak ja, którzy zostali po­
słami „na gruzach” listy krajowej. Już 
samo to mogłoby rodzić podziały na 
„lepszych" i „gorszych". Ale na sytu­
ację w klubie wpływa i co innego: aż 
kilkudziesięciu posłów PZPR zasiada 
w Sejmie wbrew instancjom partyj­
nym, które odmówiły im poparcia. 
Czy można więc się dziwić, że w 
ludziach tych jest sporo żalu, że jeśli 
mają „dług do spłacenia" to przede

wszystkim wobec swego elektoratu, a 
nie macierzystej organizacji. To są 
osobowości. Każdy zachowuje się i- 
naczej i różne muszą być miary ocen 
ich postaw. Przed głosowaniem de­
cydującym o wyborze premiera przy­
szedł do mnie poseł, który stwierdził, 
że mimo wcześniejszych, regulami­
nowych ustaleń o zastosowaniu dys­
cypliny klubowej, czyli: wszyscy gło­
sujemy jednakowo, on nie może gło­
sować na „tak” i to z pobudek bardzo 
osobistych. Mimo wszystko, było to 
uczciwe postawienie sprawy. Mieliś­
my jednak i takiego posła, który nie 
tylko że głosował przeciw, ale jeszcze 
nakłaniał innych do podobnej decyzji. 
Przyzna pan, iż na całym świecie, w 
każdej partii taka postawa budziłaby 
zaskoczenie i jednoznaczne oceny. 
Nie można służyć dwóm organizac­
jom naraz, zwłaszcza gdy jedna z nich 
jest opozycją. Nie da się pogodzić 
dwóch odmiennych lojalności polity­
cznych.

— Słyszymy jednocześnie o 
pewnych dysonansach na linii 
Komitet Centralny PZPR — Klub 
Poselski PZPR.

— Nie, takich dysonansów nie ma. 
Klub podporządkował się decyzjom 
Komitetu Centralnego, jako najwyż­
szej władzy partyjnej między zjazda­
mi. Ale nowa sytuacja oznacza, że 
Biuro Polityczne czy Sekretariat KC 
muszą dostrzec w klubie również par­
tnera do rozmów, a nie tylko kogoś, 
kto ma posłusznie realizować okreś­
lone decyzje. I to jest zasadnicza spra­
wa. Obecnie posłowie PZPR, to prze­
cież często autentyczni liderzy środo­
wiskowi, ludzie młodzi, rzutcy, z du­
żymi ambicjami, tyle że dotychczas 
nie zauważeni przez struktury partyj­
ne. Ci ludzie to ogromny kapitał partii, 
ale pod jednym warunkiem — że 
zauważymy, iż chcą oni współtworzył 
program swej partii — automatyczne 
podnoszenie rąk nie wchodzi w grę. 
Jeśli w klubie znajdą właściwą atmo­
sferę do pracy, wręcz wyżycia się, a w 
tym jest i będzie również mój udział, 
wówczas jedność stanie się czymś 
naturalnym, niezbędnym wręcz. Wal­
czyć będą bowiem tym samym rów­
nież o „swój" program.

— A może problemy Klubu 
PZPR są tylko odbiciem proble­
mów całej PZPR? Partia przeży­
wa przecież głęboki kryzys, jedni 
chcą ciągnąć ją w lewo, inni w 
prawo, a życie i tak biegnie swo­
im torem...

— Oczywiście, że problemy klubu 
są odbiciem tego, co przeżywa cała 
partia. A o sytuacji partii powiedzia­
łem dość brutalnie na ostatnim Ple­
num KC: większość społeczeństwa 
nie chce takiej PZPR, jaka jest w tej 
chwili. Mamy tylko cztery lata, a może 
nawet jeszcze mniej, aby wyciągnąć z 
tego właściwe wnioski. Same przesu­
nięcia kadrowe niczego nie zmienią, 
potrzebna jest zupełnie nowa jakość. 
Nie brakuje nam programów, ale cią­
gle nie widać rezultatów przekładni 
tych programów na codzienną prak­
tykę. Tymczasem argumenty na rzecz 
partii, społeczne do niej zaufanie zdo­
bywa się jedynie faktami, nie deklara­
cjami. Liderzy są, dowodem choćby 
posłowie tej kadencji, tylko że stare 
struktury nie potrafią, albo i nie chcą 
sięgnąć po nich, dać im szansę. I tu 
zaczyna się to wielkie koło niemożno­
ści. Dlatego twierdzę, że bez ruchu 
oddolnego, w podstawowych orga­
nizacjach partyjnych, PZPR już się nie 
zmieni, nie zreformuje. POP muszą 
więc uzyskać samodzielność, w tym 
mieć prawo do tworzenia struktur 
poziomych, tworzenia platform pro­
gramowych itp.

— Zapowiada Pan, że Klub Po­
selski PZPR zaproponuje prace 
ńad nową Konstytucją. W do­
tychczasowej jest zapis o „prze­
wodniej roli PZPR". Zastana­
wiam się, czy partia, a może bar­
dziej dokładnie: jej naczelne wła­
dze, będą miały ochotę na do­
browolną rezygnację z takiego 
uprzywilejowania?

— Nowa Konstytucja jest nam nie­
zbędna. Wie o tym zarówno koalicja, 
jak i opozycja. I zaznaczam, że nie 
chodzi tu o drobne poprawki, lecz o 
Konstytucję IV Rzeczypospolitej. I- 
dzie o zmiany głębokie i dalekosiężne. 
Te, które mają nas doprowadzić do 
państwa demokracji parlamentarnej, 
państwa praworządnego, społeczeń­
stwa obywatelskiego, upodmioto- 
wionego i samoorganizującego się, 
sprawnie funkcjonującej, zdrowej 
gospodarki. Co tu dużo mówić: jeśli 
nie ma pełnych półek sklepowych,' 
wszelkie przemiany polityczne są kru­
che. A zatem wracając do zapisu o 
przewodniej roli PZPR 7— czy się to 
komuś podoba czy nie, pewna epoka 
w Polsce jest za nami i do niej wrócić 
nie można. Trzeba uznać realia i całą 
swą energię poświęcić na znalezienie 
się w nowej sytuacji, na odzyskiwanie 
społecznego zaufania.

— Przepraszam za niedowie­
rzanie, a jeśli w PZPR znajdą się 
siły, które powiedzą: nas to nie 
interesuje. Panie profesorze, nie 
oddaje się łatwą ręką przywile­
jów...

— Droga, na której się znaleźliśmy 
może prowadzić albo do normalno­
ści, albo do katastrofy narodowej. I tę 
świadomość musimy mieć wszyscy. 
Normalność to także to, że raz się 
wygrywa, a raz przegrywa. W polityce 
decydują wyniki, a nie intencje i ży­
czenia. I z tym trzeba się liczyć, brać to 
pod uwagę, jeśli bierzemy kurs na 
normalność. Jeśli pyta mnie pan o 
mój pogląd; moja podstawowa idea 
polityczna to dążenie do tego aby 
zmiany, jakiekolwiek by nie były, nie 
oznaczały „trzęsienia ziemi", destabi­
lizacji i osłabienia/odejścia ocł warto­
ści i ideałów socjalizmu humanistycz­
nego i demokratycznego. Dla ludzi, 
po prostu. I taki jest sens mojej pracy 
w nowym Sejmie.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
WALDEMAR CWIĘKA

Rozmowa* prof. NIARTANeM ÖRZlCHÖW'SRlIVL
posłem Ziemi Koszalińskiej, członkiem 
Biura Politycznego KC i przewodniczącym 
Klubu Poselskiego PZPR _____________

CZV BĘDZIE WIĘCEJ CUKRU?

Wyciskanie buraka

W PRODUKCJI cukru Polska 
zajmuje piąte miejsce w 
Europie. Wydawałoby się 

więc, że przynajmniej ten towar po­
winien czekać na półkach. Tymcza­
sem od wielu już dni nie ma go, a gdy 
się pojawi, znika błyskawicznie. Jak 
długo to potrwa? Eksperci mó­
wią o dobrym roku dla buraków cuk­
rowych. Wskazują, że ponad połowa 
plantacji rokuje bardzo dobre zbiory, 
ok. 40 procent średnie, a tylko mały 
odsetek słabe. W minionym roku pro­
porcje były zupełnie odwrotne. Rodzi 
się zatem nadzieja, że nadchodzące 
zbiory wypełnią jesienią magazyny i 
skończą się polskie cukrowe trudno­
ści. Czy jednak rzeczywiście tak bę­
dzie? Jest tyle opinii, ilu specjalistów 
zajmuje się cukrownictwem.

Wiadomo, że sezon cukrowniczy 
zacznie się w tym roku wcześniej niż 
zazwyczaj, a więc już na przełomie 
września i października. Zakontrakto­

wano buraki z 425 tysięcy hektarów. 
Wszystkie cukrownie, których mamy 
w kraju 79, kończą właśnie przygoto­
wania do nowej —jak mówią facho­
wcy — kampanii. Wiadomo jednak 
także, że przeszkadzać będzie — jak 
zwykle — nierównomierne rozmiesz­
czenie upraw. A więc buraków będzie 
pod dostatkiem — a nawet za dużo — 
na przykład na Lubelszczyźnie, w Kie- 
leckiem, Opolskiem. Natomiast na 
Pomorzii buraków zabraknie, bo 
— po pierwsze — niewielkie były 
kontrakty, po drugie zaś słabe 
opady wiosenne w tym rejonie 
nie sprzyjają dobrym zbiorom.

Znów więc, jak co roku zresztą, 
trzeba będzie wozić buraki do odleg­
łych cukrowni. Kłopoty transportowe 
można przewidzieć już dziś. Poza tym 
specjaliści przytaczają wiele innych 
argumentów na to, że trudno będzie 
sprostać wymaganiom rynku. Przede 
wszystkim ciągle mamy słabe wyniki

w zbiorach z hektara. O ile bowiem u 
nas zbiera się niewiele ponad 340 
kwintali z hektara, to na przykład w 
RFN prawie pięćset, a we Włoszech 
ponad 530. Jednocześnie ciągle 
zmniejsza się powierzchnia zasiewów 
buraków cukrowych w Polsce. W 
1980 roku zbiory objęły 460 tysięcy 
hektarów, cztery lata później o 13 
tysięcy więcej. W tym roku natomiast 
o prawie pięćdziesiąt tysięcy hekta­
rów mniej. Niełatwo o mnożenie pro­
dukcji cukru, gdy wzrost plonów nie 
rekompensuje ubytków areału. Była­
by jeszcze szansa na poprawę, gdyby 
udało się podnieść zawartość cukru w 
przerabianych burakach, ale za to od­
powiedzialnych jest tak wiele czyn­
ników (pogoda, odmiany, gleba, na­
wożenie), że przez ostatnie lata osią­
gnięto tylko nieznaczną poprawę.

Fachowcy przekonują, że po­
trzeba nam przynajmniej kilku 
dobrych lat w cukrownictwie, 
aby na trwałe zażegnać nasze 
dzisiejsze kłopoty. Jeden dobry 
rok sprawić może jednak, że uda 
się odnowić zapasy i — jeśli nie 
będzie kolejnej paniki na rynku — 
utrzymać ciągłość sprzedaży. To 
wprawdzie tylko nadzieja, ale w 
dobrym jak ten roku uzasadniają­
ca optymizm.

PIOTR GÓRALCZYK

Stopień rozkładu, jaki zastali, był zaskoczeniem dla całej kadry, 
która Stary Chwalim oglądała wczesną wiosną. Niby trudno się było 
spodziewać więcej, bo skoro już pada jedna z większych i najstar­
szych spółdzielni produkcyjnych, to nie bez powodu. Musiały tkwić 
głębsze przyczyny w tym, że nikomu nie chciało się już nic ratować, 
albo ratunek nie miał sensu. Jakkolwiek było, najbardziej kadrę z 
Ogartowa zaskoczyło, że można było doprowadzić gospodarstwo aż 
do takiego upadku.

Upadek

Można mówić o upadku w katego­
riach finansowyh. Ten jest najbardziej 
oczywisty. Rozgrzebane, latami wlo­
kące się inwestycje, potencjał produ­
kcyjny źle wykorzystany, więc nie 
przynoszący efektów, brak troski o 
wspólny, spółdzielczy majątek — to 
tylko niektóre znamiona klęski. Ci jed­
nakże, którzy obejrzeli Chwalim wios­
ną dostrzegli znacznie groźniejsze 
symptomy: zagłodzone bydło i jałowe 
pola. Z gospodarskiego punktu wi­
dzenia te fakty nie znajdują usprawi- 
dliwienia. Obraz trzystu sztuk wycie­
ńczonego z głodu bydła musi budzić 
przerażenie. Tak było.

Stado stu dwudziestu krów dawało 
wiosną czterysta litrów mleka dzien­
nie. Nie było słomy, siana, żadnej 
paszy. Na polach leżała ubiegłorocz­
na słoma. Nie zaorano ściernisk, nie 
przeprowadzono siewów. Jesienią 
zabrakło w spółdzielni pieniędzy na 
zakup paliwa do prac polowych.

Z licznej niegdyś załogi Chwalimia 
na stanowiskach pracy pozostało nie­
wielu ponad dwudziestu spółdziel­
ców. Dwudziestu najwytrwalszych, 
czy najmniej obrotnych? Jak płynął 
im czas, gdy nie pracowali w polu, nie 
karmili bydła, nie remontowali ma­
szyn — podstawowych narzędzi pra­
cy. Co mówili odbierając z kasy spół­
dzielczej po 10—12 tysięcy zaliczko­
wej płacy miesięcznej? Chyba sobie 
uświadamiali, że powiększają tylko 
stumilionowe zadłużenie spółdzielni.

Potencjał

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
w Starym Chwalimiu (dziś tó już 
nazwa historyczna) uchowała się ja­
ko nieliczna w woj. koszalińskim z 
okresu radosnej kolektywizacji. U- 
tworzona została w 1952 roku. Jak 
gospodarowała, tak gospodarowała, 
ale jej powolny upadek liczy się do­
piero od początku lat 80. Wtedy gos­
podarowała na 800 hektarach, w tym 
500 ha ornych, na których części 
założono użytki zielone z myślą o 
wykarmieniu stada bydła. Zbudowa­
na została bowiem obora wydojowa, 
jałownjk i ęielętnik, także suszarnia 
zielonek — potem źle wykorzystywa­
na, częściowo zdewastowana.

O wartości ziemi trzeba jeszcze kil­
ka słów powiedzieć. Z reguły spół­
dzielniom produkcyjnym dostawały 
się grunty najsłabsze, niskiej klasy. 
Tymczasem chwalimskie ziemie, to 
przeważnie klasa czwarta i trochę pią­
tej, o wskaźniku bonitacji powyżej 
jeden. Można tu nawet uprawiać rze­
pak.

Można, można... Wiele rzeczy moż­
na. Można na przykład przywrócić do 
użytkowania tartak pobudowany 
przez RSP Chwalim, pracujący w o- 
statnich latach tylko akcyjnie...

Długoby zgadywać co tak napraw­
dę powaliło tę niegdyś dobrze pro­
sperującą spółdzielnię, nieźle wypo­
sażoną, jak wynika z powyższej wyli­
czanki. Może biurowiec, którego bu­
dowę rozpoczęto w 81 roku i nigdy 
nie dokończono. Obiekt, w którym 
zaplanowano także pomieszczenia 
socjalne pozostał w stanie surowym. 
Właściwie nie „pozostał", bo na przy­
kład tynki same poodpadały, a ścianki 
działowe ktoś rozebrał. I pewnie nie 
bez znaczenia dla funkcjonowania 
spółdzielni było, że w ciągu ostatnich 
ośmiu lat zmieniło się tu ośmiu preze­
sów. Jedni sami uciekali, innych wy­
ganiano. Jeszcze w 1985 i następnym

roku wynik finansowy był względnie 
dobry. Później nie było pieniędzy na­
wet na podstawową płacę dla mocno 
uszczuplonej załogi.

Ratunek

Nie byłaby to pierwsza rolnicza 
spółdzielnia w województwie kosza­
lińskim, która zbankrutowała. Starego 
Chwalimia szczególnie szkoda i ze 
względu na długoletnie jej istnifenie, i 
ze względu na posiadany potencjał, 
przede wszystkim dobre ziemie i go­
towe do użytku obiekty produkcyjne 
oraz przemysłowe. Tak rozumowano 
w Wojewódzkim Związku RSP, za­
chęcając do połączenia z Chwalimiem 
inne jednostki. Podobnego przekona 
nia były gospodarujące w sąsiedztwie 
RSP, ale do brania upadłej firmy nikt 
się zrazu nie kwapił. Było tam do

spłacenia 57 min kredytu inwestycyj­
nego i 31 min obrotowego, przeter­
minowanego, wymagającego doło­
żenia jeszcze pięciu milionów. Do 
tego dochodziły bieżące zobowiąza­
nia wobec innych jednostek, a więc w 
sumie bez stu milionów do Chwalimia 
nie warto było podchodzić. Tym bar­
dziej, że po spłaceniu wszystkich dłu­
gów RSP, włącznie z płacami spół­
dzielców za poprzednie lata, nie spo­
sób tu liczyć na szybki dochód. Do 
pełnego rozruchu potrzebne były dal­
sze nakłady.

Jeszcze przed rokiem prezesa RSP 
w Ogartowie, Kazimierza Gizińs- 
kiego zachęcano bezskutecznie do 
połączenia z Chwalimiem. Tego cię­
żaru jego zdaniem Ogartowo by nie 
wytrzymało. Prawda, że duża, silna 
spółdzielnia, ale nie dalej jak rok 
wcześniej „przytuliła" upadające No­
we Worowo spłacając ogromne długi 
tej RSP.

— Wiem jak wyprowadzić na 
prostą Chwalim — mówił wówczas 
prezes Giziński. — Mogę przejąć, 
ale tylko osobiście w ajencję — 
dodawał półżartem. — Spółdzielcy 
z Ogartowa nie muszą być wiecz­
nymi Samarytanami. Nie muszą 
się dzielić wypracowanym do­
chodem...

Nie minął rok i spółdzielcy z Ogar­
towa zmienili nastawienie do ginącej 
spółdzielni. Myliłby się pewnie ten, co 
sądzi, że w grę wchodzą sentymenty, 
choć Ogartowo wysuwa takie właś­
nie argumenty.

— Żal nam było Starego Chwali­
mia — zapewnia teraz z powagą wi­
ceprezes Ogartowa, Józef Jędrzej- 
ko. I trzeba to stwierdzenie brać za 
dobrą mónetę. Nie musi wiceprezes 
zdradzać tajemnic firmy, która lubi 
lokować kapitał w ziemi.-

Porządkowanie

Uchwała zarządu spółdzielni o 
fuzji jednostek zapadła w drugiej 
połowie marca. Pod koniec kwiet­

nia załatwione zostały formalności w 
sądzie. Ale na te historyczne dla dzie­
jów spółdzielni daty wcale nie czeka­
no. Już w lutym kadra Ogartowa była 
w Starym Chwalimiu. Łagodna zima 
pozwalała na rozpoczęcie prac w po­
lu, na remonty zrujnowanych maszyn, 
na uporządkowanie produkcji zwie­
rzęcej. Część krów należało po prostu 
wybrakować, resztę odżywić sprowa­
dzonymi paszami. Ratowano też jałó­
wki i cielęta. Zadanie było o tyle 
trudne, że bydło, jest dla Ogartowa 
zupełnie nowym kierunkiem produk­
cji. Różnica jest już widoczna po kilku 
miesiącach. Stado krów nieco się 
zmniejszyło, ale z obory „wypływa" 
już po 1200 i więcej litrów mleka 
dziennie.

Ogartowo od Sterego Chwalimia 
dzieli odległość 22 kilometrów. Tę 
trasę przemierza codziennie najczęś­
ciej pociągiem Kazimierz Mielczarek 
przedtem kierownik filii spółdzielni w 
Ogartowie, teraz w Chwalimiu, ale już 
jako wiceprezes Rolniczego Kombi­
natu Spółdzielczego, bo na takę na­
zwę zdecydowała się obecnie RSP w 
Ogartowie.

Wszystko, co pozytywnego zaszło 
od wiosny w Chwalimiu, może przy­
pisać sobie na plus nowy wiceprezes:

przeprowadzone w terminach agro­
technicznych wiosenne prace, upo­
rządkowany park maszynowy, spraw­
na suszarnia, zabezpieczony przed 
dewastacją biurowiec, w którym tym­
czasowo urządzony zostanie maga­
zyn, wreszcie sprawnie działający tar­
tak. Ten ostatni zdobył interesujące 
zamówienie na palety eksportowe ze 
składnicy lasów. Produkcja idzie już 
pełną parą, choć niedawno cała filia 
w Chwalimiu cierpiała przede wszyst­
kim na brak ludzi do pracy. Wracają 
niedawni „uciekinierzy" teraz prze­
konani, że w tej spółdzielni warto 
pracować, że można tu nieźle zarobić.

— W końcu lutego zastałem w 
Starym Chwalimiu tylko dwudziestu 
pracowników —wspomina Kazimierz 
Mielczarek. —- Teraz jest ich ponad 
trzydziestu, a potrzeba jeszcze przy­
najmniej dwunastu. Wrócą, wiem, że 
wrócą ci, którzy musieli poszukać so­
bie lepszej pracy aż w Barwicach. 
Teraz jesteśmy konkurencyjni.

Chwalim nie przysparza jeszcze do­
chodu, ale od maja płace zrównano z 
zarobkami w całej ogartowskiej spół­
dzielni.

— Wtedy właśnie przekonaliśmy 
się, że spółdzielcy w Chwalimiu wca­
le nie są zdemoralizowani, że potrafią 
pracować bardzo wydajnie, a nawet 
ofiarnie. — chwali załogę kierownik 
filii.

Proces uzdrawiania filii założono 
na trzy lata. Do tego czasu Chwalim 
musi wypracować własny dochód z 
produkcji rolnej i działalności dodat­
kowej, czyli tartaku. Jest duża szansa, 
że stanie się to wcześniej. Zależeć to 
będzie tyleż od ludzi, co od warun­
ków panujących w rolnictwie.

Na półrocze Ogartowo uzyska­
ło 50 proc. planowanego na ten 
rok dochodu. Nakłady poniesio­
ne na rozruch Starego Chwali­
mia nie zachwiały w niczym fi­
nansów.

— Jesteśmy na dobrym kursie — 
stwierdzają z zadowoleniem spół­
dzielcy.

JANINA KRUK

Na dobrym
........... 111

Nowy film 
Fabiańczyka

Lech Fabiańczyk, znany koszaliński 
filmowiec — amator, pracujący jako 
instruktor w Miejskim Domu Kultury, 
kręci swój nowy film. O jego treści 
woli na razie nie mówić. Najwięcej 
ujęć filmowanych jest w plenerach 
Koszalina. Ostatnio wykorzystano do 
tego olbrzymią górę piachu, na której 
wybudowano średniowieczne 
zamczysko. Kilka dni temu filmowano 
tam efekty pirotechnicze. Czy nowy 
film przyniesie znów najwyższą krajo­
wą nagrodę jego autorowi, (pat)

Zdjęcia: Jerzy Patan
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Teksty publikowane na tej stronie, napisali 
uczestnicy naszego obozu, którzy wzięli udział 
w „warsztatach dziennikarskich”, prowadzo­
nych przez red. Waldemara Ćwiękę.

Wierzymy, że niemożliwe llMl możliwe
Ten obóz jest zwykły i niecodzien­

ny. Zwykły — normalnością tego, co 
się tutaj dzieje. Uśmiech, otwartość 
rozmów, śpiew i radość zabawy są tu 
powszednie. Wielkie prawdy przyjmu­
jemy tu bez patosu. Wzniosłe idee i 
mądrości poznajemy jakby mimocho­
dem: budując zamki z piasku, pisząc 
swoją gazetę „Cuddniówkę” i opozy­
cyjną do niej „Opozycję", układając z 
rozsypanych fragmentów kwadraty, 
bawiąc się w podchody i teatfalne 
inscenizacje. Na zajęciach rebirthingu 
poznajemy siebie i innycl), odradzamy 
się, wytyczamy własne drogi do 
szczęścia i sukcesu. Mamy swój ze­

spół taneczny, chór i grupę teatralną. 
Jacek i Robert kręcą kamerą video 
swoje własne filmy j reportaże.

Pracę w tym zespołach wieńczy 
wielki spektakl na dziedzińcu i w 
salach świdwińskiego zamku. Daliś­
my mu pożyczony od Norwida tytuł 
„Urodziliśmy się z defektem polsko­
ści".

Pokazujemy w nim jak otrząsamy 
się z niepotrzebnych uprzedzeń i po­
czucia niemożności, by nie zapomi­
nając o tradycji jeszcze i jeszcze raz 
być dla siebie i Polski. Dumne to 
słowa, ale tu nie śmieszą.

Bawiąc się i przez radość ucząc

wiemy już, że przyszłe nasze obozy 
powinny wyglądać inaczej. Niech bę­
dą bliższe życiu, bardziej serio. Chce­
my je robić w miejscu, które sami 
będziemy tworzyć, budować swoją 
pracą i pomysłami. Wierzymy, że nie­
możliwe jest możliwe, a z zamków na 
lodzie powstają pałace na ziemi.

Wacław Idziak 
komendant obozu 

„Awangarda XXI wieku" 
w Bukowcu, koło Świdwina

Ci, którzy przeszli, 
nie zauważyli...

Ulica 1 Maja w Świdwinie. Godzina piętnasta. Tłum ludzi 
spieszących się z pracy do domu. Na obiad, z domu po zakupy, po 
dzieci do przedszkola. Świeci słońce i wokoło tylko ten tłum 
zagonionych ludzi.

Nagle w tym wszystkim rozlegają się dźwięki muzyki, która 
jednak nie porusza nikogo. Wszyscy idą dalej, prędzej, aby 
dogonić uciekający grosz.

„Ktoś” kładzie się na środku ruchliwego deptaka.
Starszy pan przystanął. Przez chwilę zainteresował się leżącym, 

ale odszedł. Poszedł do sklepu, gdzie przywieźli właśnie świeży 
chleb. Dookoła zatrzymują się ludzie. Patrzą, nie rozumieją.

Zmienia się muzyka. Kolej na młodych aktorów, uczestników 
obozu „Awangarda XXI wieku”. Oto zagadane „Przekupki”. Co 
wystały w kolejkach, co zobaczyły nowego u sąsiada, za kogo 
wyszła ta lub tamta, kto wyjechał za granicę zarobić — zwykłe 
tematy ich rozmów.

Przy sklepie spożywczym zatrzymują się dwie kobiety ob­
ładowane siatkami. Ustawia się kolejka. Dziś „rzucili” cukier. 
Sprzedają po 2 kilogramy. Trzeba kupić. Przecież zaczyna się 
sezon na owoce.

Wkracza „Pan z Dzieckiem” na smyczy. Zatrzymuje się koło 
„Ktosia”. Dziecko prosi rączkami o cukierka. Papierek spada na 
śpiącego człowieka.

W sklepie rzeźniczym stoi matka. Na ręku trzyma płaczące 
dziecko. Kiedy przywiozą mięSso, będzie pierwsza. Kupi tanie 
żeberka na jutrzejszy obiad.

„Młody Chłopak" i „Dziewczyna" zapatrzeni w swoje wesołe 
oczy potykają się o „Ktosia". Chłopak podwija rękawy. Nagle 
zatrzymał go wzrok 60-letniego staruszka, stojącego po przeciw­
nej stronie tłumu. Staruszek wraca z urzędu pocztowego i niesie 
do domu 17 tysięcy. To jego emerytura. Pracował 40 lat. Czeka 
na podwyżkę.

„Pan z Gazetą” — to kolejny aktor tego ulicznego teatru. 
Przechodząc, zastanawia się co robi tu śpiący włóczęga? A 
chodnikiem przemyka zapracowany urzędnik z teczką pełną 
papierków, podań, arkuszy. Ta nadliczbowa pracą zajmie mu 
dzisiaj cały wieczór.

i’ Nadchodzi „Młody Człowiek". Spogląda na zegarek. W ręku 
trzyma bukiet kwiatów. W końcu doczekał się ukochanej. 
Uściski, pocałunki, radość. Przechodzące obok młode małżeńst­
wo z dzieckiem patrzy na tę scenę ze smutkiem. Już trzeci raz w 
tym miesiącu idą do spółdzielni mieszkaniowej. Biała koperta na 
piersi pali i ugniata, ale w sercu ciągle tli się nadzieja.

Przy „Ktosiu” „Pani w Średnim Wieku” kończy swoją gar­
derobę. Obók chodnikiem przemyka zaspana kóbieta. Już godzi­
nę trwa druga zmiana w „Luxpolu”. Wczorajsza była bardzo 
męcząca. Robili przy taśmie. Zaspała. W tym miesiącu będzie 
niższa wypłata. I znowu nie kupi tych zaplanowanych butów dla 
najmłodszego dziecka.

Zmienia się nastrój. Tłum ożywa. Dźwięki fletu pobudzają do 
zabawy.

Tańczą Przekupki, Zakochane Pary, cieszy się Pan i jego 
Dziecko na smyczy, tylko Pan z Gazetą patrzy sceptycznie. A po 
chodnikach przemykają zapracowani, nic nie widzący, nie zau­
ważający smutni ludzie. Tylko w dzieciach nie wygasła jeszcze 
radość życia. Tańczą, bawią się, śmieją. Nagle wszystko ustaje, 
młoda Dziewczyna z Fletem zauważa ciągle śpiącego „Ktosia”. 
Powoli dotyka, budzi go Młoda Kobieta, przechodząca obok, 
uśmiecha się smutno. Ona swojego męża też tak budziła o 5 rano 
do pracy. ,

Tymczasem Dziewczyna i „Ktoś” zaczynają taniec poznania, 
zauroczenia, miłości. Siedzą ich oczy wścibskich przekupek, 
romantycznie rozmarzonych par, zagonionych szwaczek, zmę­
czonych ślusarzy, wesołych dzieci. Ale wszyscy przystają na 
chwilę i odchodzą. Te sprawy ich nie dotyczą. Są niedzisiejsze, 
zbyt romantyczne i za bardzo odbiegają od ich szarego dnia. 
Dzisiaj liczy się pieniądz, dobrze urządzony dom, samochód jest 
luksusem, na który trzeba pracować nieraz całe życie.

Dziewczyna ciągnie „Ktosia” w ten bierny, bezmyślny i 
smutny tłum. Idzie za nią, zauroczony tym co mu dała. Ale nagle 
dostrzega te kamienne twarze i cofa się. Chce iść za nią. Chce iść 
za głosem miłości, ale nie chce się wtopić w ludzi. Chce zachować 
swoje , ja”, uchronić skrawek ziemi, na którym przyszło mu żyć. 
Dostrzega żal w oczach. Jednak rozchodzą się.

Ona nie może pozostać z nim, ponieważ jest jedną z tych ludzi. 
Żyje jak kobiety spieszące się do pracy, jak robotnicy pracujący 
na przestarzałych maszynach, jak matka, licząca pieniądze, które 
pozostały jej do pierwszego. On nie może pójść za nią, bo kocha 
wolność i niezależność od pieniądza. Żyje jak Chrystus wędrujący 
po pustym świecie wśród tłumów ludzi bez bagaży, jedzenia, 
szukający tylko odrobiny ciepła i miłości.

Ci, którzy byli, rozeszli się nic nie rozumiejąc. Ci, którzy 
przeszli obok, nie zauważyli.

v W niedzielne przedpołudnie 23 lipca na ulicach tego samego 
Świdwina odbyła się kolejna manifestacja młodych: Tym razem 
tematem była ekologia. Pochód rozpoczął się około dworca 
kolejowego, gdzie ostatnio zostały wycięte piękne, stare kasz­
tany. Mieszkańcy przystawali, patrzyli co się dzieje. Młodzież 
liczyła jednak na coś więcej, że przyłączą się do niej, wesprą ją. 
Zamiast tego, czasami widać było ironiczne uśmiechy. Gdy 
pochód przechodził obok świdwińskiej piwiarni posypały się 
złośliwe uwagi.
v Tego sąjnęjgo dnia późnym wieczorem pad jeziorem Bykowiec 
ta sama grupa przedstawiła spektakl „Nie bajka”, nawiązujący 
do przedpołudniowej manifestacji. Na piaszczystej scenie, w 
blasku pochodni aktorzy opowiadali ó zagrożonym świecie...

Rozlega się muzyka z ostatniej płyty Enyi. Pojawia się żywa 
waga, która jest sumieniem ludzkości. Obok stoi umarłe drzewo. 
Tańczą „czarne charaktery”, chwalące zagładę i śmierć. I nagle 
obok nich rozkwita żywy kwiat, obudzony przez zakochaną parę, 
którą zrodziła czysta woda, czyste powietrze. Aktorzy łączą się z 
publicznością. Rozlega się apel do Boga, by ludzkość „uczyniła 
właściwy pożytek” ze swoich rąk, serca i rozumu, opamiętała się 
w zaśmiecaniu naszego świata...

Poeta napisał kiedyś:
.Mieszkamy w jaskiniach
z windą na ostatnich piętrach
Patrzymy na wysychające morze, na ławice ryb,
bronujące skrzelami piasek
I tylko z wysokości rakiet
jeszcze zielona planeta.
Nie słychać jak dyszy jej esmatyczne płuco”.
Niech poeci nigdy nie mają facji.

EWA RZESZOWSKA 
KRZYSZTOF ŁEPECKI

— Kiedy zacząłeś grać? Skąd 
wzięły się twoje zainteresowa­
nia muzyczne?

— Wzięły się same z siebie. Ani 
moja matka, ani ojciec, ani nikt z 
najbliższej rodziny nie jest zawodo­
wym muzykiem. Muzykują sobie, 
śpiewają, przygrywają na gitarze. Już 
jako mały chłopak grałem na szklan­
kach z wodą, potem na cymbałkach, 
czyli dzwonkach i dopiero w wieku 
12 lat poszedłem do szkoły muzycz­
nej. Szedłem tam nawet nie bardzo 
ochoczo, bo szkoła muzyczna koja­
rzyła mi się z ciężkim uczeniem, ćwi­
czeniami, niezrozumiałą muzyką. Ale 
skoro skończyłem podstawówkę, śre­
dnią i studia muzyczne jakoś przy tej 
muzyce wytrwałem.

— Jaka muzyka najlepiej ci od­
powiada?

— Grałem muzykę klasyczną, roz­
rywkową, jazzową. Właściwie grałem 
wszystko. Oczywiście, z różnym skut­
kiem. Ale najbliższa jest mi muzyka 
rozrywkowa. W tym czuję się najlepiej 
i myślę, że będę ten kierunek kon­
tynuował. Bardzo lubię big-band. Kil­
ka takich zespołów prowadziłem i 
myślę, że jeszcze będę prowadzić. 
Taka praca daje duże możliwości 
aranżacyjne i wykonawcze.

— Skończyłeś studia muzycz­
ne z wyróżnieniem? Czy coś ci to 
dało w twojej karierze.

—1 Finansowo nie dało mi to nic. 
Duchowo trochę. Przyjemnie było o- 
debrać dyplom z wyróżnieniem.

— Jesteś tutaj z nami na A- 
wangardzie. Skąd się wziąłeś?

— Do uczestnictwa w tym obozie 
zaprosił mnie kolega Wacek Idziak, 
który zaproponował mi już koleny raz 
poprowadzenie chóru, a oprócz tego 
mnóstwo zajęć improwizowanych na 
gorąco, począwszy od zajęć pokazo­
wych (przedstawienie komputera do 
celów muzycznych ATARI 520 z pro­
gramem magnetofonu 24-śladowe- 
go, najnowszego syntezatora firmy 
KORG M1, prób zastosowania przez 
samych uczestników). Niektórzy pró­
bowali nawet grać.

— Wiem Jarku, iż tuż przed

obozem Awangardy wróciłeś ze 
Szwajcarii. Czy mógłbyś powie­
dzieć, czym różni się praca muzy­
ka w Polsce i w Szwajcarii?

— Może zacznę od tego, że muzyk 
w kraju i za granicą musi grać. Z tym, 
że w naszym województwie praca 
muzyka wcale nie jest łatwa. Bez 
względu na to, czy jest się dobrym czy 
złym, to bardzo trudno jest się przebić 
gdziekolwiek i z czymkolwiek. Trudno 
jest załatwić sobie koncerty, trudno 
jest znaleźć i ludzi, i muzyków. Brak 
funduszy, brak sponsora, brak pośre­
dników, menadżerów. Inaczej jest na

— Czy widziałeś pijanego 
Szwajcara?

— Tylko w małych wioskach moż­
na było znaleźć lekko podpitych mie­
szkańców. Wódka; i napoje wysoko 
procentowe są dużo droższe od piwa i 
wina, a poza tym jest bardzo duży 
wybór trunków.

— A co po powrocie do kraju?
— Jeszcze nie zdążyłem przyzwy­

czaić się do kolejek w kraju. Szukam 
już dwa tygodnie butów, jakichkol­
wiek. Nie mogę dostać żadnych. Prę­
dzej mogę powiedzieć o marzeniach.

Chciałbym 
kupić buty
Rozmowa z JAROSŁAWEM BARÓW, muzykiem

Zachodzie. Tam, jeśli jesteś dobry, to 
nie ma problemów z pracą. Oczywiś­
cie, że pewne znajomości z pośred­
nikami, poznanie samych pracodaw­
ców sprzyja zdobywaniu kontraktów. 
Ale jeśli ktoś naprawdę potrafi grać i 
chce pracować, nie ma tam żadnych 
barier.

— A jacy są Szwajcarzy?
— Wyjechałem do Szwajcarii w 

roli tzw. muzyka-klawiszowca. Gra­
łem na instrumentach klawiszowych 
w teatrze, który po 4 miesiącach dzia­
łalności splajtował. Dostałem propo­
zycję innej pracy, z której skorzys­
tałem. Zrekompensowało mi to straty 
związane z poprzednim miejscem 
pracy. Co do samej Szwajcarii. Zjeź­
dziłem cały kanton niemiecki i zaha­
czyłem o francuski, i mogę powie­
dzieć, że jest to przepiękny kraj. Mały, 
ale przebogaty i przede wszystkim 
czysty. Ludzie żyją spokojnie. Co cie­
kawego, że służba wojskowa trwa 4 
miesiące. Na uwagę zasługuje bardzo 
niska przestępczość i bardzo spraw­
nie działająca policja.

Chciałbym nagrać wreszcie swoją 
płytę z muzyką elektroniczną. Próby 
takie robiłem już 4 lata temu, ale od 
tamtej pory jakoś nie miałem czasu i 
wystarczającej ilości pieniędzy na 
sprzęt.

— A czy nie sądzisz, że takie 
granie w podupadającym teat­
rze, cyrku, knajpach i marzenia o 
płycie kłócą się z sobą?

— Uważam, że nie. Wielu znanych 
wykonawców jeździ w tej chwili za 
granicę i występuje w takich miejs­
cach. Robią to mniej znani, ale i tak 
popularni jak „Alex Band", który wi­
działem w szwajcarskim cyrku. Muzy­
cy potrzebują pieniędzy i na sprzęt, i 
na życie, ale szukają tam także kon­
taktów artystycznych. Wyjazdy te nie 
są więc, jakby się pozornie wydawa­
ło, tylko robieniem chałtury. Kto ma 
ambicje, ten myśli nie tylko o pienią­
dzach.

EWA RZESZOWSKA 
JACEK LASKOWSKI

Twoje ręce
Twoje ręce zbyt blisko mej twatzy, 
bym mogła unieść się dumą i odejść.
Zbyt mocno przylegasz swym ciałem do mego

ciała
bym mogła wstrzymać oddech, otworzyć oczy i

odejść.
Zbyt szybko zatapiam się w ocean rozkoszy. 
Za mocno lubię wędrówki po siebie.
Za bardzo kocham twe dłonie 
by rozstać się z tobą.

No to co
No to ęo, że mnie nie ma. 
No to co, że nie żyję. ' 
No to co, że to nieprawda. 
Przecież ja jestem.
No to co?
Ale nie tu!

Ewa Ugorska

Leszek Bielecki

Powrót
do rzeczywistości

W niedzielne południe 30 lipca wracaliś­
my z obozu „Awangarda XXI wieku" auto­
busem PKS na linii Świdwin — Białogard. 
Kierowca zauważył nasze ciężkie plecaki i

dał nam kluczyk od bagażnika. Zabrał się za 
obliczanie cen biletów (220 zł za przejazd i 
200 zł za każdy plecak). Ponieważ miał z tym 
drobne kłopoty, pomogliśmy mu podając 
sumę 2.100 (było nas pięcioro). Kierowca 
sprzedał nam 15 różnych biletów w cenach 
od 50 do 200 zł żądając 3.100 zł.

Później śledząc tok jego rozumowania 
doszliśmy do wniosku, że dwukrotnie poli­
czył koszty przewozu bagażu. Próbowaliśmy 
wyjaśnić sprawę, lecz pożegnał nas jedynie

dość niekulturalną sentencją, z której pó 
odrzuceniu ornamentów wyłoniła się szla­
chetna myśl: sami pilnujcie swoich pie­
niędzy!

Składamy gratulacje przedsiębiorstwu, ta­
ki kierowca musi przysparzać zwiększonych 
zysków...

Awangardziści

P.S. Numer autobusu 
cyjny KOA 621C.

E 80527, rejestra-

Rozmowa z ROMANEM FILUSEM, nauczycielem tańca towarzyskiego

7- Agnieszka jest z niewielkiego 
miasta, gdzie nie ma instruktora. Lubi 
jednak chodzić na dyskoteki, przepada 
za tańcem. Od czego ma zacząć swą 
edukację?

— Jeżeli w jej miejscowości nie są or­
ganizowane kursy tańca przez instruktorów, 
to nauka tańca jest bardzo utrudniona. Prak­
tycznie w szkołach nikt nie uczy tańczyć. W 
programach telewizyjnych mało czasu po­
święca się na audycje przybliżające taniec od 
form klasycznych po najbardziej nowoczes­
ne. Nie daję dużych szans pojedynczej oso­
bie, która bez nauczyciela będzie starała się 
zgrabnie poruszać na parkiecie.

— Agnieszka zatem jest na lodzie. 
Lecz chce tańczyć. I tańczy, ale...

— „Samouk" nigdy nie dopracuje tech­
niki tanecznej, gdyż nawet nie ma odpowie­
dnich podręczników. Ma kłopoty z uchwy­
ceniem -najprostszych rytmów disco: 
raz-dwa, raz-dwa, czyli typowych „rąbanek 
dyskotekowych". Do tego dorzućmy nie­
dbałą sylwetkę, wynikającą ze złych nawy­
ków przy poruszaniu się. Ale Agnieszka to 
jedna strona medalu. Jest jeszcze jej partner, 
który przeważnie nie ma pojęcia o prawid­
łowym prowadzeniu partnerki. Polega ono 
na przekazywaniu delikatnych impulsów, a 
nie na szarpaniu czy ciąganiu partnerki po 
parkiecie.

— Dobrze. A więc jak to jest, że 
nawet w najmniejszych miejscowoś­
ciach dyskoteki cieszą się dużą frek­
wencją, a ludzie świetnie się w nich 
bawią?

— Wydaje mi się, iż przyczyną tego stanu 
rzeczy jest stopniowy zanik innych imprez

towarzyskich np. wieczorków tanecznych, 
gdzie króluje walc, tango, rumba, cha-cha, 
samba. Kiedyś, by pojawić się na takim 
wieczorku, należało być nie tylko dobrym 
tancerzem, ale i znać podstawowe zasady 
savoir-vivre'u. Na dyskotekach rytm tanecz­
ny jest stały, kroki podobne, figury jednako-

— Jestem instruktorem tańca towarzys­
kiego i mogę wypowiedzieć się na temat 
rozwoju tego właśnie kierunku. W lutym 
bieżącego roku został reaktywowany Aka­
demicki Klub Tańca Towarzyskiego przy 
WSInż, którego jestem trenerem. W Koszali­
nie patronat nad rozwojem tańca towarzys­
kiego spełnia Akademickie Biuro Kultury i 
Sztuki ALMA-ART. Organizuje ono kursy 
tańca towarzyskiego dla początkujących, a

Jakieś wyjście
we u wszystkich tańczących. Nikt nie prefe­
ruje nowych tańców. Kultura towarzyska też 
bywa różna.

— Czy w takim przypadku nie ma 
wyjścia dla Agnieszki, pamiętając, że 
jest rok 1989, domy kultury są takie 
jakie są.

— Zawsze jest jakieś wyjście z sytuacji. W 
tym konkretnym przypadku nie pozostaje nic 
innego jak stworzyć małe grono miłośników 
tańca i poprosić o pomoc jednego z działają­
cych w najbliższej okolicy instruktorów. Są­
dzę, że środki finansowe w domach kultury 
zawsze się znajdą. W naszym województwie 
przybyło ostatnio kilku instruktorów tańca, 
którzy mają zapał i chęci. Sam dojeżdżałem z 
Koszalina do Kołobrzegu, by tam poprowa­
dzić kursy tańca.

— Spytajmy o rówieśników Agnieszki, 
którzy mieli więcej szczęścia niż ona, trafili 
do klubu, regularnie ucząc się techniki tane­
cznej...

także dla zaawansowanych i to bez względu 
na wiek. Chętnych jest bardzo wielu, ale 
jeden mecenas nie wystarczy, aby zaspokoić 
potrzeby młodzieży. Poza tym kiedy jest 
konkurencja, wzrasta poziom tańca. Więcej 
wówczas organizuje się imprez liczących się 
w kraju. Nasz klub tańca współpracje z 
liczącymi się trenerami z Olsztyna. Dążyć 
będziemy do tego, aby dorównać poziomem 
do czołówki polskiej. Młodzież jest dobrze 
rozwinięta ruchowo dzięki gimnastyce jaz­
zowej jak również ćwiczeniom z techniki 
tanecznej. Jest zdolna, chłonna i przede 
wszystkim zaangażowana. Czy z tego będzie 
sukces, zobaczymy. Ja wierzę, że będzie...

Rozmawiały:
AGNIESZKA KRUTUL 

AGNIESZKA KOTWICKA

Te dwa tygodnie dały mi wiele do myślenia. 
Utwierdziły mnie w przekonaniu, że totalne 
szczęście dużej grupy osób nie polega na 
jedności uczuć, form i idei, lecz na akceptacji 
ich odmienności. Nie sądziłem wcześniej, że 
prostota wyrażania siebie jest tak pozytywną 
wartością. A do tej pory gardziłem nią. Przy­
najmniej tutaj życie nie było teatrem.

Odkryłem w sobie na nowo zdolność poro­
zumiewania się z ludźmi. Może to śmieszne, 
ale zdziwiłem się, że dziewczyna, z którą 
pływałem żaglówką, pótrafi, podobnie jak ja, 
odczuwać piękno. Niegdyś porozumienie z 
gitarą czy syntezatorem dawało mi pewną 
satysfakcję. Teraż wiem, że nie ma takiego 
porozumienia. Są tylko ludzie, dla których 
gram, i to im powinienem oddawać częstkę 
siebie. Przez dwa tygodnie jak wszyscy wola­
łem słońce niż deszcz. Zawsze chciałem z 
nikim i z niczym się nie liczyć, być prawdziwie 
samowystarczalnym duchowo. A teraz chciał­
bym się trochę uzależnić od świata. Dziękuję 
więc światu za te dwa tygodnie.

Olgierd Cybulski

Przyjeżdżałem tu z dużymi obawami. Sądzi­
łem, że jest to obóz typowo polityczny. Nie 
chciałem, żeby mi tu coś wciskano. Słyszałem 
opinie, że robiąc „Awangardę" chce się kupić 
młodzież, przekonywać ją ideologicznie. Zo­
stawiłem sobie dwa, trzy dni na sprawdzenie. 
Miałem zaplanowany wyjazd w góry. Już po 
pierwszym dniu postanowiłem, że zostanę i 
bardzo bym chciał przyjechać tu jeszcze raz.

Irek

Jestem już trzeci raz na „Awangardzie", 
przedtem jako uczestnik, a teraz w roli współ­
twórcy obozu. Mam swoje stałe obowiązki. 
Kiedy tylko potrzeba instaluję wzmacniacze, 
kolumny głośnikowe i magnetofon. Pracuję i 
to mi się podoba, sprawdzam się. Widzę teraz 
życie z innej strony, może z tej prawdziwszej i 
wiem jednocześnie, że ta prawda nie musi być 
wcale gorzka, a rzeczywistość szara.

Mariusz Kujszczyk

Oświadczam, że obóz nie spełnia moich 
oczekiwań, w związku z tym, postanawiam go 
opuścić. Moim zdaniem obozy tego typu po­
winny być bardziej ukierunkowane technicz­
nie i dawać młodzieży możliwość kontaktu z 
„nowinkami technicznymi" typu TV SAT czy. 
komputery.

Rafał Czeczótka

Jest to obóz inny od pozostałych, obóz 
ludzi, którzy uczą się jak żyć łatwiej, ludzi 
którzy wyzbywają się swoich bezsensownych 
kompleksów. Oni nie przejmują się tym, że inni 
na nich dziwnie patrzą, gdy chodzą całymi 
dniami boso, budują zamki z piasku, śmieją się 
tańczą. Na pewno część z nich żyła wcześniej 

inaczej. Po tych dwóch tygodniach coś się 
zmieni w ich zachowaniu. Z takiego obozu nie 
można wyjechać nie zmienionym, chyba, że 
ktoś jest bardzo uparty.

Wydaje się, że tak jak jest tutaj, powinno być 
w szkole i w domu.

Krzysiek Watten

Nie wszyscy angażują się w życie obozu. Są 
tacy, którzy źle rozumieją cel swojego tu 
pobytu. Zgodne współżycie na obozie zależeć 
powinno od tego, czy wszyscy potrafią być 
sobą, potrafią być prawdziwi. Nie każdy chce 
takim być, niektórzy nie chcą. Nie potrafią?

Agnieszka
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Żłobkowy niż
Do niedawna trudno było o miejsce w koszalińskich 

żłobkach. Już w ubiegłym roku zmniejszył się napór na 
żłobki, nawet było nieco miejsc wolnych. Od września 
1989 r. ta nadwyżka będzie jeszcze pokaźniejsza. Prze­
de wszystkim jest to efekt zapowiadanego wcześniej 
niżu demograficznego.

EDŁUę Wydziału 
Zdrowia Urzędu

Wojewódzkiego w Koszali­
nie w województwie czynnych jest 
(lub będzie w najbliższym czasie) 38 
żłobków, dysponujących niemal 
2400 mięjscami. Pozytywnie rozpat­
rzono wszystkie podania. Mimo to 
pozostało jeszcze około 450 miejsc 
wolnych. Należy się jednak liczyć z 
tym, ze w czasie roku szkolnego przy­
będzie nieco małych pensjonariuszy. 
W przeciwieństwie do przedszkoli nie 
ma tu jednego sztywnego terminu 
kwalifikowania dzieci. Wobec wciąż 
sporego tłoku w przedszkolach (do­
tyczy to wyłącznie części itiiast) moż­
na też będzie przedłużyć czas pobytu 
maluchów w żłobkach, tych które z 
racji osiągniętego wieku powinny 
przejść do przedszkoli.

Od września otwarty zostanie no­
wy żłobek w Koszalinie (osiedle 
„Przylesie") z 75 miejscami oraz po­
dobny w Czaplinku, gdzie jednak zo­
stanie zamknięta taka sama placówka 
mieszcząca się w starym obiekcie. 
Podobnie w Drawsku. W Kołobrzegu 
w wyniku remontu żłobka zostanie na 
dłuższy czas wyłączonych z eksploa­
tacji 100 miejsc. W ogóle część obie­
któw w województwie z uwagi na zły 
stan techniczny wymaga moderniza­
cji.

I żeby wszystko sprowadzić na zie­
mię oraz nie popadać w stan euforii 
należy dodać, że oddala się w czasie 
realizacja nowych żłobków w Szcze- 
cinku, Złocieńcu i Kołobrzegu. Po­
wód nader prozaiczny: brak funduszy. 
Wydział Zdrowia UW w Koszalinie 
sygnalizuje też, że spółdzielnia miesz­
kaniowa w Złocieńcu, z sobie tylko

wiadomych powodów, nie zaciągnę­
ła w porę kredytów w banku na ten 
cel. Stąd budowa nowego żłobka w 
tym mieście, stoi pod znakiem zapyta­
nia, choć placówka taka jest tu nie­
zbędna.

Mówiąc o luzach w tych placów­
kach trzeba koniecznie zauważyć, że 
dotyczą one miejscowości, w których 
są żłobki. Tymczasem nie ma ich w 
ogóle na wsi (wyjątek Manowo). Są 
także pozbawione żłobków takie mia­
sta jak Biały Bór, Polanów, Bobolice, 
Barwice.

Gospodarzami żłobków są Zakłady 
Opieki Zdrowotnej, finansujące je w 
ramach swoich budżetów. Na ogół 
dobrze wywiązują się ze swoich obo­
wiązków. Nie ma większych proble­
mów z pozyskaniem do pracy facho­
wych kadr pielęgniarskich, dba się o 
zakup niezbędnego sprzętu i wyposa­
żenia, choć kłopoty finansowe w słu­
żbie zdrowia są powszechnie znane.

Do żłobków jednakże są przyjmo­
wane w zasadzie tylko dzieci zdrowe i 
sprawne. Jest więc kolejny problem 
do rozwiązania, bo przecież dzieci 
czasowo lub stale upośledzonych też 
nie brakuje.

Dlatego warto wspomnieć o

inicjatywie, dzięki której w Ko­
szalinie w jednym z żłobków 
(przy ul. Lecnickiej) od września 
tego roku otwarty zostanie od­
dział specjalistyczny dla malu­
chów z porażeniami mózgu. O- 
trzyma on odpowiednie wyposażenie 
z możliwościami prowadzenia stałej 
rehabilitacji.

Zdanych demograficznych wynika, 
że w kilku najbliższych latach spadać 
będzie liczba dzieci w żłobkach. Na 
okres 1992—1994 przewiduje się 
dno wielkiego niżu demograficznego. 
Przyrostu należy się spodziewać do­
piero pod koniec lat dziewięćdziesią­
tych. Podobny spadek nastąpi też w 
grupie dzieci przedszkolnych, za to 
szkoły podstawowe będą przeżywały 
inwazję dzieci z roczników wyżo­
wych z pierwszej połowy lat osiem­
dziesiątych.

Warto, aby nasi planiści o tym pa­
miętali. Z przewidywań demograficz­
nych nie wynika, że nie będą już 
potrzebne nowe żłobki i przedszkola. 
Natomiast kształtowanie ich sieci wy­
magać będzie nowego spojrzenia. 
Stąd jeszcze raz prosi się o uwzględ- 

, nienie koncepcji (znana od dawna w 
świecie) budowania i utrzymywania 
wspólnych placówek tzw. 
złobko-przedszkoli. Dziś w dobie 
(wciąż jeszcze) Polski resortowej — 
każdy sobie rzepkę skrobie. Resorty 
zdrowia i oświaty oddzielnie budują i 
prowadzą żłobki oraz oddzielnie 
przedszkola. Być może w dobie sa­
morządu teiytorialnego z prawdziwe­
go zdarzenia takie poczynania będą 
mogły być lepiej zintegrowane i przy­
nieść znacznie lepsze rezultaty.

JERZY RUDZIK

W kolejce po usługę 
droższą o... 600 procent

Niepokojąco wzrasta liczba wypadków 
drogowych. Informujemy o tym na bieżą­
co. Okręgowa Komisja Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego Polskiego Związku 
Motorowego w Koszalinie wspólnie z Wy* 
działem Ruchu Drogowego WUSW ogła­
sza konkurs, który ma na celu przypom­
nienie niektórych zasad poruszania się po 
drogach. Konkurs jest adresowany nie tyl­
ko do mieszkańców województw koszaliń­
skiego i słupskiego, ale także do wczasowi­
czów i turystów.

Odpowiedzi na pytania konkursowe na­
leży nadsyłać do 31 sierpnia br. na ad­
res: OKBRD, ul. Gnieźnieńska 14, 
75-737 Koszalin. Wśród uczestników, 
którzy udzielą prawidłowych odpowiedzi 
zostaną rozlosowane nagrody rzeczowe 
ufundowane przez PZMot. i Zarząd Woje­
wódzki Towarzystwa Trzeźwości Transpor 
towców w Koszalinie.

Oto pytania: 1) Czy kierujący pojazdem, 
ruszając po postoju przy krawężniku, z 
zamiarem kontynuowania jazdy po tym 
samym pasie ruchu jest obowiązany włą­
czyć kierunkowskaz?

2) Czy znak „zakaz wjazdu" dotyczy

także kolumn pieszych, poruszających się 
po jezdni?

3) Droga jest częścią pasa drogowego, 
czy odwrotnie?

4) W jakiej sytuacji, po wyprzedzeniu 
innego pojazdu, można pozostać na lewym 
pasie ruchu? _

5) Komu powinien ustąpić pierwszeńst­
wa przejazdu zawracający pojazdem na 
skrzyżowaniu drogi?

6) Kiedy dziecko w wieku poniżej 7 lat 
może samodzielnie korzystać z drogi?

7) Czy wolno przechodzić przez jezdnię, 
na której wymalowano podwójną linię cią­
głą, w odległości większej niż 100 m od 
wyznaczonego przejścia?

8) Co to jest tzw. hamowanie pulsacyj­
ne?

9) Na jakich skrzyżowaniach wolno wy­
przedzać?

10) Czy kierujący pojazdem, skręcając w 
prawo na czerwonym świetle (przy zielonej 
strzałce) ma pierwszeństwo przejazdu 
przed nadjeżdżającymi z przeciwka i skrę­
cającymi w lewo?

11) Proszę podać pełną nazwę tzw.
ustawy antyalkoholowej. ___

12) Co oznaczają skróty TTT i OKBRD?
(kon)

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego prowadzi w 
Słupsku 21 zakładów usługowych, w 
tym tak poszukiwane usługi jak na­
prawy sprzętu radiowo-telewizyjne­
go oraz zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego. Dużo to 
— czy mało? — pytają mieszkańcy 
Słupska, którzy nieraz po kilka tygo­
dni, albo miesięcy muszą wyczekiwać 
w kolejce po usługę. W lipcu, w 
okresie kanikuły ze względów organi­
zacyjnych przedsiębiorstwo zamknę­
ło zakład usługowy przy ul. Braci 
Gierymskich co uszczupliło na pe­
wien czas sieć usługową. Wysokie 
koszty utrzymania zakładów usługo­
wych i nowe przepisy bankowe także 
zrobiły swoje: małe zakłady świad­
czące usługi dla ludności nie mają już 
racji bytu.

— Na domiar złego od 1 sierpnia 
ceny usług podniesiono 250-600 
procent — mówi zastępca dyrektora 
WPHW w Słupsku Edward Mura- 
wiejko. — To kolejny cios dla kon­
sumenckiej kieszeni i zdajemy sobie 
sprawę, że nowa podwyżka spotka 
się z niechętną reakcją społeczeńst­
wa. Jednak obecna sytuacja rynkowa 
sprawia, że każdy musi się rządzić 
bezwzględnymi i żelaznymi zasadami, 
aby przetrwać. Nasze zakłady muszą 
być rentowne. Do 1985 roku deficyt 
w usługach pokrywały wpływy z han­
dlu, ale od czterech lat jest to niemoż­
liwe. Szukamy środków zaradczych, 
między innymi przekazujemy zakłady 
usługowe ajentom. Ogromnym utru­
dnieniem w pracy naszych zakładów

był brak bazy magazynowej. Sprowa­
dzaliśmy części zamienne aż z Kosza­
lina. Od 1 maja bieżącego roku kosza­
liński kontrahent wymówił nam 
współpracę. Trwają rozmowy na te­
mat ewentualnego zaopatrywania w 
części zakładów usługowych WPHW 
przez „Samopomoc Chłopską", ale 
czy w dobie powszechnej reorganiza­
cji coś z tego wyjdzie — trudno po­
wiedzieć, a bez części nie ma mowy o 
rozwoju usług. Zwłaszcza, że produ­
cenci nie chcą dostarczać części za­
kładom usługowym. Szczególnie „u- 
party" jest przemysł chłodniczy, który 
uchyla się od dostarczania agregatów 
do chłodziarek domowych. Dobrze 
zatem się stało, że przy ul. Marchlew­
skiego otwarto zakład, który takie a- 
gregaty regeneruje. Pocieszające jest 
także uruchomienie w Słupsku zakła­
du naprawiającego zamrażarki. Do­
tychczas właściciele zamrażarek mu­
sieli naprawiać je w ...Koszalinie.

Kolejki po usługi wcale nie zmalały. 
Nawet horrendalny wzrost cen temu 
nie przeszkodzi. Skoro lodówek czy 
pralek prawie nie ma na rynku, a gdy 
uda się je „złapać", to ich cena prze- _ 
kracza możliwości finansowe poten­
cjalnego klienta. Idzie więc do za­
kładu i taszczy do naprawy swoją 
poczciwą „Franię". Może stara, może 
niemodna ale jeszcze się w niej me-, 
chanizm kołacze i może po „wizycie" 
u fachowca zacznie prać? Zawsze 
jednak usługa — jaka by nie była 
droga — jest tańsza od nowego 
sprzętu, (ce)

PONIEDZIAŁEK

Ö Telewizja
PROGRAM 1

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Kolumbowie" (4) — „Oto 

dziś" — seriał TP
18.25 „Echa stadionów"
18.50 „Bez granic", •
19.00 Dobranoc: „Figlarna małp­

ka"
19.10 „Gorące linie"
19.30 Dziennik
20.05 Spektakl na bis William Sze­

kspir „Makbet" reż. Krzysztof Nazar, 
wyk.: Daniel Olbrychski, Joanna 
Szczepkowska, Karol Strasburger, 
Jerzy Bińczycki, Edward Zientara, 
Piotr Skiba, Iwona Bielska, Ewa Cie­
piela, Bożena Adamek i in.

22.30 Kroniki PAT — tak było...
22.45 „Wolny rynek — fikcja czy 

szansa?"
23.15 Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 Czarno na białym — prze­

gląd PKF
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna? 

— „Dwoma czy dwiema"
19.15 Antena „Dwójki" na najbli­

ższy tydzień
19.30 XIII Starosądecki Festiwal 

Muzyki Dawnej

20.00 „Teletrans"
20.30 „Osądźmy sami"
21.15 „Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Tajemnice życia 

Siergieja Eisensteina" — film dok. 
prod, szwajcarsko-angielskiej

22.40 Komentarz dnia

TELEWIZJA
RADZIECKA

7 SIERPNIA

4.30 „120 minut" — pr. inf.-muz.

6.35 „Przegląd piłkarski"

7.05 „Ośmiornica" — film TV prod, wł., 
ode. I

8.04 Koncert—folklor muzyczny Biało­
ruskiej SRR

8.40 „Świat teatru lalek" — część I

★ ★ ★
13.35 Koncert zespołu ludowego „Rus- 

skije uzory"

14.10 „Daleko — blisko" — filmy dok.

15.25 „Pieśni-89"

15.45 Film anim.

16.15 Występ grupy taneczno-teatral- 
nej z Jamajki

16.45 Dziś na świecie
17.00 Autoportret: my i gospodarka

17.45 Poemat A. Puszkina „Połtawa" 
recytuje S. Szakurow

19.00 Dziennik „Wriemia"

19.40 „Ośmiornica" — film TV prod, 
wł., ode. I

20.40 Dziś na świecie

20.55 Z plenum KC Komsomołu

21.40 „Ja wam zaśpiewam" — o mło­
dych wykonawcach' piosenek autorskich

22.30 „Siedemnaście mgnień wiosny" 
— film TV, ode. 1

23.39 Wiadomości

23.44 „Afisz kinowy" — mag. aktualno­
ści filmowych

00.44 „Stare tango" — film balet

Ö Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00.
5.00. 6.00.6.30, 7.00.8.00, 9.00,10.00,12.05.
14.00. 16.00.18.00.19.00, 20.00. 22.00, 23.00

Komunikaty energetyczny i gazownict­
wa: 7.55,13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 
21.00

0.07—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne 
sygnały 8.15—8.45 Muzyka poranna 9.00—11.57 
Lato z radiem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.31 
Muzyka ludowa 13.30 Z tańcem przez wieki 
14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm” 16.06 
Muzyka i aktualności 17.00 Echa Festiwalu Piose­
nki „Bratysławska Lira' '89" — aud. 17.50 Kto tak 
pięknie gra: Hagaw Koncert dnia 19.00 Z kraju i ze 
świata — magazym 19.30 Radio dzieciom 20.15 
Koncert życzeń 20.45 B. Troński: — „Tędy prze­
szła śmierć" 21.05 Kronika sportowa 21.30 Mała 
Polihymnia 22.15 Kroniki F. Liszta 23.15 Panora­
ma świata 23.30 Do słuchania we dwoje

PROGRAM II,

Program nadawany w wersji stereo 

Wiadomości: 8.00,13,00, 21.05

Skrócony test stereo: 13.20,18.30, 24.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.20 Piosenki na lato 9.50 John Hutton: 
„Herriott Street 29" 10.00 Wakacje melomana 
11.10 Muzyczny non stop (cz. 1)11.40 Z malowa­
nej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop (cz. 11)12.40 
Mistrzowskie interpretacje muzyki chóralnej 13.20 
Muzyczny seans filmowy 14.20 Folklor 15.00 
Album operowy 16.00—17.15 Program lokalny

17.15 Filharmonia 18.30 Wakacyjny klub stereo 
19.30 Wieczór w filharmonii 21.05 Od ragtime'a 
do swinga 21.20—1.00 Wieczór literacko-muzy- 
czny.

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00. 
16.00,17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05—11.30 
Między rockiem a Hitchcockiem 11.30 W kręgu 
muzyki kameralnej 12.05 W tonacji Trójki 13.00 B. 
Fantoni: „Perkusista" 13.10 Powtórka z rozrywki
14.00 Lato w filharmonii 15.05 Wakacje na dwóch 
kółkach 15.10 Rock po polsku 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 Co wieczór powieść 
w wydaniu dźwiękowym: Paul Feval — „Kawaler 
de Lagardere" 19.30 Złote lata swinga — aud.
20.00 Bielszy odcień blusa 20.45 Klub Trójki (cz. 
I). Tel. 28-03-28 21.00 Trzy kwadrande jazzu 
22.45 Klub Trójki (cz. II) 22.05 24 godziny w 10 
minut 22.15 Festiwal Festiwali Muzycznych: Fro­
mbork i Oliwa — aud. 22.45 Książka tygodnia: E. 
Osmańczyk — „Ksiąc Domański” 23.00 Opera 
tygodnia: J. Massenet — „Thais" 24.00—1.00 
Między dniem a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05. 6.00,7.00.11.00.19.30, 
23.30

5.00—6.00 Muzyczny poranek 7.25 Festiwale, 
festiwale: Sopot 7.50 Halo, wakacje! 10.00 Waka­
cyjny Teatr: „Biegi z fotelem" — słuchów. 10.30 
40 lat minęło z piosenką Zespół „Czerwone Gita­
ry" (cz. I) 11.55 Z muzycznego archiwum 12.30 
„Matysiakowie" 13.00—16.20 Popołudnie mło­
dych słuchaczy 16.20 Pierwsze symfonie wielkich 
mistrzów 17.40 W ludowych rytmach 17.50 Wid­
nokrąg 18.10 Poradnik językowy 18.20 Z płytą 
przez świat: Zulfi Livaneli 18.30 J. francuski 18.50 
Studio ekspertów 19.45 Kameralistyka jazzowa 
20.10 Z teki kompozytorskiej R. Poznakowskiego 
20.40 Z Józefa Skrzeka 21.10 Akademi. muzyki 
dawnej 22.00—23.20 Wieczór muzyki i myśli

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Rozmaitości 

rolnicze — T. Tałanda 16.00 Przegląd ak-. 
tualności 16.05 Radiowy Uniwersytet dla 
rodziców—laud. D. Czerniawskiej 17.12 
Program na jutro

Czy aby tylko nostalgia?
Prognozy na temat przyszłości ży­

wych istot na Ziemi wydają się napa­
wać pesymizmem, a nawet grozą. 
Głoszą one, że do końca bieżącego 
stulecia utracimy bezpowrotnie mi­
lion gatunków zwierząt (czyli jedną 
dziesiątą obecnego stanu). W ciągu 
najbliższych 20—30 lat z powierzchni 
Ziemi zniknie jedna piąta wszystkich 
form biologicznych — w tempie po 
kilkaset dziennie. Za sto lat natomiast 
zasoby flory i fauny zmniejszą się o 
połowę.

Konsekwencje naszej lekkomyśl­
ności mogą okazać się katastrofalne. 
Tracimy bowiem bezcenny materiał 
genetyczny w postaci zapasów poten 
cjąlnie pożytecznych dla człowieka 
zwierząt i roślin. Obecnie 90 proc. 
naszego pożywienia powstaje na ba­
zie 12 gatunków roślinnych. Mono­
tonia genetyczna obniża odporność 
roślin uprawnych. Co pewien czas 
hodowane odmiany wymagają świe­
żego „dopływu genetycznego", a tym 
czasem źródła, z których ów stru­
mień mógłby pochodzić, powoli wy­
sychają. Niektóre prognozy mówią

ponadto, iż w połowie nadchodzące­
go stulecia rośliny uprawne będą sta­
nowić jedną trzecią wszystkich roślin 
na Ziemi, a łączna masa biologoczna 
obejmująca ludzi i zwierzęta hodow­
lane — trzy piąte masy wszystkich 
mieszkańców lądów. Zostaną one 
wówczas zaatakowane przez te owa­
dy i drobnoustroje, które dzisiaj mają 
innych żywicieli. Jedynym ratunkiem 
jest wzbogacanie hodowanych od­
mian. Ale jeśli ulegną zagładzie te 
najbardziej pożyteczne?

Nie mniej groźne będą konsekwen­
cje zaburzenia równowagi ekologicz­
nej. Wytrzebienie „szkodliwych" o- 
wadów, ssaków czy roślin toruje dro­
gę ich konkurentom, którzy zajmując ^ 
nowo postałe nisze ekologiczne, e- 
woluują czasami w całkiem nieocze­
kiwanym kierunku i skutecznie zastę­
pują swych poprzedników.

Jeśli wierzyć futurologom, to za 
kilka pokoleń ludziom przyjdzie żyć 
wyłącznie w towarzystwie szczurów, 
karaluchów i much, a króliki czy jas­
kółki będą dla nich czymś tak odleg­
łym jak dla nas dinozaury.

- Pozowała mi piękna, 
ale bardzo wstydliwa 
naturszczycą

GOTUJEMY Z COM I IM D EX EM

Kurczak Barbecue
Duży kurczak, 4 łyżki oleju, duża 

cebula, 2 łyżki cukru, 2 łyżki octu 
(5%), 1 łyżka wody, 4 łyżki soku z 
cytryny, 3/4 szklanki keczupu „Comi- 
ndex", 1/4 szklanki pasty pomidoro­
wej, 1 łyżka przyprawy do zup maggi, 
1 łyżka musztardy, 1/2 szklanki drob­
no posiekanego selera, 1 i 1/ 4 szkla­
nki wody, 1/2 łyżeczki soli, 1/2 łyże­
czki tymianku, 1/2 łyżeczki chilli (do­
wolnie), 1/4 łyżeczki pieprzu.

1. Kurczaka podzielić na małe 
porcje.

2. Cztery łyżki oleju wlać na gorącą 
patelnię, mocno rozgrzać, włożyć ka­
wałki kurczaka, smażyć do zrumienie- 
nia, przełożyć do żaroodpornego na­
czynia lub do małej brytfanny.

3. Pozostałe składniki wymieszać w 
rondlu i doprowadzić do zagotowa­
nia, mieszając kilkakrotnie, polać Kur­
czaka w naczyniu, przykryć.

4. Wstawić do gorącego piekarnika 
(180. C) i piec 1 godz. Wyjąć z piekar 
nika, pozostawić do wystygnięcia.

Samice 
biegną szybciej

W Dubai co roku odbywają się 
wyścigi wielbłądów. Dżokejami są 
przeważnie mali chłopcy ważący po­
niżej 20 kg. Główną wygraną tego­
rocznych wyścigów był ...samochód. 
I to nie byle jaki, bo mercedes 500. W 
myśl regulaminu przypadł on w u- 
dziale właścicielowi wielbłąda-zwy- 
cięzcy, nie zaś dżokejowi. Ten musiał 
się zadowolić niewielką sumą pienię­
dzy.

Wielbłąd, który wygrywa kilka wyś 
cigów z rzędu, ma szansę wpaść w 
oko jakiemuś szejkowi i zostać sprze­
dany po zawrotnej cenie — kosztuje 
wtedy drożej aniżeli samochód wy­
ścigowy Formuły 1. Ciekawostką jest, 
że w wyścigach biorą udział wyłącz­
nie samice, gdyż są szybsze od sam­
ców. Przeciętny szejk jest właścicie­
lem ponad 5000 wielbłądów.

Kto chciałby oczarować obiekt 
swych uczuć niepowtarzalnym utwo­
rem muzycznym, może zwrócić się o 
pomoc do „Daylight Studio" w mieś­
cie Eitorf. Studio przyjmuje zamówie­
nia na kompozycje „osobistych pio-

Piosenki 
na zamówienie
senek" w stylu rock, folk, jazz, pop, 
disco lub klasycznym, które następnie 
nagrywane są na płycie w jednym 
jedynym egzemplarzu. W ten sposób 
powstaje utwór pt. „Moja piosenka 
dla ciebie". Na życzenie klienta w 
utworze może dominować określony 
nastrój, mogą być wymienione daty 
lub imię ukochanej. Producentem 
tych specjalnych nagrań jest 
Klaus-Dieter Gedauer. Ekskluzywnie 
opakowany upominek ma też eksklu­
zywną cenę — najniższa opiewa na 
3900 marek RFN!

Testament Paula Newmana
Mimo swych 64 lat Paul Newman 

cieszy się wspąniałym zdrowiem. Nie 
przeszkodziło mu to jednak ogłosić 
ostatnio swego testamentu.

Aktor zaprosił liczną rodzinę do 
swej wspaniałej posiadłości w stanie 
Connecticut i oznajmił, iż będzie mu­
siała zadowolić się okruchami wiel­

kiej fortiiny szacowanej na 80 min 
franków szwajcarskich. Newman nie 
zrobił wyjątku nawet dla własnych 
dzieci. Jego pięć córek i nieślubny 
syn będą musieli samodzielnie radzić 
sobie w życiu, gros bowiem spadku 
gwiazdor przeznacza na cele charyta­
tywne.
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Sprzedaż Lokale
TOYOTA cońnbi, rok 1981, stan bardzo dobry 

metalik oraz nowy kombinezon płetwonurka radzie­
cki, 175—104 sprzedam. Słupsk, tel. 378-70, po 
osiemnastej. G-10190

SAMOCHÓD osobowy mercedes 240D, rok pro­
dukcji 1975 sprzedam. Koszalin, Podchorążych 1.

G-10191
FORDA taunusa 1,6 combi, benzynowy, rok 

1981, sprzedam. Słupsk, tel. 258-68, po dwudziestej.
G-10192

WARTBURGA, rok 1982 sprzedam. Kępice, tel. 
254. G-10193

SYRENĘ 105L, rok 1980 sprzedam. Słupsk, tel. 
265-68. G-10194

KOMBAJN Vistulę zbiornikiem sprzedam. Hen­
ryk Gawroński, Zakrzewo 42. Gp-10195

PRZYCZEPĘ podłodziową, kołyskę fiat, polonez 
sprzedam, Koszalin, tel. 224-77. G-10196

GARAŻ w rejonie Koszalińskiej os. BPL sprze­
dam. Słupsk, tel. 366-58. G-10197

PIANINO, kuchnię elektryczną nową sprzedam. 
Lębork, tel. 622-664, po piętnastej. G-10198 

TELEWIZOR rubin 714p z dodatkowym kine­
skopem sprzedam. Słupsk, tel. 306-25, po szesnastej.

G-10199
TELEWIZOR kolorowy jowisz pal-secam, mag­

netowid; kasety sprzedam. Słupsk, Wojska Polskie­
go 16/2, godz. 16—20. G-10200

MAGNETOWID nec sprzedam. Koszalin, tel. 
269-59. G-10201

MAGNETOWID Panasonic VHS tanio sprze­
dam. Słupsk, tel. 391-12. G-1022

ROCZNEGO bulteriera sprzedam. Słupsk, teł. 
273-67, po dziewiętnastej. G-10204

LODZIARNIĘ w Ustce sprzedam. Oferty pisem­
ne: Słupsk „Głos Pomorza”. G-10203

AKWARIA trzy po 220 Itr (regał) sprzedam. 
Słupsk, tel. 389-44. G-10205

SRUTOWNIK różnych marek na kamienie, stan 
dobry sprzedam. Furmańczyk, Bruskowo 16, woj. 
słupskie. G-10206

KUCHNIĘ elektryczną z piekarnikiem nową, 
wersalkę używaną sprzedam. Koszalin, tel. 528-36.

G-10208
DOM wolno stojący przy lesie, 13 km od Słupska, 

20 km od morza za bony PeKaO sprzedam. Moż­
liwość hodowli lub rzemiosła. Słupsk, tel. 315-59, po 
osiemnastej. ' G-10209

PAWILON murowany oddam w dzierżawę lub 
sprzedam, inne propozycje. Słupsk, tel. 336-38.

G-10210
DOM w atrakcyjnej dzielnicy Słupska sprzedam. 

Koszalin, tel. 243-55. G-10211
RADIO amator 3 , kolumny altony 70 sprzedam. 

Koszalin Tetmajera 6/4. G-10300

Kupno
WAŁ korbowy star 200 kupię. Rowy, tel. 141-930.

G-10221
GOSPODARSTWO rolne około 10 ha, ziemia VI 

klasa, koniecznie przy lesie i jeziorze kupię. Jacek. 
Chroboczek, 83-200 Starogard Gdański, ul. Obroń­
ców Poczty Gdańskiej 12. G-9989-0

PIANINO do remontu kupię. Dziegięć, 73-300 
Łobez, Bieruta 40. G-10158-0

Zamiana
FIATA 126p, rok 1980, przedpłatę fiata 126p 

odbiór 1992 zamienię na samochód ciężarowy. Ofer­
ty pisemne: Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-10207 

LOKATORSKIE M-5 (80 m kw. pow. użytkowej) 
pilnie zamienię na 30 m kw. (tylko lokatorskie) 
najchętniej z powracającym. Poważne oferty pisem­
ne: Słupsk „Głos Pomorza”. G-1Ö220

M-3 zamienię ria M-5, Mr6, domek, spółdzielcze 
lub własnościowe Słupsk, okolice. Wiadomość: 
Słupsk, tel, 350-25. G-10212

MIESZKANIE jednopokojowe zamienię na więk­
sze. Słupsk, tel. 338-34. G-10213

Wyrazy szczerego 
współczucia

Ewie Szerwińskiej
z powodu śmierci MĘŻA 

składają

KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 
URZĘDU MIEJSKIEGO 

w BIAŁOGARDZIE.
K-3952

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Irenie i Zdzisławowi 
Łopianowskim

z powodu tragicznej śmierci 
CÓRECZKI OLI

składają

DYREKCJA, KOLEŻANKI 
i KOLEDZY z STW O/MIASTKO 

K-3954

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

z powodu zgonu OJCA 
Koleżance

Irenie
Szybakowskiej

składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

z WYŻSZEJ SZKOŁY 
PEDAGOGICZNEJ 

w SŁUPSKU
K-3955

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koledze

Jerzemu Czarnocie
z powodu śmierci OJCA 

składają
ZARZĄD i PRACOWNICY 

KOSZALIŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
ZAOPATRZENIA i ZBYTU 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w KOSZALINIE

K-39S6

Wyrazy szczerego 
współczucia

Bożenie Górskiej
z powodu śmierci OJCA

składają
DYREKCJA, POP, 

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
oraz

WSPÓŁPRACOWNICY PCH 
„KONSUMY"

ODDZIAŁ w KOSZALINIE. 
K-3957

PRZYJMĘ na pokój panie. Koszalin, tel: grzecz­
nościowy 310-45. G-10214

DO WYNAJĘCIA pomieszczenie na cichą produk­
cję 30 m kw. siła, c.'o. Słupsk, Modrzewiowa 31.

G-10215

Różne
POSIADAM, dwa wolne miejsca w samochodzie 

wyjeżdżającym do RFN w terminie 15—16 sierpnia. 
Sławno, tel. 72—11, wieczorem. G-10222

WYTWARZAM boazerię z powierzonego drew­
na. Koszalin, tel. 340-65. G-10216

EUROTRANS do Gdyni. Bilety zamawiać: 
Słupsk, tel. 273-26, Andrzej Komoś. G-9936-0 

TERAKOTY, glazury, boazerie, listwy, subitol 
oferuje sklep „Mirad 5” Słupsk, ul. Koszalińska 14.

G-9737-0
MURARZY i pomocników na budowie w Kosza­

linie zatrudni spółka. Wysoki zarobek (akord). Ko­
szalin, ul. Bursztynowa 8, tel. 335-71. G-10054-0

BIURO Matrymonialne „Ewa”, Gdańsk-6, skryt­
ka 237— samotnym wysyła oferty. K-167/B-0 

KRZYŻÓWKA z hasłemlato 1989 r. do 
nabycia w kioskach Ruchu na terenie całego kraju. 
Za rozwiązanie pięciu z siedmiu haseł do wylosowa­
nia atrakcyjne nagrody. Zapraszamy. Wydawnictwo 
„Technopol”. G-10236

TOKARZA zatrudnię. Zakład Ślusarski, Ustka, 
Dunina 22, tel. 144-.795, Ohler. G-10172-

MALARZY i pracowników bez zawodu na stałe 
zatrudnię. Koszalin, ul. Wojska Polskiego 52A, 
Grynkiewicz. G-10178-0

SPAWACZY, ślusarzy zatrudnię. Słupsk, tel. 
287-64. G-10217

Zguby
PPTT Dyrekcja Wojewódzka w Słupsku zgłasza 

zgubienie legitymacji służbowej nr 686/87 na nazwis­
ko Anna Jasina. G-10218

URZĄD Gminy w Smołdzinie zgłasza zgubienie 
legitymacji służbowej nr 1/88 Józefa Filuby.

G-10219

Nr rej. 572/89

, Orzeczenie 
Kolegium Rejonowego 

ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie 
Miasta Słupska

W dniu 27 VI 1989 r. w Słupsku ukarany został 
Czesław Feliński syn Apolinarego ur. 23. VII 
1942 r. zam. Słupsk, ul. Batorego 23/27 grzyw­
ną 45.000 zł z zamianą w razie nieściągalności 
na 45 dni aresztu zastępczego, zakazem prowa­
dzenia pojazdów mechanicznych na okres 
24 miesięcy oraz podaniem orzeczenia do pub­
licznej wiadomości w „Głosie Pomorza” na 
koszt obwinionego za to, że w dniu 22 III 1989 r. 
o godz. 14 w Słupsku na ul. Bałtyckiej będąc w 
stanie po użyciu alkoholu (2,94 prom.) kierował 
samochodem marki fiat 125p, nr rej. SLA 3870. 
Ponadto w tym samym miejscu i czasie kierował 
ww. pojazdem nie posiadając przy sobie wyma­
ganych uprawnień.

K-3937

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Kazimierze
Urbaniak

z powodu śmierci MĘŻA
składają

DYREKCJA i PRACOWNICY 
WYDZIAŁU

BUDŻETOWO-GOSPODARCZEGO 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

Vv KOSZALINIE
K-39S8

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koleżance

Grażynie Halak
z powodu zgonu OJCA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY ZAKŁADU 
DOŚWIADCZALNEGO ZIEMNIAKA 

w BONINIE
K-3959

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

Danieli Jurewicz
z powodu zgonu MATKI 

składają
DYREKCJA i PRACOWNICY* 
PUTiS PGR w KOSZALINIE.

K-3980

Wyrazy współczucia

Zenonowi Gauzie 
i Rodzinie

z powodu śmierci MATKI 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY WZ LZS

w KOSZALINIEr
G-10184

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koleżance
Jadwidze
Żabińskiej

kierownikowi Ośrodka 
Wczasowego 

„Barbara" w Ustce
z powodu śmierci OJCA 

składają
DYREKCJA oraz KOLEŻANKI 

i KOLEDZY „BIPROMASZ" 
WARSZAWA.

K-3979

ZAKŁAD GAZOWNICZY 
75-808 KOSZALIN, ul. BIERUTA 55/57

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie 3 zestawów garażowych w Gazowni Koszalin.
Otwarcie ofert nastąpi 10 ania od daty ukazania się ogłoszenia.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn.

K-3975

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 

w RĄBINIE

ogłasza
I PRZETARG

na sprzedaż nw. samochodów:

— samochód tarpan 223, nr rej. KOA—537M, rok produkcji 1982, cena 
wywoławcza 2.600.000 zł (technicznie sprawny)

— samochód osobowy polonez 1500, nr rej. KOB-676C, rok prod. 1986, 
cena wywoławcza 10.500.000 zł (technicznie sprawny)

— samochód osobowy fiat 125pK, nr rej. KOA-404L, rok prod. 1976, cena 
wywoławcza 1.750.000 zł

— samochód cysterna star 660, nr rej. KOA-573M, rok prod. 1964, cena 
wywoławcza 2.800.000 zł (na chodzie)

Przetarg odbędzie się 22 sierpnia 1989 r. o godz. 9 w świetlicy Zakładu Usług 
Technicznych w Rąbinie.
W przypadku niesprzedania wymienionych samochodów w I przetargu 
zostanie zorganizowany II PRZETARG w tym samym dniu, w 2 godz. po 
zakończeniu I przetargu.
Przystępujący do przetargu zobowiązany jest wpłacić do kasy dyrekcji 
Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Rąbinie wadium w wysokości 10 
proc. ceny wywoławczej.
Samochody oglądać można 21 sierpnia 1989 r. w godz. od 7—15. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu lub wycofania poszczegól­
nych samochodów z przetargu bez podania przyczyn.
Przedsiębiorstwo nie odpowiada za stan techniczny sprzedanych samochodów.

K-3967

Przedsiębiorstwo 
Handlowo-Usługowe 

„Jamar" Spółka z o.o.. 
42-200 Częstochowa 

al. Wojska Polskiego 281/285 
Motel-Orbis 

tel. 529-00, 572-33 wew. 105 
tlx 037670 jarmar pl

Oferujemy do natychmiastowej sprzedaży dla jednostek gos­
podarki uspołecznionej:
— samochody ciężarowe i dostawcze; liaz, ka- 

maz, jelcz, nysa, żuk, star, tarpan, mercedes
— ciągniki siodłowe: kamaz, jelcz
— cementonaczepy, cysterny
— naczepy niskopodwoziowe i przyczepy wszel­

kich typów
— koparki
— autokary TAM

oraz
przyjmujemy w komis lub kupujemy od jgu i osób fizycznych z 
całego kraju:
— samochody ciężarowe i dostawcze, ciągniki 

siodłowe i cementonaczepy, naczepy, przycze­
py, inny sprzęt specjalistyczny.

Proponujemy bardzo korzystne warunki. 
Wystawiamy rachunki, realizacja zamówień 

wg kolejności wpływu.
„JAMAR" najlepszym partnerem handlowym.

ZAPRASZAMY! K-2279-0

Zakłady Mięsne w Słupsku, ul. M. Buczka 18—19

informują, że

posiadają jeszcze wolne miejsca w I klasie

Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej
dla młodocianych pracowników

o kierunku aparatowy przetwórstwa mięsa.
Kandydaci powinni posiadać ukończone 15 lat oraz szkoły 
podstawową. W celu przyjęcia należy złożyć następujące do­
kumenty:
— podanie
— oryginał świadectwa ukończenia szkoły podstawowej
— życiorys
— wyciąg z aktu urodzenia ,
— 2 fotografie
— świadectwo zdrowia wraz z badaniami: morfologia, OB, WR, mocz, 

kał na nosicielstwo.
Nauka w szkole trwa trzy lata. Pierwszeństwo w przyjęciu 
mają chłopcy. Liczba miejsc limitowana. Uczniowie od chwili 
rozpoczęcia nauki są jednocześnie pracownikami i korzystają 
ze wszystkich świadczeń socjalnych to znaczy: deputat śnia­
daniowy w naturze, codzienne nieodpłatne posiłki regene­
racyjne, odzież ochronną.
W czasie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie w wysokości:
— I klasa — 5.500 zł.
— II klasa — 5 950 zł.
— III klasa — 6.750 zł.
Przyjmujemy kandydatów z terenu miasta oraz województwa 
słupskiego, którzy mają dogodny dojazd do Zakładu.
Po ukończeniu praktycznej nauki zawodu i nauki w szkole 
Zakład zapewnia stałą pracę w wyuczonym zawodzie w budu­
jącym się nowoczesnym Zakładzie, a także możliwość kon­
tynuowania nauki w Zaocznym Technikum Mięsnym.
Wszelkich informacji udziela Dział ds. Osobowych i Szkolenia Zawodo­
wego tut. Zakładów, tel. 260-13.

K-3902-0

W dniu 1 sierpnia 1989 roku zmarł nagle 

w wieku 68 lat

Edmund Siliński
Pogrążona w smutku

Zona z rodziną.

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Komunalnym 
w Koszalinie 7 sierpnia 1989 r. o godzinie 11.

G-10189

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Dębnicy Kaszubskiej

przekaże w agencję w sierpniu 1989 r.
restaurację „Kaszubianka" w Dębnicy Kaszubskiej.

Warunki i dokładny termin przekazania do uzgodnienia w biurze 
Spółdzielni.

K-3968

Spółka z o.o. (jgu) w Koszalinie 
zatrudni natychmiast pracowników

w zawodach murarz-tynkarz.
Telefon 319-41.
Oferujemy atrakcyjne wynagrodzenie.

K-3971

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
„PRZEŁOM”

w Tyniu, 76-111 Staniewice, gm. Postomino 

zatrudni

— kierownika produkcji roślinnej.
K-3972

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Białogardzie 
78-200 Białogard, ul. Chocimska 2, tel. 24-51

zatrudni:

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO—wymagane wykształ­
cenie wyższe + 5 letni staż pracy na stanowisku 
głównego księgowego.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z Zarządem Spółdzielni.
.___________________________________ K-3900-0

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA „LEVINO” 
w Lęborku

pilnie zatrudni we własnym Biurze Handlu Zagranicznego

— specjalistę ds. handlu zagranicznego
Wymagane wyższe wykształcenie oraz biegła znajomość języ­
ka angielskiego i niemieckiego.
Informacje dotyczące warunków płacy i pracy można uzyskać w 
siedzibie Spółdzielni.

K-3974-0

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej 
w Mścicach

przyjmie do pracy natychmiast:

— pracowników produkcji siatki ogrodzeniowej
— płaca akordowa + świadczenia wynikające dla pracow­
ników zatrudnionych w rolnictwie.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania służbowego w cią­
gu 3 lat.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział.Kadr—tel 240-51 do 53.

K-3824-0-A

PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONE 
„MARINOX” Spółka z o.o.

Gdynia, ul. Wolności 32, tel. 21-77-57

zatrudni:
— wytacza rzy
— frezerów
— tokarzy
— szlifierzy (duże szlifierki)
— spawaczy (PRS) — stawka 1.200 zł/godz.
— elektryków
— ślusarzy — przepalaczy
— takielarzy
— tapicerów
— stolarzy
— monterów kadłubów
— monterów rurociągów 

v — izolarzy
— robotników niewykwalifikowanych.

Bardzo wysokie wynagrodzenie, stawka ok. 1000 zł/godz. 
Zapewniamy kwatery.

■ K-3927-0

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE BUDOW­
NICTWA „TRANSBUD”

KOSZALIN, ul. SŁOWIAŃSKA 5, tel. 277-31 
TELEKS 532253, NR KONTA BANK GDAŃSKI z SIEDZIBĄ w GDAŃ­

SKU
III O/KOSZALIN NR 303202-954

ogłasza
PRZETARG

na sprzedaż niżej wymienionych środków:

— jelcz-steyr C-640 nr ewid. 72068, cena wywoławcza 7.000.000 zł
Przetarg odbędzie się 29 sierpnia 1989 r. o godz. 9 w Oddziale nr 1 Koszalin, 
ul. Słowiańska 5.
— ził MMz 555, nr ewid 73139, cena wywoławcza 630.000 zł
— przyczepa PW-40, nr ewid. 76272, cena wywoławcza 180.000 zł
— koparka K-607, nr ewid. 5215, cena wywoławcza 6.000.000 zł
Przetarg odbędzie się 29 sierpnia 1989 r. o godz. 11 w Oddziale nr 2 
Kołobrzeg, ul. Jedności Narodowej 22.
— osinobus star 29, nr ewid. 78076, cena wywoławcza 700.000 zł
— skrzynia ładunkowa star 266 (nowa), cena wywoławcza 374.500 zł
Przetarg odbędzie się 31 sierpnia 1989 r. o godz. 9 w oddziale nr 3 Szczecinek, 
ul. Świerczewskiego 80.
— ził 130G, nr ewid. 70031, cena wywoławcza 600.000 zł
— ził 130 W-l, nr ewid. 71019, cena wywoławcza 600.000 zł
—- naczepa ODAZ, nr ewid 77124, cena wywoławcza 250.000 zł 
—1- dźwig star ZS-4, nr ewid 75110, cena wywoławcza 1.750.000 zł
— spycharka T-100M, nr ewid. 5018, cena wywoławcza 850.000 zł 
Przetarg odbędzie się 31 sierpnia 1989 r. o godz. 12 w Oddziale nr 5 Piła, ul. 
Przemysłowa 18.
Przystępujący do przetargu jest zobowiązany wpłacić co najmniej w 
przeddzień przetargu wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej.
Zgłoszone do przetargu pojazdy można oglądać przez okres trzech dni przed 
przetargiem pod wskazanymi adresami.
Zastrzega się prawo wycofania z przetargu niektórych pojazdów oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3977
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Słupsk. W redakcyjnej poczcie o- 
trzymaliśmy sporo listów i pytań do­
tyczących straganu Mieczysława 
Włodyki. Pytano, czy rzeczywiście 
ceny na tym straganie są najniższe w 
Słupsku, czy to się producentowi — 
ogrodnikowi spod Kobylnicy opłaca i 
co z planami przedsiębiorczego Pana 
Mięcia, który w „Głosie Pomorza" 
wypowiadał się kilkakrotnie o sytuacji 
rynkowej?

Pan Mieczysław odpowiedział: rze­
czywiście stbsuję ceny o co najmniej 
200 złotych niższe niż gdzie indziej i 
to mi się opłaca, bo wtedy towar 
szybko jest sprzedawany i można po­
większać oraz rozwijać produkcję. 
Plany mam takie, że po uzyskaniu 
zezwolenia z Urzędu Miejskiego do­
stałem lokalizację kiosku przy wejściu 
do parku przy ul. Starzyńskiego. Bę­
dzie to kiosk prowadzący działalność 
całoroczną. Zatem przez cały rok mie­
szkańcy Słupska będą mogli kupo­
wać w nim tańsze warzywa i owoce 
pochodzące z mojego ogrodnictwa. 
Towar ma jakość gwarantowaną, jest 
zbierany z pól albo spod folii o świcie 
w dniu sprzedaży. Jak zapowiedziały 
władze miejskie — cały pasaż przy ul.

^^Starzyńskiego ma ulec w przyszłości

modernizacji. Być może wszyscy ci, 
którzy dotychczas w nieco prowizo­
rycznych warunkach wykazali się ini­
cjatywą— otrzymają w nagrodę loka­
lizację i zezwolenia na stałe sklepy. 
Ale to jeszcze dalsza perspektywa. 
Myślę, że jak będę starał się zadowo­
lić słupskich klientów niedrogim, 
świeżym i dobrym towarem — także 
zostanę nagrodzony przyznaniem 
miejsca na stały punkt handlowy.

Tyle Pan Mieczysław. Sądzimy, że 
jego dotychczasowe działania znala­
zły uznanie w oczach licznych klien­
tów tłumnie oblegających codziennie 
stragan przy alei Wojska Polskiego. 
Bądź co bądź jest to ewenement by 
dobrowolnie sterować ekonomiką 
własnego rynku zbytu ku zadowole­
niu społeczeństwa.

Na zdjęciu: Mimo nawału prac 
agrotechnicznych w gospodarstwie 
ogrodniczym Mieczysław Włodyka 
codziennie osobiście kontroluje w 
swoim punkcie handlowym prawid­
łowość ekspozycji, rozmawia z klien­
tami, wymienia uwagi na temat jako­
ści towaru, informuje o dostawach.

(ce)
Fot. Zb. Bielecki

Przeprowadzki modernizacje, innowacje

Po meblowym — sportowy, 
wiejskie pieczywo... z tarasu

Słupsk. Słupski handel, który kiedyś 
wystarczał 50-tysięcznemu miastu 
musiał się rozwinąć niebywale, aby 
sprostać wymaganiom 100-tysięcz- 
nej „stolicy" województwa i potrze: 
bom ruchu turystycznego. Jednym z 
podstawowych problemów rozwijającego 
się handlu jest wymiar powierzchni hand­
lowej. Postanowiono zmodernizować sieć 
handlową śródmieścia i dopasować ją do 
aktualnych potrzeb. Proces ten rozpoczął 
się już kilka lat temu, ale jego efekty są 
jeszcze słabo widoczne. Głównym hamul­
cem na drodze lokalowych przemian są... 
mieszkania. W starej zabudowie secesyjnej 
alei Wojska Polskiego można urządzić 
wspaniałe sklepy po wykwaterowaniu lo­
katorów niektórych domów. Trzeba im jed­
nak zapewnić nowe mieszkania nie od­
biegające standardem od poprzednich, a 
jaka jest sytuacja mieszkaniowa w Słupsku 
każdy wie. Mimo trudności częściowo u- 
dało się zrobić z dawnych parterowych 
mieszkań lokale usługowe i handlowe, 
między innymi sklepy. „Optyk" i „Jedność 
łowiecka", biuro „Juventuru". Gdy nie 
można adaptować parterów kamienic, z 
dużym powodzeniem adaptuje się śród­
miejskie dawne magazyny handlowe. I tak 
w ostatnim okresie przybyło słupskiemu 
handlowi w centrum miasta w rejonie ulic: 
Starzyńskiego i Tuwima około 1.000 met­
rów kwadratowych powierzchni sklepowej 
dla Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Ha­
ndlu Wewnętrznego i około 600 metrów

kwadratowych powierzchni dla Powsze­
chnej Spółdzielni Spożywców „Społem". 
WPHW urządziło w dawnych magazynach 
po modernizacji sklepy odzieżowe a PSS 
wkrótce uruchomi (po rozbudowie, po­
większeniu i modernizacji dawnego sklepu 
„Jaś i Małgosia") przy ul. Tuwima duży 
wielobranżowy nowoczesny sklep z 
odzieżą,^artykułami gospodarstwa domo­
wego, Branżą 1001 drobiazgów, chemią 
gospodarczą, kosmetykami- 

Na nowych osiedlach mieszkanio­
wych powoli ale systematycznie 
przybywa placówek handlowych i u- 
sługowych. Wkrótce na osiedlu „Wiat­
raczna" przy ul. Konarskiego zostanie o- 
twarty sklep ogólnospożywczy WPHW o 
powierzchni 400 metrów. Nie zapomniano 
też o usługach. W tym samym punkcie, przy 
ul. Konarskiego uruchomione zostaną za­
kłady branży krawieckiej, naprawy sprzętu 
radiowo-telewizyjnego i inne. Na osiedlu 
Budowniczych Polski Ludowej jeszcze w 
bieżącym roku otwartych zostanie 10 no­
wych sklepów różnych branż. Na osiedlu 
„Garncarska — Wiejska — Nowowiejska" 
rozpoczęto budowę pawilonu handlowe­
go o powierzchni 400 metrów. Będzie to 
sklep branży spożywczej należący do PSS 
„Społem". Wykonawca, Zakład Budowy 
Inwestycji „Społem" zapowiada, że obiekt 
zostanie przekazany do użytku już w przy­
szłym roku. Jesienią bieżącego roku roz­
pocznie się także zabudowa narożnika ulic 
(po wyburzeniu starych obiektów): Tuwi-

Jarmark handlowy w Człuchowie
Człuchów. Wzorem ubiegłego roku w sierpniu br. miasto będzie miejscem 

kolejnej imprezy handlowej. W dniach od 8 do 11 bm. plac im. PPR zapełni się 
kramami i stoiskami blisko sześćdziesięciu rzemieślników, producentów, handlow­
ców. Będzie tu można kupić praktycznie wszystko, od galanterii skórzanej, obuwia 
po odzież i zabawki. Nie powinno zabraknąć także punktów małej gastronomii i 
niewielkich salonów gier komputerowych. Wprawdzie nie należy spodziewać się 
cen umiarkowanych, ale klientów na pewno nie zabraknie. Organizatorem tej dużej 
imprezy handlowej jest tutejszy Urząd Miasta i w jego imieniu zapraszamy 
człuchowian, turystów i wczasowiczów do wzięcia w niej udziału. Kupić, nie kupić, 
potargować można... (JG)

Skórka za wyprawkę?
Poddąbie. Ta nadmorska miejscowość 

w pobliżu Słupska jeszcze kilka lat temu 
była uroczą, mało ruchliwa wioską z chyba 
najpiękniejszą w województwie "plażą. Ta­
kie miejsca nie mają jednak racji bytu w 
naszym krajobrazie. Postanowiono z Pod- 
dąbia stworzyć kurort wypoczynkowy, w 
realizacji którego pierwszym punktem było 
wprowadzenie opłat za korzystanie z plaży. 
Inwestycja realizowana przez Ośrodek 
Sportu i Rekreacji w Ustce pochłonęła 
grube miliony złotych. Trzeba było bowiem 
plażę ogrodzić. Zrobiono też trzy solidne 
zejścia, stanowiska dla ratowników, usta­
wiono kilkanaście koszy na śmieci i dwie 
toalety. Tylko dla kogo to wszystko? W 
Poddąbiu większość plażowiczów to u- 
czestnicy obozów harcerskich. Każdy obóz 
ma w składzie swojej kadry ratownika.

odpada więc argument o stworzeniu warun­
ków do bezpiecznej kąpieli, a pojawia się 
problem opłaty za wejście na plażę. Bo niby

ca mają płacić obozowicze?.Za zejście 
schodami? Nic więc dziwnego, że omijają 
kasy i schodzą na plażę po wydmach. Tym 
oto sposobem wydmy zamiast być chro­
nione jeszcze bardziej są narażone na zni­
szczenie. Największą korzyść z takiego u- 
kładu czerpie Urząd Morski, gdyż mandaty 
za zniszczenie wydm wielokrotnie przewyż­
szają opłatę kasową.

Kilka zdań o samej plaży. Jest tu nieco 
dziwne rozwiązanie problemu ochrony ką­
piących się. Na około 500 metrów plaży 
tylko 200 znajduje się pod nadzorem rato­
wników. Na dowcip zakrawa ustawienie 
kasy przy zejściu, które prowadzi właśnie 
na taki niestrzeżony odcinek, a jedyną prze­

słanką do pobierania opłaty jest kilka koszy 
na śmieci. Wygląda to mniej więcej tak, 
jakby postawić kasę przy wejściu do lasu, 
obok dwa kosze i żądać od ludzi pieniędzy. 
Aby nie być posądzonym o stronniczość 
przytoczę wypowiedzi plażowiczów z Pod- 
dąbia.

P. Sochacki, wczasowicz z Bydgosz­
czy: Taką plażę trzeba najpierw przygoto­
wać, a po^m. brać„ pią()iąd?ą. Prawdopo- , 
dobnie nie ma tu możliwości wypożyczenia 
jakiegokolwiek sprzętu plażowego. Jeśli 
chodzi o czystość tej plaży to jest raczej 
średnia.

Teresa Durka, ze Słupska: Za co biorą 
pieniądze? Chyba tylko za to, że można 
zejść schodami. Nieuzasadnione zupełnie.

Wypożyczalni nie ma na pewno. Ponoć 
zapotrzebowanie na tego rodzaju sprzęt 
jest znikome. Co do czystości, to harcerze 
zrsłupskiego hufca stacjonujący w Pod­
dąbiu zobowiązali się utrzymać plażę w 
czystości w zamian za darmowe z niej 
korzystanie. Jak na mój gust nie wywiązują 
się z tego w sposób dostateczny.

W przyszłości w wiosce ma powstać 
ośrodek przywodny z prawdziwego zda­
rzenia. Rodzi się tylko pytanie, dla kogo. W 
myśl uchwały WRŃ sprzed kilku lat o 
konieczności ochrony pasa nadmorskiego 
mają z niego być „wyprowadzone" wszyst­
kie obozy harcerskie. Znaczne też są utrud­
nienia w postawieniu np. ośrodka wczaso­
wego, zatem z takiej miejscowości jak 
Poddąbie będzie raczej ubywało niż przy­
bywało chętnych do morskiej kąpieli. Nie 
brakuje też głosów postulujących stworze-^ 
nie parkingu z prawdżiwego zdarzenia i 
wyasfaltowania drogi do Poddąbia. Jeśli 
już ta cała infrastruktura wypoczynkowa 
musi powstać — trudno, ale trzeba ją 
realizować w odpowiedniej kolejności. 
Przede wszystkim jednak trzeba skalkulo­
wać koszty. Wydaje mi się, że ustecki OSiR 
zanadto się „rozdrobnił" i nie ma teraz 
porządnej plaży ani w Ustce, ani w Pod­
dąbiu.

A. Watemborski

ma, Konopnickiej i 22 Lipca. Tym sposo­
bem miasto uzyska aż 3 tysiące metrów 
kwadratowych powierzchni handlowo-u­
sługowej. Na placu staną domy mieszkal­
ne, w parterach których zlokalizowane bę­
dą sklepy: „Delikatesy" PSS „Społem", 
odzieżowy i ze sprzętem radiowo-telewizyj­
nym WPHW, firmowe sklepy Państwowe­
go Gospodarstwa Ogrodniczego i okolicz­
nych pegeerów a także restauracja.

Całkowicie zmienia oblicze niekształtna i 
niefunkcjonalna bryła obiektu Rolniczego 
Domu Towarowego przy ul. Kopernika. Po 
remoncie taras RDT zostanie zadaszony i 
...zaadaptowany na sklepy. Będzie sklep 
branży piekarniczej, oferujący pieczywo 
wiejskie z geesowskich piekarni, sklep wę­
dliniarski z wyrobami pochodzącymi z do­
staw wiejskich, sklep z upominkami goto­
wymi, w tym również napojami alkoholo­
wymi wyższych gatunków. Na piętrze w 
stałej części RDT obok stoiska „Telimeny" 
planuje się uruchomienie stoiska patronac­
kiego „Mody Polskiej".

Niektóre placówki ulegają modernizacji i 
przebudowie, niektóre po prostu przepro­
wadzają się aby ustąpić większe lokale 
bardziej obrotnym i potrzebującym więk­
szej powierzchni branżom. Przy okazji 
przeprowadza się tak modne ostatnio w 
dobie urynkowienia eksperymenty rynko­
we. Przykładowo w dawnym sklepie meb­
lowym przy ul. Zamenhofa urządza się 
sklep branży sportowej przeniesiony z ul. 
Starzyńskiego. Obok, w dawnym komisie 
meblowym urządza ...także sklep sportowy 
konkurent ajent. Jak dwa sklepy tej samej 
branży zlokalizowane drzwi w drzwi będą 
prosperowały ...ano, zobaczymy. Tymcza­
sem dawny duży sklep sportowy przy ul. 
Starzyńskiego zmienia właściciela i branżę. 
Zamysły nowego właściciela są ciekawe 
ale jeszcze nie całkowicie sprecyzowane, 
zatem wypada nam czekać na otwarcie a 
wszystkim Słupszczanom życzyć w no­
wych i odnowionych sklepach ...wygod­
nych zakupów, (ce)

Masło...

Słupsk. W dziale nabiałowym sklepu 
przy ul. H. Sawickiej spory wybór. Są 
chrupiące bułeczki po 25 złotych (sztu­
ka), bulki maślane po 50 zl, rogaliki 
świeżutkie za jedyne 65 zl. Mleko pełne i 
tzw. zwykle też czeka na klientów. Spory 
wybór serów, jest twaróg. Brakuje jedy­
nie serków homogenizowanych. Ceny na 
produkty piekarnicze i mleczarskie wy­
sokie, ale nie szokujące, jak w dziale 
mięsno-wędliniarskim. Choć i tam ludzi 
sporo. Żyć przecież trzeba. Nic już chy­
ba nie może zaskoczyć potencjalnych 
klientów, a jednak... Spore zdziwienie 
wzbudza cena masła chłodniczego — 600 
zł i... 50 groszy. Te sześćset złotych 
jeszcze się znajdzie, ale skąd wziąć te 
nieszczęsne 50 groszy. Ba, a jak ktoś 
kupuje tylko pół kostki masła to musi 
wysupłać 25 groszy (sic!).

Ekspedientka radzi sobie doskonale 
(byłem świadkiem) żądając od kupują­
cego po prostu złotówki. I w'tym przypa­
dku nie ma się czemu dziwić. Jeśli bo­
wiem podaruje każdemu klientowi po 50 
gr. to sprzedając 250 kg masła będzie 
miała manko w kwocie 500 zł.

Dziwi natomiast brak wyobraźni u 
człowieka, który ustalał cenę — kurio­
zum. A może jest to ekonomista-numiz- 
matyk amator, który tym sposobem chce 
zebrać archaiczne monety?

(ebuar)

@ Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

—- Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371,913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67.

f) Dyżury
SŁUPSK — 77002, u!.. Wojska Polskiego, tel. 

228-93
LĘBORK — 77007, ui. Czołgistów, tel. 621-705

Kino"
SŁUPSK: MILENIUM—sala Pomorska — Kos­

miczne jaja (USA, 1.12) — 16.00, Szklana Pułapka 
(USA, I. 18) — 18.00, 20.00, Sala Mieszko — 
Nietykalni (USA, 1.15) — 17.00,19.15, sala Anna 
— seanse wideo — 12.15, 14.00, 15.45, 17.30, 
19.15, 21.00

POLONIA — Krótkie spięcie (USA, I. 12) — 
14.30, 16.30, Nocne gry (fr., I. 18) — 18.30 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY —nie­
czynne

BYTÖW: ALBATROS — Critters (USA, I. 12) 
CZARNE: PRZODOWNIK — Protektor (USA, I. 

18), WIARUS — nieczynne 
CZŁUCHÓW: UCIECHA — Elektroniczny mor­

derca (USA, I. 15)
DAMNICA: RELAKS — Śmiercionośna ślicz­

notka (USA, I. 18)
DEBRZNO: PIONIER — Mściciel znad Żółtej 

Rzeki (Hongkong, I. 15)
DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA — Śnie­

życa (CSRS, I. 15)
KĘPICE: PRZYJAŹŃ — Łabędzi śpiew (pol., i. 

15)
ŁEBA: RYBAK — Bliskie spotkania z wesołym 

diabłem (poi., b.o.), Cobra (USA, I. 15), Sztuka 
kochania (pol., I. 15)

MIASTKO: GRAŻYNA — Kaczor Howard 

(USA, I. 15)
PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — Złote dziecko 

(USA, 1.12)
RĘDZIKQWO: DELTA — Przeminęło z wiatrem 

(USA, I. 12)
SIEMIROWICE: MUZA — nieczynne 
SŁAWNO: SŁAWA — nieczynne 
USTKA: DELFIN — Harry i Hendersonowie 

(USA, I. 12), Interkosmos (USA, I. 12), Osaczona 
(USA, 1.18)

(GM)

Sygnały Czytelników

Nadal czekają 
na aptekę

Sławno. Nie po raz pierwszy nasi Czytel­
nicy ze Sławna skarżą się na kłopoty związane 
z realizacją recept. W marcu br. sygnalizowali, 
iż apteka pracuje w warunkach prowizorycz­
nych ale obiecywano im, że to jest stan tym­
czasowy. Pokornie zgodzili się czekać, a tym­
czasem recepty na leki złożone realizować w... 
Słupsku lub Koszalinie, Wiadomo, że sporzą­
dzanie leku na receptę w aptece wymaga 
przynajmniej dwukrotnej wizyty pacjenta. Ja­
kim zatem utrudnieniem dla ludzi chorych jest 
to nieustanne podróżowanie— nietrudno so­
bie wyobrazić.

Prosimy władze miasta Słupska o wyjaś­
nienie sprawy i konkretną odpowiedź: kiedy 
apteka zacznie normalną działalność w nor­
malnych warunkach? (ce)

Usteckie władze nie mają tajemnic

Jan Lećny

BORYSIUK.

— Do rędakcji „Głosu" napływa 
wiele listów mieszkańców Ustki. 
Sporo w nich Różnorodnych pytań i 
problemów, związanych m.in. z dzia­
łalnością miejscowych władz. Nieda­
wno otrzymaliśmy obszerny list od 
Społecznego Komitetu Obywatels­
kiego, podpisany przez jego przewod­
niczącego — Wiesława Obarzanka. 
Wynika z niego jednoznacznie, że 
mieszkańcy nie znają wielu motywóyv 
podejmowanych przez władze decy­
zji, czasami owych decyzji nie akcep­
tują. Dlatego o wyjaśnienie zwróciliś­
my się do przedstawicieli miejsco­
wych władz. Nie są to więc pytania 
dziennikarza, a mieszkańców.

— Dlaczego zmieniając nazwy nie­
których ulic w mieście pozostawiono 
niezmienioną ulicę Bohaterów Sta­
lingradu?

— J. Leśny — Na wniosek Społecz­
nego Komitetu Obywatelskiego rozpoczę­
liśmy konsultacje na temat dalszych zmian 
nazw ulic z komitetami osiedlowymi, par­
tiami politycznymi, związkami zawodowy­
mi i organizacjami społecznymi. Jeśli więk­
szość opowie się za zmianą — na wrześ­
niowej sesji Rady Narodowej podejmiemy 
odpowiednią uchwałę. Nie chcę natomiast 
przesądzać samej nazwy, gdyż jest kilka 
różnych propozycji, m.in. na ul. Stefana 
Wyszyńskiego. Zgłoszono także propozy­
cje zmian nazw ulic Wczasowej i Leśnej, ale 
wnioskodawcy nie pomyśleli chyba, że z 
każdą taką decyzją wiążą się określone 
koszty społeczne.

Leon Borysiuk

— Druga, często poruszana spra­
wa, wiąże się z targowiskiem przy ul. 
Słupskiej i parkingiem przy ul. Rybac­
kiej. To że targowisko nie zostało 
zaakceptowane przez miejscową 
społeczność jest faktem. Wiadomo 
też, że praking wykorzystywany jest 
w niewielkim stopniu. Ludzie pytają 
czy nie lepiej było skierować środki 
finansowe przeznaczone na te inwes­
tycje — na budowę miejscowego 
szpitala.

— J. Leśny — Sprawa targowiska ma 
długą historię. Jeszcze w styczniu 1977 
roku Wojewódzki Zarząd Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich zatwierdził plan 
tymczasowego targowiska przy ul. Słups­
kiej, a główny architekt województwa wy­
dał pozwolenie na jego budowę. Niestety, z 
braku środków zadanie nie zostało zreali­
zowane. Przy okazji chcę wyjaśnić, że aż do 
ubiegłego roku wszystkie budowy o chara­
kterzepublicznym i zakładowym wymagały 
zgody architekta wojewódzkiego. W 1986 
roku, po pozytywnym zaopiniowaniu przez 
MGRN, budowa ruszyła. Niestety, moim 
zdaniem nie była to decyzja słuszna. Naj­
lepszy dowód, że społeczeństwo nie zaak­
ceptowało tego targowiska.

— L. Borysiuk — Teren ten przekazali­
śmy w bieżącym roku Gminnej Spółdzielni 
na bazę-składowisko. Problem więc prze­
stał praktycznie istnieć. Obecnie targowis­
ko znajduje sję przy ul. Portowej. Tam 
zostały przemieszczone stragany. Trzeba

też wyjaśnić, że Ustka nie ma tradycji 
targowiskowych, m.in. dlatego, że trzy naj­
większe zakłady pracy prowadzą bezpo­
średnie zaopatrzenie swoich pracowników 
i ich rodzin, co stanowi 85 proc. społeczno- • 
ści miasta. Jednak sytuacją ta w warun­
kach urynkowienia gospodarki żywnościo­
wej może ulec zasadniczej zmianie. Chcę 
przy pomieć, że sprzedaż towarów na uli­
cach miasta bezpośrednio z samochodów 
jest zakazana. Można to robić właśnie na 
targowisku. Tam też przeniesiemy handel 
uliczny z ul. Marynarki Polskiej.

— J. Leśny —- Natomiast parking przy 
ul. Rybackiej zlokalizowano zgodnie z za­
łożeniami Miejscowego Planu Zagospoda­
rowania Przestrzennego, ponieważ miasto 
nie posiada planu całościowego. Faktem 
jest, że z parkingu korzysta około 30 osób 
na dobę, może korzystać od 100 do 150.

— L. Borysiuk — Brak całościowego 
planu zagospodarowania miasta powodu­
je wiele perturbacji. Był on już dwukrotnie 
gotowy, ale nie został zatwierdzony przez 
Radę Narodową. Obecnie wykonawca — 
Wojewódzkie Biuro Planowania Prze­
strzennego — czeka na rozstrzygnięcie 
sporu między Wydziałem Rolnictwa, Leś­
nictwa i Gospodarki Żywnościowej UW a 
Wydziałem Geodezji i Gospodarki Grun­
tami UW. Chodzi o określenie co w mieście 
jest terenem leśnym a co nie, szczególnie w > 
rejonie ulic Wczasowej i Leśnej. Jeśli do 
września skończy się ta administracyjna 
przepychanka, to pod koniec przyszłego 
roku, po konsultacjach, plan powinien zo­
stać zatwierdzony. Wracając do sprawy 
parkingu — to od lat zgłaszano wnioski, że 
potrzebny jest w Ustce całodobowy par­
king strzeżony. Teraz okazuje się, że i ta 
lokalizacja jest nieszczęśliwa. Prawda na­
tomiast jest taka, że każdy właściciel czte­
rech kółek chciałby je parkować jeśli już nie 
w garażu, to przynajmniej pod oknem mie­
szkania czy ośrodka wypoczynkowego. A 
nad morzem — o czym powszechnie wia­
domo — terenów wolnych już nie ma.

— J. Leśny — W przygotowaniu są 
decyzje dotyczące parkowania tam prywa­
tnych samochodów ciężarowych.

— L. Borysiuk — Niestety, właściciele 
ciążarówek nie chcą się na to zgodzić, gdyż 
nie ma na tym parkingu tzw. infrastruktury 
garażowej. Obawiam się więc, że nic z tego 
nie będzie. Natomiast właściciele pojaz­
dów powinni z zadowoleniem przyjąć in­
formację, że przygotowujemy tereny pod 
budowę garaży dla samochodów osobo­
wych i ciężarowych przy ul. Darłowskiej.

— J. Leśny — Środki jakie poszły na 
obie inwestycje są dość małe. Natomiast w

ubiegłym roku Rada Narodowa przekazała 
100 min zł na budowę szpitala, żeby prace 
nie zostały przerwane. Planowane oddanie 
szpitala przewidziane jest na 1991 rok.

— L. Borysiuk. — Dla porównania do­
dam, że targowisko kosztowało 300 tys. zł, 
parking, budowany ze środków pochodzą­
cych z opłat turystycznych — 5 min zł.

— Społeczny Komitet Obywatelski 
pyta dlaczego wydano zezwolenie na 
budowę prywatnych sklepów, zwa­
nych w Ustce „owczarnią naczelni­
ka", przy pl. Dąbrowskiego i ul. 
Wczasowej.

— J. Leśny — Ze względu na duże 
zapotrzebowanie na usługi dla wczasowi­
czów wydano zgodę na kioski małej gast­
ronomii, najwięcej przy ul. Krótkiej, na 
okres przejściowy dziesięciu lat. W projek­
cie planu w tym miejscu ma powstać nowy 
węzeł komunikacyjny. Autorem projektu 
kiosków jest architekt Krystyna Baranows­
ka.

— Mieszkańcy twierdzą, że zeszpe­
cono nadmorską promenadę „pege- 
erowskim" ogrodzeniem.

— L. Borysiuk — Ogrodzenie, tymcza­
sowe, dostaliśmy za darmo od firmy budu­
jącej szpital: P.Z. „Intercorp-lnternatio- 
nal", którą kieruje dyrektor Klimkiewicz. 
Przy okazji chciałbym mu za to serdecznie 
podziękować. W przyszłym roku, po zakoń­
czeniu prac przy odbudowie plaży, wydmy 
i promenady, zostanie zrobione nowe, es­
tetyczne ogrodzenie na ćałej długości pro-. 
menady. Płyty „Jombo", które zastąpiły 
zniszczone płytki chodnikowe zostaną po­
kryte dywanikiem asfaltowym. Płyty, na 
razie, także są pożyczone od Urzędu Mors­
kiego: Jak tylko będą środki odkupimy je.

— Następna sprawa dotyczy przy­
działu lokali po byłej aptece na pry­
watne butiki, gdy miasto odczuwa 
brak podstawowych zakładów usłu­
gowych. >

— J. Leśny — Naczelnik przekazał 
część lokalu po aptece dla MZKS „Jantar", 
który w ramach działalności gospodarczej 
prowadzi tam sklep. Drugą część dostało 
na trzy lata WPHW. Ta część budynku 
znajduje się w bardzo,złym stanie technicz­
nym i będzie zburzona. Powstanie w tym 
miejscu duży pawilon handlowy WPHW.

— L. Borysiuk — Poza tym nie było 
innych zainteresowanych tym lokalem. 
Gdyby zgłosił się np. szewc — to on by 
dostał to pomieszczenie. Natomiast, lokal 
po „Peweksie", o który też często pytają 
mieszkańcy, jest własnością „Społem", 
które zrobiło w nim bardzo potrzebny w 
tym rejonie sklep spożywczy.

— Kolejnym zarzutem pod adresem 
władz jest dopuszczenie prywatnej 
firmy „Agrotebos" z Warszawy, ma­
jącej siedzibę przy ul. Słupskiej, która 
miała świadczyć usługi w zakresie 
ochrony roślin do prowadzenia dzia­
łalności wczasowej w „rzekomych" 
magazynach.

— J. Leśny — „Agrotebos" działa jak 
każda inna firma w pośrednictwie wynajmu 
kwater prywatnych. Faktycznie, działal­
ność handlowa nie doszła do skutku, gdyż 
towary nie miały popytu. Obecnie jest tam 
prowadzony bardzo potrzebny w Ustce 
skup opakowań szklanych.

— Cały „blok" spraw dotyczy przy­
działu wszelkiego rodzaju terenów i 
działek budowlanych w Ustce, m.in. 
pod budowę stołówek, sklepów, do­
mów. Piszący w imieniu Społecznego 
Komitetu Obywatelskiego pan Oba- 
rzanek zarzuca władzom, że marnują 
bardzo drogie tereny. Pyta jakie trze­
ba mieć zasługi, żeby w Ustce otrzy­
mać działkę.

— J. Leśny — Najpierw pozwolę sobie 
przypomnieć, że właśnie pan Obarzanek 
pełniąc przed laty funkcję przewodniczą­
cego MRN także dzielił działki, w tym na 
prywatną stołówkę 800 metrów od morza. 
O, proszę, tu są dokumenty. Jak z tego 
wynika łatwo rozliczać innych, trudniej 
pamiętać o własnych decyzjach. Natomiast 
rozporządzenie nr 6 naczelnika m. Ustki, 
zamieszczone w Dziennku Urzędowym 
woj. słupskiego nr 3 z 1984 r. określa, gdzie 
w centrum należy lokalizować działki pod 
budownictwo jednorodzinne. M.in. przy 
ulicach: Bohaterów Stalingradu, Nowotki, 
Żeromskiego, Marynarki Polskiej. Informa­
cja o sprzedaży była i jest zawsze wywie­
szona do wiadomości publicznej w urzę­
dzie. Zainteresowani mogą wnosić uwagi. 
Dopiero w 1988 roku wprowadzono zasa­
dę sprzedaży na zasadach przetargu. W 
czerwcu br. MGRN powołała specjalną 
komisję, która prowadzi sondaż na temat 
sprzedaży działek w mieście. We wrześniu 
na sesji do sprawy powrócimy. W przyszło­
ści nikt nie będzie pytał żę jakie zasługi 
obywatel dostał działkę, a za ile ją kupił.

— Kolejne pytanie brzmi:, kto z kie­
rownictwa Urzędu Miasta i Gminy 
ma własne udziały w prywatnych 
spółkach i jakie czerpie z tego korzy­
ści.

— J. Leśny — Rada Narodowa nie 
zbierała oświadczeń na tę okoliczność, bo 
brak podstaw prawnych i nie ma takiej 
potrzeby. Rejestr ąpółek znajduje się w 
sądzie i każdy zainteresowany może do

niego zajrzeć. Informuję, że przewodniczą­
cy MGRN nie należy do żadnej spółki.

— L. Borysiuk—Ja także nie należę do 
żadnej spółki i nie znam takich przypad­
ków, poza sytuacją naczelnika Wszółkows- 
kiego, który reprezentuje miasto i gminę a 
nie siebie w spółce „Strefa wolnocłowa w 
Ustce".

— Sporo niejasności wywołuje 
działalność OSiR-u, a przede wszyst­
kim finanse ośrodka.

— J. Leśny — Z budżetu miasta przeka­
zaliśmy w ubiegłym roku 4 min zł dla 
OSiR-u na organizowanie imprez maso- 
vvych sportowo-rekreacyjnych i opiekę 
nad ogólnodostępnymi obiektami sporto­
wo-rekreacyjnymi. W tym roku OSiR wnio­
skował o 15 min zł dotacji, otrzymał 5 min 
zł,

— Co z budownictwem komunal­
nym w mieście? Jakie są potrzeby?

— L. Borysiuk — Na początku tego 
roku został oddany do użytku budynek 
komunalny przy ul. Sprzymierzeńców dla 
21 rodzin. Na następny, zlokalizowany w 
trójkącie ul. P. Findera, Kosynierów, Mary­
narki Polskiej przygotowywana jest doku­
mentacja. Rozpoczęcie budowy planowa­
ne jest na przyszły rok. Zamieszka w nim 
także 21 rodzin. Potrzeby natomiast wyno­
szą — 150 mieszkań obecnie.

— Nowy wjazd do Ustki i nowe 
rozwiązania komunikacyjne od 
dwóch lat wywołują namiętności 
mieszkańców. Czy przewiduje się ja­
kieś zmiany?

— L. Borysiuk —Ta sprawa była już 
wielokrotnie wyjaśniana. Ponieważ jednak 
ciągle wraca, także na łamy „Głosu", po­
stanowiliśmy jeszcze raz do niej powrócić.

— Mieszkańcy pytają czy wiadomo 
wreszcie gdzie będzie zlokalizowany 
nowy cmentarz komunalny.

— L. Borysiuk — Ani w mieście, ani w 
bezpośrednim sąsiedztwie nie ma terenu 
nadającego się na cmentarz ze względu na 
wysoki poziom wód gruntowych. Ostatnia 
lokalizacja znajduje się we wsi Grab- 
no-Zimowisko i jest siódmą z kolei. Została 
warunkowo pozytywnie zaopiniowana 
przez sanepid. Warunkowo — ponieważ 
tam także trzeba obniżyć poziom wód grun­
towych. Jest już opracowywana dokume­
ntacja przez Biuro Projektów Budownict­
wa Komunalnego z Gdańska. Na cmentarz, 
przeznaczone są 4 ha gruntu. Będzie budo­
wany etapami i jego pierwsza część zo­
stanie oddana pod koniec przyszłego roku. 
Cmentarz w mieście zostanie tym samym 
zamknięty.

— To były najczęściej zgłaszane do 
redakcji pytania. Dziękując panom za 
rozmowę mam jednocześnie nadzie­
ję, że udało nam się wyjaśnić w ten 
sposób wiele wątpliwości trapiących 
mieszkańców Ustki.

LEOKADIA GŁUSIK

Na pytania mieszkańców odpowiadają: przewodniczący Miejsko-Gminnej 
Rady Narodowej — JAN LEŚNY i zastępca naczelnika miasta i gminy — LEON
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Triumf ekip W. Brytanii i NRD
Puchar Europy mężczyzn zdobyli lekkoatleci W. Brytanii — 114 pkt., wyprzedzając 

zespoły ZSRR — 107 i NRD — 103 pkt. do grupy „B" spadły drużyny CSRS i Hiszpanii.
Polskie lekkoatletki zajęły 6 miejsce w Geteshead w grupie „A" Pucharu Europy. 

Zwyciężyła drużyna NRD —120 przed ZSRR — 95 i W. Brytanią — 84 pkt. Do grupy „B" 
spadły zespoły Bułgarii i CSRS.

W Brukseli,, w grupie „B" Pucharu Europy, polscy lekkoatleci zajęli exaequo ze Szwecją 
trzecie miejsce — 102 pkt. Do grupy „A" awansowały zespoły Bułgarii — 107 oraz Węgier 
— 103,5 pkt.

Najlepsze pary żużlowców 
startowały w Lesznie

Duńczycy mistrzami świata, 
nasza para na końcu

Na stadionie im. Alfreda Smo- 
czyka w Lesznie rozegrany został 
20 w historii tej dyscypliny żuż­
lowej światowy finał Mist­
rzostw Świata na Żużlu wjeździe 
parami. Faworytem była duńska pa­
ra — Erie Gundersen i Hans Nie­
lsen, która od kilku już lat jest niepo­
konana na światowych torach. Duń­
czycy po raz piąty z rzędu wygrali, a 
po raz czwarty uczynili to wspólnie. 
Za ich najgroźniejszych przeciwni­
ków uważano ubiegłorocznych wice­
mistrzów — Anglików, a także żuż­
lowców szwedzkich. I tak w rzeczy­
wistości było. Do 11 wyścigu duńska 
para prowadziła różnicą tylko jedne- 
9 o
punktu. Dopiero ten wyścig, w któ­
rym pojechali wspólnie z parą szwe­

dzką i z RFN praktycznie zadecydo­
wał o końcowym zwycięstwie.

Nie stanęła na wysokości zadania 
para polska: Roman Jankowski i 
Piotr Świst, którzy przed własną, 
blisko 40-tysięczną widownią nie po­
trafiła nawiązać walki nawet z zawo­
dnikami włoskimi, czechosłowackimi 
czy fińskimi. Roman Jankowski na 
„własnym boisku" — w Lesznie nie 
zdobył ani jednego punktu, a cały 
dorobek Polaków — 11 pkt. jest wy­
łącznie dziełem Piotra Śwista, który 
usiłował nawiązać walkę z rywalami.

Końcowa klasyfikacja: 1. — Dania 
(H. Nielsen, E. Gundersen) —48 pkt., 
2. Szwecja (Nilsen, Jensson) — 44 
pkt., 3. Anglia (Totum, Thorp) — 37 
pkt,, 4. RFN, 5, Finlandia, 6. CSRS, 7, 
Węgry, 8. Włochy, 9. Polska

CAF. — R. Królak - telefoto

W SKRÓCIE

Sl TRIUMFATOREM samochodowego 
u Argentyny, ósmej eliminacji mist­
rzostw świata kierowców i producentów 

została szwedzka załoga Mikael Ericsson 
— Ciaes Biilstram (trasę 2146,4 km z 30 
odcinkami specjalnymi przejechali oni w 
czasie 7:06.00 wyprzedzając Alessandro
Fiorio —Luigi Pirollo (Włochy) o 2.26 min 
oraz Jorge Recalde i Jorge del Buono 
(Argentyna) — o 13.42 min. Wszystkie 
załogi startowały na samochodach „Lancia 
delta Integrale".
• ROZPOCZĄŁ SIĘ 33. wyścig kolarski 

dookoła Słowacji. Na mecie pierwszego 
etapu (157 km) w Roznavie najszybciej 
finiszował Bert Dietz (NRD) przed And- 
riejem Tletierukiem (ŹSRR) i Martinem 
Slanikiem (CSRS) — wszyscy 3:52.29. W 
imprezie, liczącej 1.080 km i składającej się 
z 8 etapów, startują kolarze z 8 krajów.

W HAMELN spotkały się reprezenta­
cje RFN i Kuby siatkarek. Prym wiodły 
Kubanki wygrywające z rywalkami po 60 
minutach 3:0 (15:8,15:5,15:3). W zespole 
RFN wystąpiła 35-letnia Nina Sawicka, 
która w przeszłości grała w reprezentacji

• W TRÓJMECZU gimnastycznym 
mężczyzn w Forbach wygrała NRD — 
282,80 pkt przed Francją — 275,20 i Hisz­
panią— 258,10. Indywidualnie triumfował 
Sylvie Kroił — 57,80 przed Svenem Tipel-

,10. Indywidualnie triumfował 
80 pr

tem — 57,35 i Hólgerem Behrendtem 
(wszyscy NRD) — 55,80.

K
I losowanie:

4,17, 19, 26, 35, 48
II losowanie:

13, 14, 27, 28, 30, 31

Dwa rekordy 
pod rząd

W znakomitej formie znajdują się ra­
dzieccy kolarze torowi. Podczas mist­
rzostw ZSRR na Kryłatskom w Moskwie 
drużyna w składzie Wiaczesław Jeki- 
mow, Dmitrij Nieliubin, Michaił Or­
łów i Jewiegienij Bierzina w wyścigju 
na 4000 m na dochodzenie ustanowiła 
rekord świata — 4.08,791. Poprawiła wła­
sny rekord świata uzyskany poprzedniego 
dnia w eliminacjach, który wynosił 
4.10,877.

Warto dodać, że sobotni wynik czwórki 
kolarzy—to 134 rekord świata ustanowio­
ny na Kryłatskoje.

Złoto dla polskiej drużyny
Pomimo wpadki na strzelnicy i nie naj- 

lepszych.występów w szermierce i pływa­
niu polskie pięcioboistki zdobyły w mist­
rzostwach świata drużynowo złoty medal.
Dowodzi to tylko jednego, iż w tym sporcie 
Polki są w świecie bezkonkurencyjne jako 
zespół. Nasza drużyna zgromadziła 15260 
pkt wyprzedzając USA — 15128 pkt oraz 
Włochy — 14845. Indywidualnie złoto 
zdobyła podopieczna Janusza Peciaka 
znakomita pięcioboistka USA Lori Nor­
wood — 5315 pkt. Srebrny medal przy­
padł Węgierce Iren Kovacs — 5222 pkt, a 
brązowy Caroline Delemer (Francja) —
5198 pkt. Najlepsza z polskich zawodni­
czek Iwona Dąbrowska była 4 — 5135 
pkt, Dorota Idzi zajęła miejsce 6 — 5083 
pkt, a Anna Sulima 12 — 5042 pkt.

Po zakończeniu mistrzostw mówili:
TRENER STANISŁAW PYTEL: „Straci­
liśmy zbyt wiele na strzelnicy. Po przeanalizowaniu wyników 
ostatnich lat, doszliśmy do wniosku, że tak źle dziewczęta nie 

strzelały nawet w seriach treningowych. Ta wpadka powinna je 

czegoś nauczyć. Bardzo na to liczę. Nawet po serii medali nikt nie 
ma abonamentu na sukcesy. Dotyczy to oczywiście klasyfikacji 
indywidualnej. Bowiem jako drużyna prezentujemy się zdecydo­
wanie najlepiej. Wygrana po tak fatalnym występie w strzelaniu, 
jest tego najlepszym dowodem. Żaden z trenerów nie dysponuje

tak wyrównanym składem jak ja. Dlatego tez o przyszłość jestem 
spokojny".

DOROTA IDZI: „Pogrzebałam swe szanse na strzelnicy. Mam 
nadzieję, że tak słaby występ nie zdarzy mi się już nigdy w życiu".

IWONA DĄBROWSKA: „Bardzo bałam się konia. Nie pomagały 
perswazje trenera — mogłam wylosować lepiej. Cieszę się z drużyno­
wego złota i wysokiej pozycji indywidualnej. Czwarte miejsce jest 
fatalne, ale tym razem strata była zbyt duża, by myśleć realnie o 
medalu brązowym i czuć się obecnie pokrzywdzoną przez los".

„Biały Żagiel 
Pokoju - 89*

Reprezentanci Australii, Bułgarii, Japo­
nii, Nowej Zelandii, Polski, Węgier, USA i 
ZSRR wystartowali do żeglarskich regat 
„Biały Żagiel Pokoju-89". Odbędą się one 
na Morzu Japońskim vy trzech etapach. W 
pierwszym żeglarze rywalizować będą w 
30-milowym wyścigu w okolicach Nacho- 
dki. Następnie łodzie wezmą kurs na japoń - 
ski port Murowan na wyspie Hokkaido. 
Tam rozegrany zostanie jeszcze jeden 
30-milowy wyścig, po którym wyłoni się 
triumfatora regat.

Na liście startowej znajduje się ponad 
200 osób, a na radzieckich łodziach płyną 
międzynarodowe załogi. Organizatorami 
regat są: Radziecki Komitet Sportu Kraju 
Primorskiego, Japońska Federacja Żeglar­
ska, Dalekowschodni Związek Morski i 
gazeta „Sowietskaja Rossija".

Najlepsze 
amazonki 
w RFN

W Mondorf-Les-Bains (Luksem-

S trwają Mistrzostwa Europy w 
żaniu. Tytuł mistrzowski w kon­
kurencji zespołowej zdobyła RFN. Mi­

strzyni olimpijska Nicole Uphoff na 
„Rembrancie”, Ann-Katrhrin Linsen- 
hoff „Courage”, Monica Teodorescu 
„Sassenberg’ oraz lsabel! Werth 
„Rheinberg” zgromadziły 4291 pkt wy­
przedzając ZSRR — 4047, Szwajcarię 
— 3918, Szwecję — 3896, Holandię — 
3799, Danię — 3786, W. Brytanię — 
3714 i Jugosławię —3534 pkt.

Jest to pierwszy przypadek w historii 
startów ekipy RFN w Mistrzostwach 
Europy, aby złoty medal zdobyła dru­
żyna złożona wyłącznie z kobiet, a 
jednocześnie — 13 tytuł mistrzowski 
RFN z rzędu.

Czwórka z Seulu 
najlepsza w Piotrkowie

Na szosie pod Piotrkowem Trybu­
nalskim z udziałem 16 drużyn roze­
grano drużynowy wyścig kolarski na 
dystansie 100 km o puchar Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego.

Polski Związek Kolarski wystawił 
trzy drużyny. Dopisały też zespoły 
klubowe, ale z obsadą międzynaro­
dową było bardzo źle. Do Piotrkowa 
przyjechała tylko młodzieżowa druży­
na kolarzy NRD, którzy przygotowują 
się do przyszłorocznych mistrzostw

świata juniorów. Na trasie spisali się 
jednak dobrze.

Ogólnym faworytem była nasza 
srebrna czwórka z Igrzysk Olimpijs­
kich w Seulu. I wygrała.

Wyniki:
1. PZKol. I — (Joachim Halup- 

czok, Zenon Jaskuła, Marek Leś­
niewski, Andrzej Spytkowski — 
1 59 56
'2.'NRD (E. Schur, U. Zaldler, T. 

Bredow, U. Peschel) — 2:03.01.
3. PZKol. II — (P. Czopek, J. Ma- 

gosz, Zb. Piątek, J. Sikora) — 
2:06.28.

A. Witczak (Gryf Słupsk) 
— 5 w małym maratonie

W Brzeszczach rozegrane zostały XV 
Międzynarodowe Mistrzostwa Polski w 
małym maratonie, na dystansie 20 km w 
konkurencjach kobiet i męźczyczn. Na sta­
rcie stanęło 171 zawodników, w tym 30 
zagranicznych.

Główny bieg mężczyzn zakończył się 
zwycięstwem zawodnika Zawiszy Byd­
goszcz—Wiesława Perszkego. Na dru­
gim miejscu uplasował się Marek Depu­

tat (Oleśniczanka), a na trzecim Kazi­
mierz Lasecki (Legia Warszawa), czwar­
ty był Francuz Mohammed Nakkachi, 
a piąty ANDRZEJ WITCZAK ze Słupskiego 
Gryfa.

Wśród kobiet zwyciężyła Gabriela Gó­
rzyńska (Zawisza) przed Dorotą Dankie- 
wicz (Start Lublin) i Czesławą Mantlewicz 
(Kłos Olkusz).

W Kaliszu walczyli 
„ludzie ze stali"

Po raz piąty nad zalewem Szałe k. 
Kalisza odbyły się zawody w triath- 
lonie na długich dystanęęch, W tym 
roku były to jednocześnie pierwsze 
mistrzostwa Polski, t uwagi na zbyt 
niską temperaturę wody w zalewie 
skrócono dystans w pływaniu z 3800 
m do 1500 m. Pozostałe konkurencje 
-przeprowadzono według regulaminu, 
a więc 180 km jazdy rowerem i bieg 
maratoński (42 km 195 m). Niespo­
dziewanie zwyciężył 24-letni Da­
riusz Szarmach zamieszkały w nie­

wielkiej wiosce Brody Pomorskie 
(woj. gdańskie), który uzyskał łączny 
czas 9:15,02. Niespodzianka jest tym 
większa, że po pływaniu znajdował 
się on na 12 pozycji, a po jeździe 
kolarskiej na 5 pozycji. Pobiegł jed­
nak wspaniale. Wyprzedził on kad- 
rowicza Bogdana Korda reprezen­
tującego barwy Igloopolu Dębica o 
blisko 14 min. (9:28,41). Trzecie miej­
sce zajął Andrzej Nadkański z Ener­
getyka Gryfino — 9:34,57.

Z boisk 
piłkarskich
• LIDEREM ekstraklasy piłkarskiej 

ZSRR po 21 kolejkach jest Spartak Mos­
kwa — 33 pkt. przed Dnieprem Dniep- 
ropietrowsk — 28, Żalgirisem Wilno — 26, 
Torpedo Moskwa — 25, Dynamem Kijów 
— 23 (1 mecz ząległy).
• NA CZELE ekstraklasy piłkarskiej 

RFN po dwóch kolejkach jest nadal Bayer 
Uerdingen wyprzedzając Eintracht Frank­
furt n. Menem oraz FC Kaiserslautern, Bay­
ern Monachium i Bayer Leverkusen — 
wszystkie zespoły zdobyły po 3 pkt.
• PO RAZ pierwszy rozegrano w NRD 

mecz o „superpuchar". W Cottbus spotkały 
się zdobywca pucharu BFC Dynamo Berlin 
oraz mistrz NRD Dynamo Drezno. Na ty­
dzień przed rozpoczęciem rozgrywek ligo­
wych zwyciężyli piłkarze Dynamo 4:1 
(1:0). Mecz obserwowało 22.300 widzów.
• ZNAKOMITY piłkarz argentyński 

36-letni Daniel Passarella ma dość fut­
bolu. Kapitan drużyny mistrza świata z 
1978 r., zdecydował się zawiesić futbolo­
we buty na kołku. Ostatnio grał w River 
Plate, a przez siedem lat występował we 
włoskich klubach — Fiorentina i Inter Me­
diolan.

Tylko dwa rekordy pływaków
• A. Wojdat i M. Podkościelny szykują formę na Bonn?

W Mielcu odbyły się pływackie Mist­
rzostwa Polski. Deszczowa pogoda nie 
sprzyjała sportowcom stąd i nie najlepsze 
rezultaty. Choć nie brakowało zaciętych 
pojedynków i wygranych minimalną róż­
nicą, to jednak nie zanotowano wyników 
dających nadzieję na medale w zbliżają­
cych się Mistrzostwach Europy w Bonn. W 
mieleckich mistrzostwach padły re­
kordy Polski, kfóre ustanowili: Rafał Szu­

kała (Warta Poznań) — na 50 m stylem 
motylkowym w czasie 25,79 sek. oraz Ce­
zary Nadecki (Start Łódź) — na 50 m 
grzbietowym w czasie 27,12 sek.

Blisko spełnienia rekordowego celu był 
Artur Wojdat. W wyścigu na 100 m dow. 
był mocno atakowany przez Krzysztofa 
Cwalinę z Puław. Wygrał pewnie uzys­
kując niezły wynik — 51,26, zaledwie o 
0,08 sek. gorszy od swego rekordu kraju.

Widać, że z każdym dniem forma poznania­
ka, naszej głównej nadziei na ME w Bonn 
— rośnie.

O poprawie własnego rekordu myślała 
Izabela Burczyk. W samotnej próbie ata­
kowała rekord na 50 m st. grzbiet., ale celu 
nie osiągnęła. Uzyskała 31,2§, a rekord 
wynosi — 31,24.

Dwa tytuły zdobyła w sobotę Alicja 
Pęczak powiększając swój dorobek do 
trzech złotych i jednego srebrnego krążka.

Rekord świata 
M. Barrowmana

W Los Angeles zakończyły się pływackie 
mistrzostwa USA. W piątek Mike Bar- 
rowman ustanowił rekord świata w wy­
ścigu na 200 m stylem klasycznym. Bar- 
rowman uzyskał czas — 2.12,90. Dotych­
czasowym rekordzistą świata był Victor 
Davis (Kanada). W sobotę najlepsze rezul­
taty uzyskali Janet Evens, Geoff Cro­
nin, Dave Wharton i Matt Biondi, który 
został najlepszym sprinterem mistrzostw 
triumfując w czasie 22,36 na dystansie 50 
m st. dow.

A. Wołkow 
.w Atlanta Howks

Aleksander Wołkow jeden z najlepszych ra­
dzieckich koszykarzy ostatnich lat podpisał trzyle­
tni kontrakt z klubem Atlanta Howks grającym w 
amerykańskiej zawodowej lidze NBA. Po pod­
pisaniu kontraktu Wołkow powiedział, że jest 
zadowolony i chciałby grać jak najlepiej. Nato­
miast prezydent klubu Sten Casten wyraził na­
dzieję. że radziecki korzykarz po okresie adaptacji 
stanie się ważnym członkiem zespołu. Dodał rów­
nież, że warunki kontraktu umożliwiają Wotkowo- 
wi grę w reprezentacji ZSRR.

I LIGA 1
GKS Katowice — Śląsk 2:1 (0:1) 
ŁKS — Jagiellonia 0:0 
Olimpia —Stal M. 1:1 (1:0) 
Ruch — Motor 4:0 (2:0)
Zagłębie L. — Górnik Z. 0:0 
Legia — Widzew 3:1 (2:0) 
Zagłębie S. — Lech 2:2 (0:2) 
Zawisza — Wisła 2:0 (1:0)

1. Ruch
3 ŁK^ęt>ie *"

4. Katowice
5. Legia
6. Jagiellonia
7. Zagłębie S.
8. Zawisza
9. Olimpia

10. Stal M.
11. Lech
12. Górnik
13. Wisła
14. Motor
15. Śląsk
16. Widzew

9-0
4—1
4— 2
5— 3 
5—3 
3—1 
5—4 
3—2 
3—3 
3—4 
3—5
1— 3
2— 4 
2—6 
2—5 
1—8

II LIGA
Polonia — Gwardia 2:0 (2:0)
Stal Rz. — Pogoń 0:2 (0:2)
Siarka — GKS Jastrzębie 2:0 (2:0) fep 
Odra W. — Miedź 1:2 (1:0) w
Stal Stocznia — Resovia 1:0 (1:0) 
Igloopol — Górnik Włb. 2:4 (0:2)
Stal St. Wola — Szombierki 2:0 (0:0) 
Zagłębie Włb. — JT Jelcz 0:0 
Hutnik — Bałtyk 1:0 (0:0)
Lechia — Stilon 1:2 (0:1)
1. Polonia 6 5—1
2. Hutnik 5 4—2
3. Odra 4 5—3
4. Stilon 4 5—3
5. Stal St. W. 4 3—1
6. Siarka
7. Jelcz
8. Zagłębie
9. Stal. Rz.

10. Pogoń
11. Górnik
12. Gwardia
13. Szombierki
14. Igloopol
15. Stal Stocznia
16. Lechia
17. Resovia
18. Miedź
19. Jastrzębie
20. Bałtyk

3—2
2—1
2—1
3—3
5—4
5- 4 
3—3 
3—3
6— 7 
2—3

1—3 
3—6 
1—6 
1 —6

III LIGA
Gryf— Wda 2:1 (2:0)
Lechia ZG —Arka 2:1 (2:1)
Warta — Goplanla 4:0 (1:0)
Elana - Wlała 0:2 (0:1) ,
Błękitni — Stoczniowiec Gd. 1:0 (1:0) 
Polonia Bdg. — Olimpia E. 0:2 (0:1) 
Flota — Ostrovia 1:4 (0:2)
Celuloza — Dozamat 2:0 (1:0)
SHR Wojciaszyce — Chemik B. 2:0 
(1:0)
Stoczniowiec B. — Chemik P. 0:1 
(0:0)
1. Östrovia 8 11—2
2. Warta 7 7—1
3. Celuloza 5 5—2
4. Cherhik P. 5 4—1
5. Błękitni 5 3—0
6. Goplania 4 7—5
7. Elana 4 5—3
8. Dozamet 4 6—5
9. Gryf 4 2—1

10. Wisła 3 3-2
11. Olimpia 3 5—6
12. Stoczniowiec B. 2 3—3
13. Arka 2 3-4
14. Wojcieszyce 2 3-4
15. Stoczniowiec Gd. 1 1—4
16. Chemik B. 1 0—4
17. Wda 0 2—6
18. Flota 0 2—7
19. Polonia 0 2—7
20. Lechia 0 3—10

Cieszą tylko punkty
Piłkarzb trzecioligowego Gry­

fa Słupsk w meczu o mistrzost­
wo grupy I zwyciężyli Wdę Świe­
cie 2:1 (2:0). Spotkanie mimo praw­
dziwie jesiennej aury, oglądało ponad 
2 tys. widzów. Gospodarze rozpoczęli 
ż impetem. W 9 min kapitan gryfitów 
W. Wieliczko, uwolnił się spod o- 
pieki obrońcy, przebiegł kilka metrów 
z piłką i strzałem w tzw „długi róg" 
uzyskał prowadzenie. Gryf nie zwolnił 
tempa. W 30 min. na polu karnym 
gości powstało spore zamieszanie ale 
gwardziści nie wykorzystali okazji. 
Dwie minuty później, kibice gwizda­
mi przyjęli „wyczyn" środkowego na­
pastnika gospodarzy. P. Cejrowskie­
go, który stojąc 5 metrów przed pustą 
bramką! ...przerzucił piłkę nad po­
przeczką. W 40 min. młody obrońca 
Gryfa T. Mielniczuk przeprowadził 
szybki rajd, minął trzech przeciwni­
ków, podał do W. Wieliczki i było już 
2:0! W przerwie meczu trwały dysku­
sje na temat, ile to jeszce goli zdobędą 
gospodarze. Niestety, już w 47 min na 
rozgrzane głowy kibiców i piłkarzy 
wylany został „kubeł zimnej wody". 
Pozostawiony bez. opieki pomocnik

Wdy R. Komorowski z 3 metrów 
wepchnął piłkę do siatki. Od tego 
momentu młody zespół Gryfa stracił JL 
inicjatywę. Szczególnie słabo grała * 
linia pomocy, a także napastnicy. Je­
śli młodzieżowcom można wybaczyć 
chwilową słabość, to już trudniej wy­
tłumaczyć fatalną dyspozycję bardziej 
doświadczonych graczy: K. Pędzicha 
i P. Cejrowskiego. Brakuje wyraźnie 
szybkości i kondycji. W ostatnich 15 
minutach meczu przynajmniej trzy­
krotnie w znakomitych sytuacjach do 
podwyższenia wyniku znajdował się 
W. Wieliczko, ale nie wykorzystał o- 
kazji.

W sumie 2 punkty mogą cieszyć 
kibiców Gryfa, gra (szczególnie po 
przerwie) znacznie mniej.

Gospodarze wystąpili znów w no­
wym ustawieniu, oto skład: F. Wasile­
wski — R. Rubaj, B. Powideł, R. 
Niewrzałek (od 82 min. D. Kaspero- 
wicz), T. Mielniczuk— M. Lisicki, D. 
Szymański, K. Pędzich — R. Bednar­
czyk (od 71 min. A. Bąba), P. Cejrow­
ski, W. Wieliczko. Sędziował (prze­
ciętnie) — Jerzy Broński ze Szcze­
cina. (ebuar)
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